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Telewizja na start
12 miesięcy bez opłat

Od 13. mies. 30 zł/mies., od 25. mies. 40 zł/mies. Pakiet S – 57 kanałów. Umowa na min. 24 mies.

Oferta telewizji dla nowych Klientów na min. 24 mies. Zwolnienie z opłat nie obejmuje pakietów oraz opcji dodatkowych ani opłaty jednorazowej 1 zł za dekoder. Łączna opłata za Pakiet S 

i udostępnienie dekodera polsat soundbox 4K od 13. mies. 45 zł/mies., a od 25. mies. 55 zł/mies. W liczbie kanałów uwzględniono kanały niegwarantowane. Szczegóły w cennikach i regulaminach 
dostępnych u Sprzedawców i na polsatbox.pl. Renomowani akustycy z firmy Bang & Olufsen starannie zaprojektowali i udoskonalili dźwięk dekodera polsat soundbox 4K, aby uzyskać czyste 

i mocne brzmienie. Dolby, Dolby Audio, Dolby Atmos i symbol podwójnego D są znakami towarowymi Dolby Laboratories Licensing Corporation.
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Możemy odwrócić zły los 

Z 
perspektywy kilkunastu mie-
sięcy wybory z jesieni 2023 r. 
były prawdziwą tragedią, wręcz 

katastrofą narodową. Przyniosły nam 
zapaść w niemal wszystkich ważnych 
dziedzinach życia. Przyniosły regres 
rozwojowy, zapaść demokracji, śmierć 
państwa prawa. 

Zdegradowały Polskę do roli biernego 
przedmiotu rozgrywek międzynarodo-
wych, i to w czasie, gdy decydują się losy 
nowego porządku światowego. Obecna 
władza tego zresztą nie ukrywa, zrezyg-
nowała z choćby symbolicznego wyko-
rzystania polskiej prezydencji w Unii 
Europejskiej, zadowalając się rozdawa-
niem pączków w tłusty czwartek. Nie 
zorganizowała szczytu, niczego nie za-
proponowała, niczego nie wniosła. Cieszy 
się, że nikt niczego od niej nie chce. Wi-
docznie na tym etapie nawet symboliczne 
akcentowanie podmiotowości drażni 
mocodawców, którzy w czasie realnych 
kryzysów nie po raz pierwszy rezygnują 
z jakichkolwiek pozorów partnerstwa. 

W sumie obecna Polska wygląda 
tak, jak byśmy przegrali wojnę o nie-
podległość. Bo rzeczywiście przegra-
liśmy. Ci, którzy przed październikiem 
2023 r. przestrzegali, że stawka nie może 
być wyższa, nie przesadzali. 

Na razie mamy pauzę rozwojową. Ale 
trzeba zrobić wszystko, by była to jedynie 
pauza, krótka przerwa, a nie cezura, która 
oznacza zakończenie epizodu 30-let-
niej względnej niepodległości podnie-
sionej na wyżyny możliwości w latach 
2015–2023. 

Czasy są wyjątkowo niebezpieczne, 
„koniec historii” okazał się wielkim 
złudzeniem. Agresywne imperium na 
Wschodzie za chwilę zacznie się rozglą-
dać za kolejną o�arą. Zapewne będzie 
mogło liczyć na pomoc z Zachodu. W tym 
czasie w Polsce rządzi ekipa wyjątkowo 
niepoważna, wyjątkowo nieporadna i wy-
jątkowo uzależniona od sił zewnętrznych. 
Całą politykę państwową sprowadziła 
do represji wymierzonych w opozycję, 
PR-owych sztuczek i kupowania czasu 
liczonego w dniach i tygodniach. Nic wię-
cej nie ma do zaproponowania. Nie ma 

i nawet nie szuka, bo nie po to wyniesiono 
ją do władzy. 

Ale nie załamujmy rąk, nie roz-
paczajmy. Los sprawił, że już za trzy 
miesiące możemy odwrócić sytuację, 
możemy zakończyć ten smutny okres 
naszych dziejów. To naprawdę dobra 
wiadomość. Bywało przecież w naszych 
dziejach, że na jakąkolwiek szansę na 
odmianę losu trzeba było czekać całe de-
kady. Tymczasem Polacy mogą zmienić 
kurs swojego państwa już 18 maja. Mogą 
sprawić, że rząd albo będzie czekał na 
swój upadek, albo po prostu upadnie za-
raz po wyborach. Jedno wydarzenie może 
nas wyrwać ze spirali śmierci. 

Co więcej, szanse na wygraną obozu 
niepodległościowego są bardzo duże. 
Podczas konferencji programowej Karol 
Nawrocki wygłosił przemówienie, w któ-
rym potwierdził, że ma solidne „prezy-
denckie papiery”. Wykazał się orientacją 
w najważniejszych sferach, przedstawił 
nowe pomysły, kolejny raz błysnął ener-
gią. Rośnie też poparcie dla Sławomira 
Mentzena, wśród młodych ludzi wręcz 
skokowo, co znacznie zmienia sytuację 
polityczną w perspektywie drugiej tury. 
Dramatycznie słabnie, po prostu znika, 
Szymon Hołownia. To rzecz niebaga-
telna, oznacza bowiem unieważnienie, 
a może i uśmiercenie, tej konstelacji po-
litycznej, która umożliwiła obecnej ekipie 
zafałszowanie rzeczywistej woli Polaków 
w ostatnich wyborach. Lewicowi kandy-
daci na razie nie istnieją w tej rywalizacji 
i chyba już nie zaistnieją. 

Głębsze zmiany społeczne wsparte 
silnym, korzystnym cywilizacyjnie wia-
trem z Ameryki także już wybrzmiewają 
nad Wisłą. Nie można wykluczyć bar-
dziej śmiałej amerykańskiej interwencji 
w obronie podstaw naszej demokracji, 
demolowanych przez koalicję 13 grudnia. 

Wybory rozstrzygną się o punkt pro-
centowy, może dwa, może trzy. Ale naj-
ważniejsze, że ratunek jest na wyciągnię-
cie ręki. Możemy znów ruszyć do przodu. 
Nie można zmarnować tej szansy. Wciąż 
wszystko zależy od nas. W przypadku 
Polaków to już bardzo dużo. 

Jacek Karnowski 
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ytuacja Ukrainy zmienia się dynamicznie i kiedy tekst 
mój dotrze do czytelników, będzie inna, niż kiedy go 
piszę. Zastanawiam się zatem nad polskimi reakcjami na 

nią. Ułożyły się one w sposób najbardziej trywialny: sympatycy 
lewej strony gromią Trumpa i popierają Zełenskiego, zwolen-
nicy prawicy usprawiedliwiają prezydenta USA, a winą obcią-
żają przywódcę Ukrainy. Niestety w tej sprawie to ci pierwsi 
mają rację. 

Oburzenia nie zastąpią niezbędnych w polityce racjonalnych 
rozwiązań. Dlatego wypowiedzi Karola Nawrockiego czy Ja-
rosława Kaczyńskiego, którzy w przeciwieństwie do Donalda 
Tuska deklarują, że polski interes wymaga działania na rzecz 
odbudowy amerykańsko-ukraińskiego sojuszu, służą naszemu 
krajowi. Niemniej zwłaszcza komentatorzy winni choćby 
uświadomić sobie, po której stronie leży racja. 

Trzeba zamykać oczy na rzeczywistość, aby twierdzić, że 
podczas konferencji w Owalnym Gabinecie to Zełenski za-
chował się niewłaściwie albo chociaż że odpowiedzialność za 
waszyngtoński skandal jest podzielona. 

Można przyjąć, że prezydent Ukrainy popełnił taktyczny błąd, 
dał się sprowokować i nie zachował się tak, jak przywódca jego 
kraju zachować się powinien. Powinien był przemilczeć insy-
nuacje oraz sposób traktowania go przez Amerykanów i rygory-
stycznie trzymać się sprawy, w której do Waszyngtonu przybył, 
czyli traktatu gospodarczo-politycznego o wspólnej eksploatacji 
minerałów Ukrainy. Podtrzymując ten sąd, pamiętać jednak 
musimy, że Zełenski spotkał się z arogancką postawą prezydenta 
USA i jego zastępcy, co biorąc pod uwagę to, że byli oni gospoda-
rzami, dodatkowo ich obciąża. Odsłania imperialną butę nowych 
przywódców Stanów, którzy dzielą swoich rozmówców zależnie 
od ich siły i demonstrują to potem ze szczególną satysfakcją, 
czego dowodził Trump, powtarzając Zełenskiemu, że powinien 
dziękować i przepraszać, gdyż „żadnych kart w ręce nie ma”. 

Najbardziej niebezpieczna wydaje się próba wybielania 
Putina ze strony prezydenta Stanów. Stwierdził on, że prezy-
dent Rosji „chce zawrzeć porozumienie”. W trakcie tej samej 
konferencji Trump atakował ukraińskiego lidera, że nie chce 
rozejmu. Wpisuje się to w jego wcześniejsze wystąpienia, w któ-
rych oskarżał Zełenskiego o „rozpoczęcie wojny”. Amerykań-
scy demokraci głoszą, że spektakl w Gabinecie Owalnym był 
świadomym działaniem w celu uzasadnienia zerwania układu 
z Ukrainą ze strony co najmniej Vance’a. Podtrzymują to ich eu-
ropejscy sojusznicy, czyli prawie cały rządzący dziś na naszym 
kontynencie establishment. 

Nie wiem, czy to prawda, ale przekonuje mnie bardziej niż 
prawicowi analitycy, którzy uznają, że zachowanie Zełenskiego 
było elementem jego szerszej strategii. To przeszacowanie wy-

Nie zamykajmy 
oczu 

Bronisław wildstein rachowania polityków, którzy są tylko ludźmi, o czym historia 
przekonuje nas na każdym kroku. 

Europa ma wystarczający potencjał, aby samodzielnie 
wspierać Ukrainę do zwycięstwa. Bardzo niewiele zrobiła 
w tym kierunku przez trzy lata trwania wojny. Obecne reto-
ryczne wzmożenie ma antyamerykański charakter i nie sądzę, 
aby przełożyło się na konkrety dla Ukrainy. Grzmiąc przeciw 
ustępstwom Stanów, Parlament Europejski zdejmuje z agendy 
plan uniezależnienia Unii od rosyjskich surowców. Wspólny 
dług UE na rzecz obronności służył będzie jej centralizacji, a nie 
pomocy naszym sąsiadom. Wyobrażenie, że bardziej zwarta 
Unia będzie bardziej efektywna, jest nieporozumieniem o czym 
przekonuje nas zarówno analiza jej działania, jak i doświadczeń 
historycznych, choćby katastrofy, jaką była reakcja Brukseli na 
pandemię, za co nikt nie poniósł odpowiedzialności, a Ursula 
von der Leyen nadal pełni funkcję lidera KE. 

Przyjmując z uznaniem każdą pomoc dla Ukrainy, liczyć mo-
żemy głównie na USA. Dodatkowo Trump jest naszym najważ-
niejszym sojusznikiem w cywilizacyjnej wojnie. Nie znaczy to, 
że mamy przymykać oczy na jego działania i imperialistyczne 
skłonności, zwłaszcza iż możemy za to srogo zapłacić. 

W historii bywaliśmy w sytuacji podobnej do tej, w jakiej 
Ukraina znajduje się dziś. Określenie „zdrada Zachodu” prze-
trwało w naszym języku jako potępienie egoizmu mocarstw, 
które oddały swojego alianta, Polskę, Sowietom. Sięga ono 
czasów wcześniejszych, kiedy to Europa nie pomagała nam, 
Europejczykom, w walce o niepodległość z rosyjską despo-
cją. Oceny te odwoływały się do ładu naturalnego, na którym 
zbudowana została zachodnia cywilizacja 
i którego bywaliśmy rzecznikami. Nie 
kwestionujmy za łatwo naiwności 
tamtego podejścia, zwłaszcza je-
śli deklarujemy, iż chcemy od-
tworzyć porządek zachodniego 
świata i jego kultury. 

W polityce skazani bywamy 
na różnych sojuszników. Rea-
lizm każe nam mieć oczy sze-
roko otwarte na ich przypad-
łości i nie sygnować działań 
budzących wątpliwości. Zgoda 
w podstawowych kwestiach nie 
oznacza zgody we wszystkim, 
a zdanie wygłaszane przez na-
szych przeciwników nie 
zawsze jest fałszywe. Za-
ciekłość politycznego 
sporu, która każe nam 
o tym zapominać, 
prowadzi na ma-
nowce.  
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Z cyklu „Cytaty wielkich ludzi”. 
Adam Bodnar: „Nie boję się, bo 

jestem pryncypialnie uczciwy”. Nasz 
minister ds. praworządności i rozliczeń 
z kaczyzmem wypowiedział te piękne 
słowa w wywiadzie dla jakiegoś postę-
powego i równie praworządnego por-
talu, który przeżywa teraz ciężkie 
chwile, gdyż mroczna postać niejakiego 
Trumpa zabrała im pieniądze. A nale-
żały im się jak psu micha, jak areszt Zio-
brze i stanowisko marszałka Sejmu 
Czarzastemu. Należały im się, gdyż za-
wsze byli po stronie postępu, prawo-
rządności, europejskości, inkluzyw-
ności i innych takich fajnych rzeczy, 
dzięki którym dostaje się granty i różne 
pyszne kon�tury. A nasz ukochany mi-
nister powiedział jeszcze wiele innych 
mądrych i wzruszających słów o nie-
ustającej walce z hydrą kaczyzmu-zio-
bryzmu. Np. to o sobie: „Staram się być 
katalizatorem emocji”. Zapamiętamy 
i będziemy przypominać.

 Jeśli chodzi o przypominanie, to 
redaktor Piotr Kraśko zaskoczył 

całe Miasteczko Wilanów i aspirującą 
część Jagodna. Mianowicie przypomniał 
społeczeństwu mało znany fakt, że nie-
jaki Donald Trump nie jest prezydentem 
uśmiechniętej Polski, tylko prezyden-
tem nieuśmiechniętej Ameryki. Może 
stąd rozczarowanie, że ten Trump nie 
postępuje według standardów, które już 
dawno określiła „Gazeta Wyborcza” 
(możliwe, że ten amerykański prostak 
w ogóle jej nie czyta). Na szczęście spełni 
się proroctwo pani Gosi z Sopotu, że wy-
starczy jeden Donald. Czyli Donald 
Tusk, a nie jakiś Trump. Kijem na tego 
gbura okazał się nadzwyczajny apel dzia-
łaczy opozycji PRL (tych właściwych, 

a nie niewłaściwych). Lech Wałęsa, Bro-
nisław Komorowski, Stefan Niesiołow-
ski, a nawet Seweryn Blumsztajn i Adam 
Michnik. Tej siły to żaden Trump nie 
zatrzyma. A jak nie pomoże jeden apel, 
zawsze może się jeszcze ukazać list kra-
kowskich intelektualistów skupionych 
wokół „Tygodnika Powszechnego” i seria 
wpisów internetowych z hasztagiem 
„Trump to Rosja” podpisanych: Silni Ra-
zem. Ale to opcja atomowa. Mało praw-
dopodobne, że Trump nie posłucha się 
naszych autorytetów moralnych. Wra-
cając zaś do redaktora Kraśki – oczeku-
jemy, że poniesie karę, a przynajmniej 
naganę, za swoją nieodpowiedzialną 
wypowiedź.

Wróćmy jeszcze do katalizatora 
emocji Adama Bodnara. Pozy-

tywna rzecz zdarzyła się w Sądzie Naj-
wyższym (którego normalnie nie uzna-
jemy, bo nie jest żadnym sądem, ale tym 
razem przez chwilę był). Neosędziowie 
z tego sądu wydali orzeczenie, dzięki 
któremu łatwiej możemy zmieniać płeć 
(wybór jest szeroki, więc trzeba się zasta-
nowić, która aktualnie jest najbardziej 
trendy). Ale to orzeczenie tak przeło-
mowe, że z tego powodu na tę jedną 
chwilę neosędziowie stali się prawdzi-
wymi paleosędziami, a izba sądu, która 
nie jest izbą sądu, przez moment była 
jednak praworządna. Ale tylko przez ten 
moment. I niech nie cieszą się te durne 
prawaki, że to hipokryzja i że wszyscy 
sędziowie są równi. Otóż nie: to nie oni 
będą ustalali, jaka w danej chwili obowią-
zuje mądrość etapu. Bo nie ma prawo-
rządności dla wrogów praworządności.

Osoba ministerialna ds. nieodra-
biania lekcji Baśka Niejaka 
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Nowacka  wygłosiła ważne kazanie. W swej homilii 
potępiła tych młodych, których dotknął „kryzys 
wiary w Unię Europejską”. Z niepokojem zauważyła, 
że rozwydrzone szczeniactwo nie docenia bene�-
tów, którymi szczodrze obdarza ich Bruksela. Pod-
powiadamy, że to rozwydrzenie bierze się z tego, iż 
wyrostki i podlotki w niekontrolowany sposób czy-
tają to, co jest w internetach. Nie oglądają TVN ani 
nawet nie zaglądają do „Gazety Wyborczej”. Wraca 
zatem postulat zamknięcia tych wszystkich fejsbu-
ków i innych tub trumpowskiej propagandy.

Na razie osoba ministerialna nie zapowiada 
odcięcia dziatwy szkolnej od internetów. 

Najpierw będzie perswazja, która ma przywrócić 
gówniarzerce wiarę w dogmaty brukselsko-stras-
burskie i radość mocowania się z nakrętką od bu-
telki. Zgłaszamy się do tego dzieła. Mamy już nazwę 
dla naszej grupy: Świadkowie Nowackiej i pytanie, 
którym zagaimy pogadankę: „Czy chcesz, młody 
człowieku, młoda człowieczko i inna młoda osobo 
człowiecza, porozmawiać o Unii Europejskiej?”.

Głowa państwa oznajmiła, że nie wybiera się 
na emeryturę, jak już nie będzie głową pań-

stwa. Z zainteresowaniem wysłuchaliśmy tej dekla-
racji. Zakiełkowała w nas nadzieja, że Andrzej Duda 
ma szansę zostać pierwszym byłym prezydentem RP, 
który nie zwariuje po zakończeniu prezydentury i nie 
zacznie publicznie wygadywać głupot. Nie jesteśmy 
przesadnymi optymistami w tej sprawie, ale wystar-
czy już to, że mamy Legendarnego Noblistę, bezwą-
sego Bronisława i sfrustrowanego brakiem wnucząt 
Aleksandra. Na razie obserwujemy symptomy. Na-
czelny macher kancelarii Marcin Mastalerek podli-
zuje się Konfederacji celem uzyskania miejsca na 
listach wyborczych. Nowy nabytek, czyli Rachoń-
-bis, kombinuje sobie jakąś robotę u Amerykanów. 
Reszta kancelaryjnych bonzów łazi za Karolem 
Nawroc kim w nadziei, że po wygranej weźmie ich 
do pałacu. Będzie tu konkurencja, bo w tym samym 
celu łazi za nim kilku matołków z IPN. A tak w ogóle 
to może być dobry znak, że Andrzej nie planuje za-
łożenia jakiegoś instytutu swojego imienia. Lechu 
i Bronek takie założyli, a Olek fundację. No i potem 
zwariowali. To nie jest przypadek.

Szok! Adrian Zandberg ma poczucie hu-
moru. I to nawet niezłe. „Nowy program ba-

dawczy rządu Tuska: czy koryto może latać?” – na-
pisał po tym, jak ukazała się wiadomość, że Instytut 
Lotnictwa ma nowego szefa. Wprawdzie całkowicie 
niekompetentnego, ale za to bliskiego znajomego 
samego Donalda Tuska. I tu kończy się śmiech, bo 
zaszczuto tego człowieka. Okazuje się, że pisowski 
dipstejt nadal głęboko siedzi w mediach, które zda-

wałoby się są po właściwej, nieprawackiej stronie. 
Otóż tak nie jest, bo one zaczęły tę nagonkę. A my 
widzimy tę sprawę zupełnie inaczej. Instytut Lotnic-
twa czy jakiegoś innego tam nudziarstwa miał szefa 
mianowanego jeszcze za czasów PiS. Typ był kom-
petentny i bezpartyjny, ale uwikłany w kaczyzm. A za 
to trzeba płacić. Wybuchła awantura w jego obronie, 
bo jakieś profesorki i inni jajogłowi nie rozumieją, 
że rozliczenia są konieczne. Zresztą co im przeszka-
dzał nowy dyrektor? Fajny facet, Tomek Szymczak 
(zna się z samym Donaldem jeszcze z Gdańska). 
Podczas konkursu na stanowisko Tomek powie-
dział, że nie zna się na technologii, ale chętnie się 
zapozna. Z Wikipedii albo z czata GPT. No i gites! 
O co ta afera? Przecież on z zawodu jest dyrektorem 
i na to stanowisko przyszedł. Dodajmy, że kompe-
tencje są przereklamowane i odchodzi się od nich. 
My np. nie mamy żadnych kompetencji, nie planu-
jemy ich mieć, ale chętnie zostaniemy dyrektorami 
jakiegoś fajnego instytutu. Tylko poważne oferty.

Kończy się heroiczny bój Szymka Hołowni 
ze Sławomirem Mentzenem. Szymek leży na 

dechach, ale dalej próbuje walczyć. Niestety nie 
będzie jak w bajce ani nawet Piśmie Świętym 
– konfederacki Goliat pokona sejm�iksowego Da-
wida. Właściwie już pokonał. Sondaże są dla 
Szymka nieubłagane. A właściwie Szymusia, bo 
robi się coraz mniejszy.

To jednak nie koniec dziejów walecznego 
Szymka. W następnym odcinku opowiemy, 

jak przegrał na sondaże z Grzegorzem Braunem. 
W przygotowaniu kolejne części: o tym, jak Szy-
mek przegrał z Magdą Biejat, Adrianem Zandber-
giem i Pawłem Tanajno. Zostańcie z nami!

Kaczystowski śmieszek, o�cjalnie eurode-
putowany PiS, człowiek o nazwisku, jakby 

był z AFD, w oszczerczy sposób zaatakował człon-
ków rządu pana premiera Tuska. Mowa o Piotrze 
Müllerze i jego komentarzu dyskredytującym nie 
tylko rząd, lecz także praworządne organy ścigania. 
Prokuratura poinformowała, że nakazała zatrzy-
manie dwóch ludzi handlujących amfetaminą. 
A Müller to skomentował: „Oj, ten komunikat może 
zaboleć niektórych ministrów obecnego rządu”.

Po pierwsze, nie wierzymy w te insynuacje. Mi-
nistrowie obecnego rządu są znani z ascetycz-

nego trybu życia. Zwłaszcza gdy mają związki ze spor-
tem. A przydomki typu „Biały nosek” są pieszczotliwym 
nawiązaniem do sympatycznych cech charakteru. 
Po drugie, pisiory nie wiedzą, co to jest dobra zabawa 
i dlatego próbują zepsuć ją innym. Ale im się to nie uda. 
My wszyscy łagodnie uśmiechnięci! 
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Macron: My, przywódcy Europy… 
Merz: Nie, trzeba inaczej, bo się Bry-
tyjczycy obrażą…
Tusk: I Rosjanie, bo tam też jest prze-
cież Europa…
Macron: Ale na Ukrainę najechała 
chyba ta część azjatycka? 
Tusk: A, to już zależy, jak patrzeć. Panowie, 
może policzmy głosy? Albo dobra, później…
Macron: Musi być napisane, że jeste-
śmy z nimi. 
Merz: Tak jest i że zawsze będziemy. 
To jest bardzo ważne. Każdy może za-
pewnić: „Jestem z tobą”, ale trudniej 
obiecać: „Zawsze będę z tobą”. 
Tusk: Tylko co to oznacza? 
Macron: „Zawsze” czy „będę”? 
Tusk: No bo oni chcą do Unii. 
Merz: I bardzo dobrze. Spróbowaliby 
nie chcieć. A my, jak tu siedzimy, jeste-
śmy za tym, prawda? 
Macron: Oczywiście. Ja to bardzo je-
stem za Ukrainą.
Tusk: A jak ja jestem! Przecież to są nasi 
sąsiedzi. 
Merz: Czyli trzeba napisać tak: „Jeste-
śmy z panem, panie Zieliński…”. 
Tusk: Zełenski… 
Macron: To są niuanse. Ważne, żeby 
dotarło. 
Tusk: Tylko co? 
Macron: To, że albo przeprosi Trumpa, 
albo niech na nas nie liczy.
Tusk: A on co zrobi? 
Merz: A co nas to obchodzi? 
Tusk: No ale mówiliście, że Europa musi 
być samowystarczalna. Sam pisałem, że 
500 mln Europejczyków prosi o wspar-
cie 350 mln Amerykanów, żeby ich obro-
nili przed 250 mln Rosjan. Najpiękniej-
szy wiersz, jaki w życiu napisałem. 
Merz: To koledze szybko się poezja 
starzeje. Co innego szczekać na prezy-
denta Trumpa, a co innego uznać jego 
siłę. Prawda, Emmanuelu? 
Macron: Dokładnie. Poskakał pan, osi-
kał mu nogawki, a teraz trzeba będzie 
ponieść tego konsekwencje. 
Tusk: Jak to, przecież mnie namawia-
liście. Sam nigdy bym się nie odważył.
Macron: Ciekawe. Bo to, że jest rosyj-
skim szpiegiem, już sami wymyśliliście. 
Tusk: Bo wiedziałem, jakie jest zapo-
trzebowanie liberalnych elit. 
Merz: To teraz też wiecie. Przeprosicie 
ładnie Trumpa, a potem powiecie Ze-
łenskiemu, że ma zrobić to samo. 

Tusk: Ale on mnie nie słucha. 
Merz: To powiecie, że jesteście ode mnie. 
Tusk: A sam pan przyszły kanclerz nie 
może? 
Merz: Nie może, gdyż nie czas teraz na 
zadrażnienie stosunków z Zełenskim. 
On musi wiedzieć, że my chcieliśmy, 
żeby on wiedział, że my chcieliśmy, żeby 
oni dawno się poddali. Trzeba wrócić do 
real politik, czyli wojna musi się skoń-
czyć. A w tym pomoże nam Trump. O ile 
żaden idiota nie będzie go obrażał. 
Tusk: To o Zełenskim? 
Merz: Nie tylko. 
Macron: Wy, kolego, przyjacielu, towa-
rzyszu, jesteście zbyt narwani. Ktoś coś 
tam powie, ktoś krzywo spojrzy, a wy już 
lecicie wykrzywiać się do mediów i rżnąć 
bohatera. Mówicie, że macie prorosyjską 
opozycję, a zaraz potem wasi ludzie chcą 
wyrzucać Amerykę na śmietnik. Jakieś 
barany piszą do Trumpa list otwarty… 
Tusk: O przepraszam, nic nie poradzę, 
że te jełopy potra�ą się podpisać. No ale 
kto tam jest? Szpicel, który przez sześć lat 
donosił na kolegów, dzięki czemu wygry-
wał w totka, a potem został prezydentem 
i chciał z Rosją tworzyć NATO-bis? Ko-
lejny były prezydent, który po Smoleń-
sku chciał budować jeszcze lepsze relacje 
z Putinem? Opozycjonista, który jako je-

dyny dorobił się zaraz po upadku komuni-
zmu �oty ciężarówek, a potem paradował 
z ośmioma gwiazdkami po rosyjsku? 
Macron: A ten Seweryn, co u nas w te-
atrach występował?
Tusk: No głupek totalny. Wnuczkowi 
kazał bić się po mordzie z powodów po-
litycznych. Taki aktor. 
Merz: Jak Zełenski. 
Tusk: Właśnie. 
Merz: Tylko co z tego wynika? 
Tusk: Że udaje! Trump mówił, że on 
nie chce pokoju!
Macron: Ech, że u was nie ma nikogo 
równie oddanego, ale jednak ciut by-
strzejszego… Ten wasz Trzaskowski też 
jakiś taki ociężały… 
Tusk: On normalnie jest inny, tylko 
teraz udaje prawicowca. 
Merz: Przynajmniej na Donalda nie pluł… 
Tusk: Niechby tylko spróbował… 
Merz: Nie o was mówię. Dla was to i tak 
wiecznie deszcz pada. A kogo na mini-
stra spraw zagranicznych wzięliście? 
Tusk: No Sikorskiego. 
Merz: Tego, którego żona wyzywała 
Trumpa od Hitlerów i Stalinów? Tego, 
co z Ławrowem Rosjan z Kaliningradu 
do Polski bez wiz wpuszczał? Aha. 
Tusk: Ale ambasadora w USA to już 
nam Duda nie podpisał.
Macron: A kto miał zostać? 
Tusk: Mister Klich, psychiatra z zawodu, 
zwijał wojsko nam, a potem obrażał 
Trumpa, to myślałem, że się nadaje. Gdyby 
oczywiście Kamala Harris wygrała… 
Macron: Kłamala chyba? 
Merz: A tobie to przeszkadza? Dobra, pisz-
cie: „Drogi Wołodymyrze, bracie nasz…” 
Macron:…i siostro. W tych czasach le-
piej dopisać.
Merz:… i siostro, wszyscy jak tu siedzimy… 
Tusk: Może lepiej „stoimy”? Po co los 
kusić. 
Merz:…jak tu stoimy, ramię w ramię, 
z dzielnym narodem niemieckim… 
Tusk: Chyba ukraińskim?
Merz:…niemieckim, wspierającym cię, 
tak jak cała Unia Europejska. Pamiętaj, 
że zawsze możesz na nas liczyć, bo Ukra-
ina pozostanie w naszych sercach. Na do-
wód wysyłamy ci 100 puszek kakao oraz 
batony energetyczne. A przede wszyst-
kim darmową poradę dyplomatyczną: 
wróć do Waszyngtonu i bądź grzeczny…
Tusk: Pięknie napisane.
Macron: I to jest najważniejsze.  

Wyrazy 
wsparcia

KrZYsZtoF FeUsette
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B
ruksela chce walczyć z dez-
informacją, a może lepiej 
powiedzieć – demokracją 

w Polsce. Wiceprzewodnicząca Ko-
misji Europejskiej ds. suwerenności 
technologicznej, bezpieczeństwa 
i demokracji Henna Virkkunen za-
powiedziała w rozmowie z niemiec-
kim portalem Deutsche Welle, że 
w ciągu najbliższych tygodni odbę-
dzie się okrągły stół w sprawie wybo-
rów prezydenckich w naszym kraju. 

„Przed wyborami zawsze organi-
zujemy okrągły stół i analizujemy 
różne scenariusze z władzami kra-
jowymi, NGO i samymi platformami, 
ponieważ są one również ważnym 
kanałem komunikacji zarówno dla 
obywateli, jak i dla polityków. Nie 
mogą być nadużywane ani manipulowane, powinny mieć sy-
stemy, które zapobiegają rozprzestrzenianiu się dezinformacji” 
– powiedziała wiceszefowa KE. 

Tylko co zrobić w sytuacji, gdy największym siewcą 
dezinformacji jest premier kraju, w którym odbywają 
się wybory? Donald Tusk napisał na platformie X: 
„Publicznie wyrażona przez Pana Prezydenta Dudę 
sugestia, że moglibyśmy oddać naszą polską miedź 
Amerykanom za ich wsparcie, to jednak krok za 
daleko”. Rzecz w tym, że prezydent Duda niczego 
takiego nie powiedział. Podczas wywiadu dla 
TVN24 został zapytany m.in., czy w erze Donalda 
Trumpa możemy liczyć na Amerykę, czy nie przyj-
dzie taki dzień, gdy Trump powie: „Chcecie 
amerykańskich wojsk w Polsce? Oddajcie 
mi swoją miedź”. Prezydent odpowiedział: 
„Jeżeli prezydent Donald Trump bę-
dzie w takiej sytuacji, że, nie wiem, 
wyda na wsparcie dla Polski setki 
miliardów dolarów, to trudno mi 
powiedzieć, jakie będzie miał 
wobec nas oczekiwania. Nato-
miast póki co takiej sytuacji 
nie mamy”. Dopytywany, 
czy nie obawia się tego, od-
parł: „Ja mam nadzieję, że 
takiej sytuacji nie będzie, 
bo jak na razie to nazywa 
nas [Trump – przyp. red.] 
bardzo odpowiedzialnym 
sojusznikiem. Mówi, że to 
raczej on ma zobowiązania 
wobec Polski, bo przecież sam 
to ostatnio powiedział, że czuje 
się wobec Polski zobowiązany”. 

Pan premier usłyszał jednak 
coś zupełnie innego i skomentował 

słowa, które nie padły. Ale prze-
cież mogły paść, dziennikarz stacji 
bardzo się starał, żeby padły. Może 
ktoś za wcześnie dał cynk Donal-
dowi Tuskowi, że prezydent palnie 
coś o miedzi, bo będą dociskać. Nie 
wyszło, ale wpis na platformie X wy-
szedł, i to spod ręki człowieka, który 
apelował w Sejmie o polityczny 
umiar i jedność w obliczu zagrożeń 
geopolitycznych, wzywając wszyst-
kie siły polityczne do wspólnej odpo-
wiedzialności za polską rację stanu. 

Donald Tusk sieje podobną dez-
informację, gdy mówi, że ostrzegał 
Europę przed Rosją. Ostrzegali 
Lech Kaczyński i Jarosław Ka-
czyński, a Tusk chciał współpracy 
z Rosją, taką, jaką ona jest. Poza tym 

pozwalał na rosyjsko-niemiecki sojusz energetyczny i jeździł 
do Moskwy dogadywać się z Władimirem Putinem. 

Gdy KE udaje, że walczy z dezinformacją, Lewica udaje, że 
walczy z dyskryminacją i sama dyskryminuje. Mężczyzn. 

W ramach walki o równość płci Karolina Zioło-Pużuk, 
wiceminister nauki i szkolnictwa wyższego, ogłosiła, 
że walczy z Dniem Chłopaka. Podczas konferencji 
naukowej i eksperckiej „Nierównowagi płci w środo-
wisku naukowym i eksperckim: Jak osiągnąć balans 
bez eskalacji kon�iktów?” pani minister pochwa-
liła się swoją skutecznością w walce z tym świętem. 

Stwierdziła, że tak naprawdę nie jest to żadne święto, 
a jedynym argumentem przemawiającym za jego 

istnieniem jest fakt, że 8 marca kobiety i dziew-
częta dostają kwiatki. „No nie, bo pozostałe 

dni to jest tak naprawdę dzień chłopaka” 
– stwierdziła, wywołując rozbawienie 
wśród zgromadzonych. 

Wypowiedź Zioło-Pużuk zaszoko-
wała nie tylko działaczy na rzecz praw 
mężczyzn, lecz nawet polityków Le-
wicy. Na pro�lu Stowarzyszenia na 
rzecz Chłopców i Mężczyzn znalazł 
się taki komentarz: „Więc pamiętaj-
cie, chłopcy! Może macie znacznie 

słabsze wyniki w nauce, częściej 
powtarzacie klasę, szybciej wy-
padacie ze szkoły, ale takie dzia-
łania na rzecz równowagi płci jak 

czekoladka na Dzień Chłopaka to 
wytrych do ograniczania praw kobiet!”.
Każdy walczy z czym lubi i jak lubi. 

Często mam jednak wrażenie, że więk-
szość polityków koalicji 13 grudnia 
walczy głównie ze zdrowym rozsąd-
kiem.  

Dorota Łosiewicz

Walka ze 
zdrowym 

rozsądkiem

wieŻa BaB

W ramach walki 
o równość płci wiceminister nauki 

i szkolnictwa wyższego ogłosiła, 
że walczy z Dniem Chłopaka
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K omitet ds. Zmian Klimatu (CCC) w Wielkiej Brytanii 
domaga się zmiany zachowań całego społeczeństwa, 

aby osiągnąć zerową emisję netto dwutlenku węgla do 2050 r. 
Mówiąc wprost, brytyjscy obywatele powinni ograniczyć spo-
życie mięsa o co najmniej 260 g tygodniowo. Odpowiadałoby 
to ok. dwóm dużym kebabom albo dwóm stekom. 

„Absolutnie nie twierdzimy, że wszyscy muszą 
być weganami. Ale spodziewamy się zmiany nawy-
ków żywieniowych” – powiedziała Emily 
Nurse, szefowa ds. zerowej emisji 
netto w Komitecie. Ale to nie 
wszystko, bo jej zdaniem rząd 
powinien również dążyć do 
zniechęcenia społeczeń-
stwa do podróży lotniczych, 
proponując wprowadze-
nie różnych dotkliwych 
podatków. Zasugerowano 
nawet wprowadzenie daniny 
„od częstych lotów”, która mo-
głaby zostać nałożona na osoby 
zbyt często korzystające z samolotów. Poza tym 
rząd ma nakłaniać do ograniczenia jazdy samochodem, li-
kwidacji kotłów gazowych w domach i instalowania w nich 
pomp ciepła. 

Te absurdalne wysiłki mają zostać podjęte, mimo że Wielka 
Brytania odpowiada za mniej niż 1 proc. globalnych emisji 
gazów cieplarnianych. Co więcej, by wprowadzić w życie tę 
z ducha totalitarną inżynierię społeczną, zalecana jest poli-

tyka „popychania”, a więc subtelnych, ale skutecznych technik 
kontroli zachowań, które powinno stosować państwo w celu 
wpływania na ludzi i nakłaniania ich do posłuszeństwa. 

Komitet ds. Zmian Klimatu to quasi-konsultacyjne gre-
mium powołane jeszcze przez poprzedni rząd Partii Pracy 
w 2008 r. Podpiera się ono własnymi sondażami sugerują-

cymi, że większość Brytyjczyków zgadza 
się z ich propozycjami. Jak jednak wy-

nika z badania przeprowadzonego 
przez Freshwater Strategy, na 

pytanie, czy rząd powinien 
stawiać na wzrost gospo-

darczy, czy na osiągnię-
cie zerowej emisji netto 
do 2050 r., siedmiu na 

dziesięciu Brytyjczy-
ków stwierdziło, że go-

spodarka jest ważniejsza. 
W odpowiedzi na zalecenia 

CCC zastępca lidera Partii Reform 
Richard Tice napisał na portalu X, że jest to 

„droga do zerowego poziomu netto głupoty”. W przeciwień-
stwie do obu największych brytyjskich partii ugrupowanie Ni-
gela Farage’a nie tylko wzywa do porzucenia planów klimatycz-
nych, lecz także do zniesienia zakazu szczelinowania, przejścia 
na energię jądrową oraz nałożenia na �rmy zajmujące się energią 
odnawialną podatku od zysków, aby zrekompensować podatni-
kom koszty inwestowania w zieloną politykę. 

Maciej Walaszczyk

Po tym, jak Donald Trump zagro-
ził Kanadzie przekształceniem 

w 51. stan USA i zapowiedział wprowa-
dzenie barier celnych, sytuacja poli-
tyczna w tym kraju szybko zaczęła się 
zmieniać. Jeszcze sześć tygodni temu 
w badaniach opinii publicznej rządzący 
liberałowie premiera Trudeau mieli 
26 proc. straty do opozycyjnych kon-
serwatystów. Jednak pogróżki ze strony 
amerykańskiego prezydenta doprowa-
dziły do zmiany trendu. 

Kanadyjczycy poczuli się zagrożeni 
i w rezultacie w ostatnim badaniu, 
przeprowadzonym w minionym tygo-
dniu, liberałowie o 2 proc. wyprzedzili 
konserwatystów, których lider Pierre 
Poilievre uchodzi za polityka sympaty-
zującego z Trumpem. 

Po rezygnacji Justina Trudeau z funk-
cji premiera i przewodniczącego partii 
liberałowie dokonują zmiany przy-
wództwa. Największe szanse na zwycię-
stwo ma Mark Carney, były szef banku 
centralnego, który wyraźnie prowadzi 
w rywalizacji z Chrystią Freeland, byłą 

minister �nansów i wicepremier. Car-
ney akcentuje potrzebę przygotowania 
Kanady na kryzys ekonomiczny, który 
jest niemal pewny, jeśli Trump wprowa-
dzi cła. Uważa się, że jego bardzo praw-
dopodobne zwycięstwo w rywalizacji 
o przywództwo wśród liberałów dopro-
wadzi do szybkiego rozpisania przedter-
minowych wyborów parlamentarnych, 
w których mają oni szanse zwyciężyć na 
fali uczuć nacjonalistycznych. 

David Coletto, szef �rmy Abacus Data 
prowadzącej badania kanadyjskiej opinii 
publicznej, powiedział, że „wybory zo-
staną zdominowane przez kwestię, jak 
najlepiej przygotować kraj na zamęt wy-
wołany przez Trumpa”, co obiektywnie 
sprzyja rządzącej formacji. Warto jednak 
zwrócić uwagę na to, że Carney w swoim 
programie wyborczym zapowiedział 
działania przejęte z instrumentarium 
obozu Trumpa. Chce doprowadzić do 
redukcji zatrudnienia w administracji 
publicznej, która w ostatnich latach roz-
rosła się o 40 proc., a także zmniejszyć 
podatki i udział państwa w PKB, który za 
czasów Trudeau zwiększył się o 3,7 proc. 
Kanada przygotowuje się też na pogor-
szenie relacji ze Stanami Zjednoczonymi 
w kwestiach bezpieczeństwa. Pojawiły 
się koncepcje, według których Ottawa 
powinna rozpocząć negocjacje z Londy-
nem obliczone na pozyskanie od Wiel-
kiej Brytanii parasola nuklearnego, bo 
w nowej epoce amerykański może już nie 
być taki pewny.  

Marek Budzisz

Orwellowska 
ekologia

Nadzieja 
dla liberałów
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Wielka Brytania

Kanada
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T urcja, która przez blisko 30 lat 
bezskutecznie starała się o człon-

kostwo w Unii Europejskiej, wyraziła 
zamiar przystąpienia do BRICS. Na ra-
zie wygląda jednak na to, że jej starania 
o wejście do chińsko-rosyjskiego bloku 
również nie będą łatwe.

BRICS nazwano od pierwszych li-
ter członków założycieli tego bloku: 
Brazylii, Rosji, Indii, Chin i RPA. Jego 
celem jest współpraca gospodarcza, 
dyplomatyczna i militarna, a spoiwem 
rywalizacja ze Stanami Zjednoczonymi 
oraz państwami zachodnimi. W stycz-
niu 2024 r. BRICS zaoferowało członko-
stwo sześciu krajom. Iran, Egipt, Etiopia 
i Zjednoczone Emiraty Arabskie przy-
jęły zaproszenie. Argentyna, po objęciu 
władzy przez prezydenta Javiera Mileia, 
odmówiła. Z kolei Arabia Saudyjska nie 
podjęła żadnej decyzji w tej sprawie.

Na październikowym szczycie 
BRICS w Kazaniu pojawił się prezydent 
Turcji Recep Tayyip Erdoğan, którego 
kraj zgłosił zamiar przystąpienia do 
bloku. Stwierdził on wtedy, że BRICS 
„wnosi wyjątkowy wkład w budowę bar-
dziej sprawiedliwego porządku global-
nego, służąc wzmocnieniu światowego 
handlu, wzrostu gospodarczego i celów 
zrównoważonego rozwoju”. 

Jednak oprócz Turcji zainteresowanie 
wejściem do bloku zgłosiło aż 30 innych 
państw. Ostatecznie podjęto więc de-
cyzję o stworzeniu nowej kategorii tzw. 

partnerstwa, które nie daje przywilejów 
wynikających z pełnego członkostwa. 
Ten status zaproponowano Ankarze. 
Było to upokarzające dla Turcji, która zo-
stała ustawiona w jednym szeregu z pań-
stwami znacznie mniej rozwiniętymi od 
niej gospodarczo i militarnie, takimi jak 
Kuba, Białoruś czy Uzbekistan. W tej 
sytuacji ofertę partnerstwa odrzucono.

Pod koniec lutego odbyły się rozmowy 
pomiędzy szefami dyplomacji Turcji 
i Rosji. Turecki minister spraw zagra-
nicznych Hakan Fidan nazwał BRICS 
„niezwykle inkluzywną” organizacją 
w odróżnieniu od Unii Europejskiej. 
„Łączy ona kraje każdego koloru skóry, 
religii, kultury i cywilizacji – muzułmań-
skie, chrześcijańskie, hinduistyczne, 
buddyjskie; czarne, białe – tworząc plat-
formę, która obejmuje różnorodność” 
– chwalił. Mimo to niewiele wskórał 
i Turcja pozostała w poczekalni. 

W odróżnieniu od nowych członków 
BRICS, których głównym zasobem są 
surowce (w szczególności ropa naftowa), 
Turcja ma znacznie więcej do zaofero-
wania. Przede wszystkim – jak wskazują 
komentatorzy – jest członkiem NATO 
i dzięki temu ma wgląd w metody działa-
nia Sojuszu. Wydaje się jednak, że proble-
mem mogą być globalne aspiracje Ankary, 
która chciałaby wykorzystać BRICS jako 
dźwignię własnych interesów. Chinom 
i Rosji najwyraźniej to nie odpowiada. 

Konrad Kołodziejski 

W poczekalni do BRICS

Turcja

F undacja na rzecz Sprawiedliwo-
ści Środowiskowej opublikowała 

niedawno raport na temat aktywno-
ści chińskich statków rybackich na 
południowo-zachodnim Oceanie 
Indyjskim w latach 2019–2024. Auto-
rów dokumentu interesowały głównie 
szkody dla środowiska naturalnego 
wyrządzane przez wspomniane jedno-
stki, np. obcinanie płetw rekinom czy 
połowy chronionych gatunków takich 
jak del�ny. Przy okazji odkryto jednak 
inny proceder, który dotyczy nie tyle 
zwierząt, ile ludzi.

Okazuje się, że na statkach pod chińską 
banderą pływają dziesiątki północno-
koreańskich marynarzy, którzy pracują 
tam w niewolniczych warunkach. Na 
podstawie umowy między Pjongjangiem 
a Pekinem nie mają oni prawa wychodzić 
na brzeg, gdy jednostki cumują w por-
tach, gdyż władze KRLD boją się, że mo-
gliby próbować uciec. Ponieważ chińscy 
dowódcy ściśle egzekwują ten zakaz, ma-
rynarze z Korei Północnej potra�ą latami 
nie opuszczać statków. Rekordziści nie 
postawili stopy na suchym lądzie przez 
ponad dekadę. Poza tym mają oni zakaz 
posiadania telefonów komórkowych, 
by nie mogli kontaktować się z rodziną. 
Zgodnie ze standardami Międzynarodo-
wej Organizacji Pracy, warunki, w jakich 
są przetrzymywani, spełniają wszelkie 
kryteria pracy przymusowej. Do kieszeni 
tych współczesnych niewolników tra�a 
tylko 10 proc. ich wynagrodzenia, ponie-
waż resztę zatrzymuje państwo. W ten 
sposób reżim Kim Dzong Una pozyskuje 
obce waluty. 

Obecność północnokoreańskich ma-
rynarzy na jednostkach pływających 
stanowi naruszenie sankcji ONZ nałożo-
nych na Pjongjang w 2017 r. W mediach od 
dawna pojawiały się doniesienia, że Pekin 
i Moskwa łamią ten zakaz, zatrudniając 
pracowników z KRLD, jednak teraz po raz 
pierwszy udało się o�cjalnie udokumen-
tować to zjawisko. Według danych Depar-
tamentu Stanu USA w samych Chinach 
może pracować 20–100 tys. obywateli 
Korei Północnej.  

Grzegorz Górny

Niewolnictwo 
morskie XXI w.
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O
czywiście wszystko podlane 
sosem wielkich, pustych slo-
ganów o „zielonej rewolucji 

przemysłowej”, „wzmocnieniu europej-
skiego sektora” i „innowacyjnych roz-
wiązaniach”. Brzmi pięknie, prawda? 

A teraz usiądźcie wygodnie. Spraw-
dźmy, co się za tym kryje. 

W Clean Industrial Deal wszystko 
się zgadza – prócz podstawowej rzeczy: 
pieniędzy. Bo skąd Unia je weźmie? 
To proste – magicznie się pomnożą! 
Bruksela chyba pozazdrościła cudów 
�nansowych znanych z latynoskich 
republik i postanowiła, że miliardy na 
transformację przemysłową pojawią 
się same. Skąd? Nie wiadomo, ale czy 
to istotne? Będzie fundusz, będą do-
tacje, a jak zabraknie, to podniesiemy 
podatki, dołożymy kolejne opłaty za 
emisję CO2, a przedsiębiorcy jakoś 
sobie poradzą… albo wyemigrują do 
USA, gdzie zamiast „zielonych wizji” 
mają tanią energię i sensowną politykę 
przemysłową. 

Unia Europejska nadal nie przyjęła 
do wiadomości, że przemysł potrze-
buje stabilnej i taniej energii. To dro-
biazg, który zupełnie umknął unijnym 
strategom. Przecież każdy wie, że 
huta stali czy zakład chemiczny może 
funkcjonować w oparciu o wiatraki 
i panele słoneczne! Co z tego, że prze-
stanie działać, gdy nie wieje i nie świeci? 
Możemy wtedy po prostu zamknąć 

produkcję i czekać na lepsze warunki 
atmosferyczne. 

Clean Industrial Deal to marzenie, 
w którym europejskie fabryki stają się 
„zielone”, neutralne klimatycznie i kon-
kurencyjne. Brzmi jak plan. Problem 
w tym, że nie istnieje żaden sposób, żeby 
osiągnąć te wszystkie cele jednocześnie. 
Przemysł ma być tani, bezemisyjny oraz 
konkurencyjny – i to wszystko naraz. 
To  trochę jak dieta cud: możesz jeść 
ciastka i chudnąć, wystarczy, że prze-
staniesz oddychać. 

Gdy UE wprowadza kolejne ogra-
niczenia i obciążenia dla własnych 
przedsiębiorców, Chiny, USA i Indie 
zacierają ręce. Przypomnijmy, że „zie-
lone technologie”, na których tak bardzo 
opiera się nowy europejski porządek, 
pochodzą głównie z Azji. Strategia 
Brukseli wygląda więc tak: zamykamy 
europejskie fabryki, podnosimy koszty 
energii, importujemy „zielony” sprzęt 
z Chin i udajemy, że to wszystko działa. 

Nie trzeba być geniuszem ekonomii, 
żeby zauważyć, że to plan na gospodar-
czą katastrofę. I nie mówimy tu o jakiejś 
odległej przyszłości – to już się dzieje. 
Wystarczy spojrzeć na fabryki zwija-
jące interes w Niemczech, które jeszcze 
kilka lat temu były potęgą przemysłową. 

Clean Industrial Deal to po prostu 
Zielony Ład na sterydach. Jeszcze wię-
cej regulacji, jeszcze więcej ideologii, 
jeszcze mniej realizmu. Europejski 
przemysł nie potrzebuje kolejnej dawki 
brukselskiej utopii – potrzebuje taniej 
energii, uczciwej konkurencji i wa-
runków, które pozwolą mu rozwijać 
się tutaj, a nie przenosić się do Azji. Ale 
cóż, Bruksela wie lepiej. A jeśli fabryki 
padną, to zawsze można zapropono-
wać kolejny „deal” – tym razem Clean 
Unemployment Deal, który będzie roz-
dawał zasiłki tym, którzy stracili pracę 
z powodu poprzednich genialnych po-
mysłów eurokratów.  

Daniel Obajtek

Clean Industrial Deal, 
czyli Zielony Ład na sterydach 

Bruksela znowu to zrobiła. Myśleliście, że Zielony 
Ład to szczyt ich kreatywności w niszczeniu 
europejskiego przemysłu? Nic z tych rzeczy! 

Oto nadciąga Clean Industrial Deal – wersja 2.0, 
nowa, jeszcze bardziej absurdalna, jeszcze bardziej 

utopijna i rzecz jasna jeszcze droższa. A skoro Zielony 
Ład działa tak świetnie, że ceny energii szybują, 

fabryki się zamykają, a Europa traci konkurencyjność 
szybciej niż francuski rząd popularność, to czemu 

nie przycisnąć jeszcze bardziej? 
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Chińczy zacierają ręce 

Marta 
Kaczyńska- 
-Zielińska

K
omisja Europejska zaprezentowała główne założenia 
projektu Clean Industrial Deal, czyli pakietu wspar-
cia czystych technologii, które mają się stać kołem 

zamachowym europejskiej gospodarki i narzędziem do walki 
z emisją dwutlenku węgla, którego aktualnie jest zbyt mało 
w atmosferze, a jego wpływu na podniesienie temperatury na 
Ziemi nie udowodniono naukowo. 

Priorytetem UE mają być tzw. odnawialne źródła i czyste 
technologie. Podobnie jak w założeniach Zielonego Ładu, Eu-
ropa ma być liderem tych technologii oraz wytwarzać nawet 
40 proc. potrzebnych elementów i usług dla odnawialnych 
źródeł. Komisja przewiduje redukcję emisji gazów cieplar-
nianych o 90 proc. do 2040 r. i całkowitą dekarbonizację do 
2050 r. UE musi zwiększyć swoje roczne inwestycje w ener-
getykę, innowacje przemysłowe i system transportowy o ok. 
480 mld euro w porównaniu z poprzednią dekadą. 

KE proponuje m.in. utworzenie Banku Dekarbonizacji 
Przemysłu z celem pozyskania 100 mld euro �nansowania. 
Ma on wspierać projekty redukujące emisję, wykorzystując 
przychody w szczególności z zabijającego konkurencyjność 
europejskich �rm systemu ETS. Uproszczeniu ma ulec udzie-
lanie wsparcia na projekty z zakresu dekarbonizacji i czystych 
technologii przez kraje członkowskie. Powstaną indywidualne 
schematy pomocowe dla energetyki wiatrowej i słonecznej. 

Zdaje się, że organy UE, co prawda pod zmienioną nazwą 
dokumentu (z Europejskiego Zielonego Ładu na Ład Czystego 
Przemysłu), wciąż ugruntowują zależność Unii od dostaw kontro-
lowanych przez Komunistyczną Partię Chin, które są niezbędne 
do zielonej transformacji. Polityka klimatyczna i energetyczna 
przykuje Unię do chińskich kluczowych minerałów, podzespołów 
elektronicznych i zielonej energii, tym samym niebezpiecznie 
podważając bezpieczeństwo narodowe państw europejskich. 

Istnieje ok. 50 minerałów o kluczowym znaczeniu dla nowo-
czesnych technologii. Chiny dominują w tym sektorze i kontro-
lują 38 proc. światowych rezerw pierwiastków ziem rzadkich, 
60 proc. wydobycia metali ziem rzadkich, 85 proc. ich przetwa-
rzania i 90 proc. produkcji magnesów trwałych z metali ziem 
rzadkich, 80 proc. produkcji komponentów solarnych, 85 proc. 
globalnej produkcji baterii i 80 proc. zdolności ra�nacji kobaltu. 

Według Międzynarodowej Agencji Energetycznej (IEA) 
aby prognozowana zielona transformacja miała się powieść, 
do 2040 r. świat musiałby zwiększyć globalną produkcję pier-
wiastków ziem rzadkich trzykrotnie lub nawet siedmiokrotnie. 
Przy obecnej strukturze rynku największą część tego wzrostu 
kontrolowałyby Chiny. 

W ramach zielonej transformacji IEA przewiduje 
czterdziesto krotny wzrost popytu na lit do 2040 r. Chiny pro-
dukują ok. połowę węglanu litu potrzebnego światowemu 
przemysłowi, a Komunistyczna Partia Chin kupuje duże 
udziały w kopalniach tego metalu w krajach afrykańskich. 

W latach 2022–2023 ChRL zwiększyła swoje „zaangażowa-
nie” w technologię, taką jak baterie, pojazdy elektryczne, części 

samochodowe i produkcja telekomu-
nikacyjna o 1046 proc., a w górnictwo 
i ra�nację metali o 158 proc. W 2023 r. 
Chiny wyprodukowały 85 proc. świa-
towych baterii elektrycznych. Katoda 
baterii litowej potrzebuje minerałów, 
takich jak fosfor, kobalt, mangan lub 
nikiel, a anoda – naturalnego lub syn-
tetycznego gra�tu. Chiny kontrolują 82 proc. światowego wy-
dobycia gra�tu używanego w anodach baterii, 72 proc. ra�nacji 
litu, 53 proc. ra�nacji fosforanów i 68 proc. ra�nacji kobaltu. 
Krytyczne pierwiastki ziem rzadkich są również niezbędne 
do produkcji katod w bateriach. Chiny dominują w łańcuchu 
dostaw energii słonecznej. W 2022 r. Międzynarodowa Agen-
cja Energetyczna potwierdziła „udział Chin we wszystkich 
etapach produkcji paneli słonecznych” (polikrzem, sztabki, 
wa�e, ogniwa i moduły). 

Państwo Środka, nie przejmując się zmianami klimatu, 
stworzyło gigantyczny zielony biznes, a Unia Europejska 
w imię wydumanych celów klimatycznych konsekwentnie 
osłabia europejską gospodarkę. 

REKLAMA 

0
9

/0
2

2
5

/F

REKOLEKCJE
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Głosi: ks. prof. Waldemar Chrostowski

w Radiu Warszawa na 106,2 FM 
w dwóch terminach:

9-15.03.2025 r. o godz. 15.40 i 20.45
6-12.04.2025 r. o godz. 15.40 i 20.45

MODLITWA WYZNAWCÓW 
JEZUSA CHRYSTUSA
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Od 
40 lat mojej podróży przez życie towarzyszy 
mi mój kochany mąż. To mężczyzna, z którym 
wszystko buduję. Piotr zawsze mnie wspiera, 

wykazując przy tym niekończące się pokłady cierpliwości. 
Gdy słyszy, że mam nowy pomysł, robi dziwną minę, ale po 
chwili dodaje, że jakoś to będzie. Przez ten czas nigdy nie 
powiedział, że mogłabym przystopować i przestać realizować 
nowe projekty. Co najbardziej zaskakujące, nasze małżeń-
stwo jest udane mimo odmiennych charakterów, bo ja jestem 
romantyczką i wizjonerką, a mój mąż to twardo stąpający po 
ziemi inżynier uczący w szkole �zyki. Gdyby nie on, moja 
„walizka życia” wyglądałaby inaczej. Nie miałabym czwórki 
dzieci, sześciorga wnucząt (choć w ogóle nie czuję się bab-
cią). Bez inspiracji moich latorośli nie powstałoby też wiele 
realizacji i książek. Bagażem, który mi towarzyszy, są przemy-
ślenia wynikające z obserwacji moich dzieci, tych dorosłych, 
które pozakładały domy, a także najmłodszej Tosi, która 
jeszcze studiuje. Jesteśmy z mężem dumni z przekazania 
im pasji, która napędza ich w życiu i daje satysfakcję. Polecam 
każdemu z rodziców, by nie patrzyli na szkolne oceny, tylko 
na mocne strony dzieci. Czerwone paski na świadectwach 
niejednokrotnie nie pomogły w życiu, bo młody człowiek 
nie wie, czego chce i co daje mu radość.

Walizka 

Joanny Białobrzeskiej
mamy czworga dzieci, pedagoga z 30-letnim stażem, 
autorki podręczników, założycielki wydawnictwa, 
szkoły i przedszkola Didasko

NA POCZĄTEK |

CZAS
Trzeba mieć czas dla najbliższych. Nawet 

gdy jesteśmy zawaleni robotą, kiedy 
przychodzi do nas dziecko z błahym 

z naszej perspektywy problemem, należy 
mu poświęcić czas. Bo to, co według 

nas jest nieistotne, dla małego człowieka 
może być osobistą tragedią – trzeba wtedy 

odłożyć swoje sprawy na bok, wysłuchać 
dziecka i dać mu narzędzie, jak sam może rozwiązać 

problem. Niech uczy się samodzielności.

PRZEDSZKOLE „ROŚNIJ Z DIDASKO”
Motto przedszkola brzmi: „Jestem ciekawy/ciekawa świata. 
Pozwól doświadczyć, zrozumieć”. To cudowne miejsce, 

gdzie uczymy się 
pokory oraz jak być 
wiecznie dziećmi. 
Przekazując 
najlepsze wartości, 
kształtujemy dzieci, 
które są przecież 
jutrem. Placówka 
działa już 19 lat.
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Wysłuchał i zapisał Michał Korsun

JANUSZ KORCZAK
„Dziecko jest jutrem”. Ten i inne 

cytaty oraz rady Starego Doktora, 
jak rodzice powinni wychowywać 
swoje dzieci, są aktualne. Korczak 

to jedyna znana mi osoba, która 
w pełni i do końca rozumiała i kochała dzieci. Nigdy nie 

zostawił swoich małych podopiecznych.

„ZOSTAŃ NAWIEDZONĄ 
NAUCZYCIELKĄ, 
CZYLI JAK UCZYĆ, 
ŻEBY NAUCZYĆ” 
– napisałam wiele lat temu. 
Pokazuję w niej nauczycielkom, 
jak ważne jest najpierw 
pokochanie siebie, niemaru-
dzenie, zadbanie o swój wygląd 
i dobry czas dla siebie… Wtedy 

możemy zacząć rozmawiać o metodyce. I najważniejsze 
– nauczyciel musi znaleźć satysfakcję w swojej pracy. 
Jeżeli tak się nie stanie, powinien wybrać inny zawód.
 

„BAJKI O LITERKACH”
Tę książkę zawdzięczam Tosi. Napisa-
łam ją dla pięciolatków, a jej bohaterką 

jest Tosia, która znajduje się w Kró-
lestwie Liter. Tam każda litera jest 

spersoni�kowana, np. O jest obrażal-
ska, B to bałaganiara, a E – elegantka. 

W bajce jest dużo zabawnych sytuacji, 
a dzieci nie tylko poznają alfabet, lecz 

także ludzkie charaktery.
 
„ALA I ADAM NA TROPACH 
ZAGINIONEGO SKARBU”
To jedyny na świecie podręcznik do 
klasy II, który jest powieścią sensacyjną. 
Czyta się go jednym tchem. Zilustrowany 
zdjęciami przedstawia Alę i Adama, 
którzy szukają skarbów na terenie 
szkoły. Bogaty w merytoryczny materiał 
podręcznik oprócz walorów poznawczych 
zawiera wartości wychowawcze.
 

DOBRA KUCHNIA
Uwielbiam gotowanie i włoską 

kuchnię. W przedszkolu 
nazywam się Ciocia Palce Lizać. 

Na zajęciach gotujemy z dziećmi, 
kisimy ogórki, mamy święto 

czekolady, święto jabłka i wiele 
innych kulinarnych wydarzeń.

SZKOŁA
Jej motto to: „Uczę 
się mimochodem”. 
Tutaj dzieci mają się 
czuć bezpiecznie 
i chcieć się uczyć, 
a ja z nauczycielami 
stworzyliśmy do 
tego odpowiednią 

przestrzeń. Szkoła istnieje już 30 lat. Niezwykłe jest to, że 
mogę obserwować rozwój dzieci w wieku 3–15 lat.
 

DZIENNICZEK FAUSTYNY
Nie wyobrażam sobie wyjazdu z Warszawy 

bez Faustyny. To fantastyczna kobieta 
dająca mi dużo siły i motywacji. 

Powiedziała, że pokora to stanąć 
w prawdzie. To najważniejsze zdanie 

stale trzymam w sercu, walcząc o prawdę 
i dobro dzieci.

ŚW. HILDEGARDA
Kolejna święta, która mi stale 
towarzyszy. Komponowała muzykę, 
malowała, jako pierwsza kobieta 
zajęła się ginekologią. Mówiła, 
że trzeba się troszczyć o swoje 
ciało i wygląd. Walczyła o dostęp 
kobiet do edukacji. Dla swojego 
zakonu zbudowała klasztor 
z kanalizacją.
 

MAŁA TERESKA
Św. Teresa z Lisieux, zakonnica, 

mistyczka, patronka Francji 
i misjonarzy, bardzo zabawna 

i romantyczna osoba, zakochana 
w Jezusie.
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W 
Białym Domu awantura, 
europejscy liderzy obu-
rzają się na stanowisko 

Donalda Trumpa, a tymczasem Zełen-
ski, po fali niezadowolenia zachodnio-
europejskich elit, niemal natychmiast 
zadeklarował gotowość do negocjacji. 
O czym to świadczy? Że znów jak wie-
lokrotnie w historii amerykański pre-
zydent musi brutalnie przypomnieć 
Europie, że rzeczywistość nie składa się 
z frazesów o wartościach, lecz z realnej 
polityki, w której liczą się interesy i siła.

Kiedy Trump uderzył pięścią w stół, 
w liberalnych mediach zawrzało. Po-
jawiły się oburzone wpisy i deklaracje 
pełne moralnego oburzenia, ale zale-
dwie kilka godzin później wszystko to 
stało się już nieaktualne. Zełenski, który 
jeszcze przed chwilą stawiał twarde wa-
runki, już następnego dnia był gotów 
wrócić do rozmów o pokoju. To nie 
przypadek – to pokaz siły, której tak 
bardzo brakowało przez ostatnie lata.

Przez całą prezydenturę Bidena Za-
chód kręcił się w błędnym kole znaczą-
cego, ale jak widać nieskutecznego na 
tyle, by zakończyć wojnę, wsparcia dla 
Ukrainy, a w konsekwencji przedłużano 
kon�ikt bez żadnej strategii wyjścia. Ty-
siące ciepłych słów na internetowych 
platformach, miliardy dolarów i euro, 
a efekt? Wojna trwa, Rosja się okopuje, 
a Ukraina płaci najwyższą cenę. Tym-
czasem Trump w swoim bezpośrednim, 
biznesowym – co by nie mówić – stylu 
jasno daje do zrozumienia, że nie można 
bez końca godzić się na tracenie ludzkich 
istnień i wydatkowanie coraz większych 
zasobów, także materialnych, bez szans 
na realne zakończenie kon�iktu. To właś-
nie wybrzmiało w Gabinecie Owalnym.

Są dwa kluczowe powody, dla których 
Trump musiał interweniować. Po pierw-
sze, jeśli USA nie będą odważnie kształ-
tować globalnego bezpieczeństwa, stracą 
swoją pozycję lidera, a wtedy ich miejsce 
zajmą oczywiście Chiny. Historia poka-

zuje, że kiedy Ame-
ryka słabnie, świat 
wpada w chaos, 
a autorytarne re-
żimy rosną w siłę. 
Po drugie, Trump 
patrzy na świat 
z perspektywy bi-
znesmena: skoro USA 
łożą na NATO więcej niż reszta członków 
razem wziętych, to mają prawo wyma-
gać rozsądnej polityki. A w tej sytuacji 
rozsądek oznacza jedno – wypracowanie 
pokoju dla Ukrainy.

Europa musi zrozumieć, że nie da się 
dłużej żyć w iluzji, że „mocne deklaracje” 
czy „jedność Zachodu” same w sobie za-
kończą wojnę. Jak w biznesie, tak i w poli-
tyce międzynarodowej liczą się konkretne 
kroki i realna siła. Trump pokazał, że ma 
odwagę powiedzieć to głośno. Ba, nie tylko 
powiedzieć, bo to przecież robi Europa. 
Trump ma odwagę przejść do czynu…  

Arkadiusz Mularczyk

Europa śle twitterowe wsparcie,  
a Trump plan realnego zakończenia wojny 

Samuel 
Pereira

Z
bliżające się wybory prezydenckie to polityczny 
punkt zwrotny, który zadecyduje o przyszłości dwóch 
największych ugrupowań – Koalicji Obywatelskiej 

oraz Prawa i Sprawiedliwości. Dlaczego? Wskazuje na to dy-
namika polityczna, która towarzyszy zbliżającej się w maju 
rozgrywce. Dla jednych to szansa nie tylko na utrzymanie 
władzy, lecz także jej zmonopolizowanie w dotychczasowej, 
autorytarnej formie rządzenia, dla drugich – do udowod-
nienia, że wolta z 15 października 2023 r. była tylko ewene-
mentem wymierzenia ostatecznego ciosu przeciwnikowi 
i rozliczenia winnych nadużyć.

Dla KO stawka jest ogromna. Przegrana oznaczałaby, że 
sukces z wyborów parlamentarnych był tylko wypadkiem 
przy pracy, a zwycięstwo kandydata popieranego przez PiS 
umocniłoby narrację, że Polacy nie chcieli zmiany. Z kolei pre-
zydenckie weto mogłoby zablokować zapędy rządu i obiecane 
projekty. To na pewno byłoby wykorzystywane do usprawied-
liwienia, ale jednak wyborcy oczekują dziś sprawczości, a nie 
tłumaczeń, że się nie da. Do tego wygrana kandydata niezależ-
nego od obozu władzy mogłaby się stać początkiem głębokiej 
zmiany. Prezydent krytyczny wobec Donalda Tuska mógłby 

temperować autorytarne zapędy, a na-
wet doprowadzić do zmiany rządu i stać 
się katalizatorem rozliczeń za zamach 
stanu. Pociągnięcie do odpowiedzial-
ności osób odpowiedzialnych za próbę 
zmiany ustroju państwa siłą stałoby się 
wówczas realne.

Dla PiS te wybory to walka o polityczne przetrwanie. Prze-
grana Karola Nawrockiego byłaby ciosem w prestiż partii, 
podważenie jej całej narracji i oceny stanu państwa oraz po-
czątkiem okresu politycznej smuty. Czy Prawo i Sprawied-
liwość ma tego świadomość? 

Obecna większość parlamentarna już niejednokrotnie 
pokazała, z jaką łatwością łamie prawo, dążąc do niekontro-
lowanej, wręcz autorytarnej władzy. Zdobycie przez nią pa-
łacu prezydenckiego jeszcze bardziej wzmocni te tendencje, 
otwierając drogę do totalnej anihilacji największego ugru-
powania opozycyjnego, tj. partii Jarosława Kaczyńskiego. 
Wybory prezydenckie będą więc czymś znacznie więcej niż 
politycznym rytuałem – to starcie dwóch wizji Polski, a jego 
wynik zdecyduje o układzie sił na dekady. 

Ostateczne starcie
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S
ądząc po jaskrawym słońcu za oknem, za-
chodzi prawdopodobieństwo, że do akcji 
wkroczyła niejaka wiosna. Ponieważ staję 

się coraz bardziej nieufny wobec rzeczywistości, 
wypuściłem na przeszpiegi pieska do ogródka, by 
przyjrzał się z bliska. Potwierdził, merdając ogon-
kiem przypominającym indiański pióropusz. 

Gdybym żył w normalnym kraju, natychmiast 
wystawiłbym w kabarecie program pt. „Wiosna nas 
pogodzi”. To była tytułowa piosenka jednego z pierw-
szych programów studenckiego kabaretu Hybrydy 
(ok. 1963 r.). Z niesamowitą werwą i wdziękiem śpie-
wała ją Janka Ostala. Piosenka pochodziła z przedwojennych 
kabaretów. Jak widać, próby godzenia Polaków nie są nową prak-
tyką. Niestety także cenzurowanie kabaretów ma długą tradycję. 

W obecnej, zdominowanej przez Niemców Polsce nie ma 
żadnej możliwości, bym wystąpił w jakiejkolwiek sali, prze-
strzeni czy estradzie zależnej od magistratu lub rządu. A to 
dla mnie ważne, choć nie jedyne kryterium „normalności”, do 
której na wiecu wyborczym namawiał pan Karol Nawrocki. 
Brawo! Popieram i zachęcam innych! Już dawno polemizo-
wałem z diagnozą obecnego premiera Tuska, że polskość to 
nienormalność. Z niemieckiego punktu widzenia oczywiście 
tak. Ale dla Polaków nienormalnością jest Tusk! Należy mu 
współczuć obecnej sytuacji geopolitycznej, w której tak się 
wszystko skomplikowało, że nawet zdecydowani i konse-

kwentni politycy tracą orientację, kogo popierać, 
a kogo zwalczać w tym tygodniu. A co dopiero on, 
który między konferencją w Londynie a naradą 
w  Eisenhüttenstad musi zmieniać taktykę, narrację 
i ortegę swego rządu. Na domiar złego, ponieważ 
nowy rząd niemiecki dopiero ogarnia się personal-
nie, nie ma z kim skonsultować bieżących spraw. 

Długoletnia protektorka von der Leyen, która 
publicznie namaściła polskiego premiera, bez 
zaplecza umysłowego Timmermansa sama jest 
pogubiona w gąszczu Zielonego Ładu i oparach 
dwutlenku węgla. 

By nie zapomnieć, że w gruncie rzeczy jestem kabarecia-
rzem, mówię i śpiewam o tych ciekawych tematach jedynie 
na domówkach. Dokładnie tak jak w stanie wojennym, po 
13 grudnia 1981 r. Dobrze jest długo żyć i korzystać z nabytych 
doświadczeń, ale marnie jest widzieć, jak my, Polacy, dajemy 
sobą manipulować, dajemy się bezczelnie okradać, jak pozwa-
lamy na niszczenie nadziei i plugawienie polskości. À propos: 
pieśń „Żeby Polska była Polską” jest zakazana we wszystkich 
radiostacjach i telewizjach. Tak się porobiło w jubileuszowym 
roku 45-lecia Solidarności, której była spontanicznym hym-
nem. Pozdrowienia dla weteranów, którzy pamiętają, jak nam 
biły wtedy serca, jak wierzyliśmy, że to jest możliwe. Ja wierzę 
do dziś, ale muszę jeszcze trochę pożyć, by doczekać. Nie bę-
dzie łatwo, bo w kwietniu kończę 88 lat!  

i śmiesZno, i strasZno

W gąszczu Zielonego Ładu

Jan 
Pietrzak

Jak zareagowała pani na propozycję 
zagrania Maryi w �lmie „Ja jestem 
Niepokalane Poczęcie”? 

Maria Juźwin: Muszę przyznać, że 
nie do końca zdawałam sobie sprawę, 
z czym będziemy się mierzyć: ja i Ka-
mil Przystał, który wcielił się w po-
stać Jezusa. Na pierwszym spotkaniu 
z reżyserem, kiedy próbowaliśmy na-
zwać najważniejsze aspekty tej pracy, 
sądziłam, że będzie to kolejne zadanie 
aktorskie. Kiedy jednak już na planie 
zaczęliśmy odgrywać sytuacje, tak do-
brze znane ludziom na całym świecie, 
tak ikoniczne (zarówno jeśli chodzi 
o postacie, jak i zdarzenia), dotarło do 
mnie, że to nie jest po prostu jedna z ról, 
którą aktorowi przychodzi zagrać, ale 
bardzo ważne i wielowymiarowe spot-

kanie. Zarówno dla mnie, jak i dla wielu 
ludzi, którzy na ten �lm przyjdą, aby 
zgłębić historię Maryi i Jezusa. Aby 
przejść duchową drogę. Spotkać się ze 
swoją wiarą albo z jej brakiem. 

Fabularyzowany dokument Michała 
Kondrata u progu Wielkiego Postu 
wprowadza widzów w wyjątkowy 
czas. Pomaga też zrozumieć, co znaczą 
i jakie konsekwencje niosą zawarte 
w tytule słowa (wypowiedziane pod-
czas objawienia w Lourdes w 1858 r.). 
Jaka jest Maryja w tym �lmie? 

Jest bardziej współczesna, współuczest-
nicząca, świadoma przyszłości. Oczywi-
ście przeżywa nadciągające zdarzenia, 
ale jako ktoś, kto godzi się na to, co ma się 
wydarzyć. W rozdzierającym serce �nale 

nie jest rozhisteryzo-
wana, chociaż przecież 
syn umiera na jej rękach. 

To niezwykle poruszająca scena. 
Jak ją pani odbierała? 

Obraz biblijnej piety jest bardzo sym-
boliczny. W oczywisty sposób na-
wiązuje do historii sztuki, a także do 
współczesnego świata, w którym toczą 
się okrutne wojny, giną ludzie, dzieci 
umierają matkom na rękach. Wydaje 
mi się, że oprócz tej oczywistej, biblij-
nej sfery w tym �lmie i w postaci Maryi 
jest też bardzo ludzka, współczesna tra-
gedia matki, której syn został poświę-
cony. Ona na to patrzy, płacze nad nim, 
a jednocześnie przyjmuje to cierpienie 
z wiarą, oddaniem, świadomością.  

To nie jest po prostu jedna z ról 
Z aktorką Marią Juźwin rozmawia Jolanta Gajda-Zadworna
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* Dane do przelewu w stopce redakcyjnej

O
kradziono mały sklep. Butik dla 
praktycznie stałego grona klien-
tów. Jak można się domyślić, łupy 

nie były cenne. Trochę gotówki z kasy, do 
tego wybita szyba 
i bałagan nawet na 
zapleczu. Właści-
cielka miała w po-
mieszczeniu kamerę, 
która zarejestrowała 
plądrowanie i nie-
zbyt atrakcyjną fi-
zjonomię złodzieja. 
Kobieta wrzuciła do 
sieci fragment �lmu, 
żeby ostrzec innych. 
Policja, która została 
wezwana do włama-
nia, ostrzegła ją, że nie można zamieszczać 
takiego nagrania, bo jest RODO, ochrona 
wizerunku i ogólnie prawo złodzieja do by-
cia anonimowym musi być przestrzegane. 
Bo mogą być konsekwencje. Oczywiście 
nie dla przestępcy. 

Takie zjawiska znamy też w makro-
skali. Na ekranach często pojawiają się 
osoby, o których krąży wieść gminna, że 
przywłaszczyli nie marne tysiące, tylko 
grube miliony. Takich przypadków też 
nie można rozgłaszać. Bywa, że osoby po-
dejrzane o defraudacje są ozdobą palestry 
i wręcz zastraszają, że nawet podanie twe-
eta sugerującego cokolwiek na ich temat 
może się skończyć odsiadką. 

Ale ponieważ w przyrodzie musi być 
równowaga, okrzyknięto złodziejami tych 
z PiS. Niepotrzebne były sądy ani monito-
ringi, wyrok wydały media wsparte przez 
koślawe komisje. Ośmiogwiazdkowy 
elektorat zadziałał jak pudło rezonan-
sowe i dzięki temu mamy mianowanych 
złodziei. Nieważne, że nie kradli. Wprost 
przeciwnie, fundowali wozy strażackie. 

Znaleźliśmy się w swoistym science 
�ction, gdzie nie trzeba kraść, by zostać 
okrzykniętym złodziejem. Za to jak na-
prawdę kradniesz, system cię ochroni. 
I co się dziwić, że na złodzieju czapka ka-
rakułowa.  

Złodzieje 
mianowani 

trendY i owĘdY

Ryszard 
Makowski
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Jak zamówić papierową prenumeratę tygodnika ?

Wybierz swoją prenumeratę1 Zamów i opłać2

•  Zamów prenumeratę przez stronę  

www.sieciprawdy.pl/prenumerata  

i opłać przelewem ze swojego konta

• Jeśli nie korzystasz z internetu, 

opłać prenumeratę na poczcie, 

podając dane do wpłaty w okienku 

3 miesiące 6 miesięcy 12 miesięcy

118 zł 207 zł 375 zł

dziękujemy, że jesteście z nami. To z myślą o Was co tydzień 
przygotowujemy nowe wydanie „Sieci”, abyście mogli:

•	 wygodnie	 śledzić	 najważniejsze	 informacje	 z	 Polski	 
i ze świata, 

•	 czytać	ekskluzywne	wywiady	z	najważniejszymi	postaciami	
polskiej polityki, biznesu, nauki i sztuki, 

Drodzy Czytelnicy,

•	 poznawać	 mocne	 i	 wyraziste	 opinie	 redakcji,	 analizy	 ekspertów	 i	 komentarze	 naszych	
publicystów.

Zachęcamy do wykupienia prenumeraty dla siebie albo bliskiej osoby. Dzięki wsparciu 
naszych	Prenumeratorów	będziemy	mogli	nadal	publikować	wysokiej	jakości	materiały	oraz	dbać	
o	rzetelność	i	patriotyzm	w	polskiej	publicystyce.

Życzymy dobrej lektury każdego numeru tygodnika „Sieci”!

Serdecznie pozdrawiamy,
Zespół	tygodnika	„Sieci”

Informacje o prenumeracie: tel. 22 616 36 00 

(poniedziałek-piątek w godz. 14-16)

Dane do opłacenia prenumeraty Sieci na poczcie:

Nazwa odbiorcy: Fratria sp. z o.o.

Nr konta: 91 1240 5354 1111 0010 7713 6290

Tytuł wpłaty: .........................................................

................................................................................
   (tu wpisz adres dostawy prenumeraty – to warunek otrzymania prenumeraty)

Kwota: ................................................................... 
                            (tu wpisz cenę wybranej prenumeraty, np. 375 zł)

Wytnij karteczkę-niezbędnik na pocztę
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T
rwające ponad dwie godziny 
przemówienie było mocnym ot-
warciem kolejnego etapu wybor-

czego wyścigu. „Plan 21”, czyli szkielet pro-
gramu, z którym kandydat rusza w dalszą 
część trasy po Polsce, był wszechstronny 
i dość szczegółowy. Do tego dobrze przed-
stawiony, z energią. To nie było deklamo-
wanie obietnic wyborczych przygotowa-
nych przez sztab, ale żywa, autorska wizja 
Polski, z którą kandydat autentycznie się 
utożsamia.

Dostrzegli to również komentatorzy 
z założenia nieprzychylni Nawrockiemu 
i nawet w lewicowo-liberalnych mediach 
można było usłyszeć, że kandydat bardzo się 
zmienił na plus i po prostu dobrze wypadł.

– Wielu wątpiło w przyjętą na początku 
strategię, a ona okazała się skuteczna. Kon-
wencja pokazała, że Karol stał się pełno-
skalowym politykiem. Byli tacy, którzy 
mówili, że on potra� mówić tylko o historii, 
że nie zna się na polityce itd. A co mamy 
dziś? Kandydata, który przez 130 minut 
opowiada z głowy o wszystkich aspektach 
funkcjonowania Polski. Biegle porusza się 
w sprawach gospodarczych, wojskowych, 
społecznych, międzynarodowych. A do 
tego robi to lekko, przekonująco, kiedy 

na zwycięstwo
Plan

Zgodnie z tym, co przed dwoma tygodniami pisaliśmy w tygodniku „Sieci”, 
na konwencji w Szeligach zobaczyliśmy „Nawrockiego 2.0”. To był pokaz siły 

kandydata oraz stojącego za nim zaplecza. Nic więc dziwnego, że w sztabie panuje 
stoicki spokój. Nie przejmują się ani rosnącym poparciem dla Sławomira Mentzena, 

ani niskim poparciem wśród najmłodszych wyborców. I mają ku temu powody

mareK pYZa
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trzeba, to z humorem. W każdej chwili 
może pójść do telewizji, niekoniecznie 
mu sprzyjającej, i odpowiadać na pyta-
nia o wiatraki, fotowoltaikę, ale też Kraby 
i HIMARS-y. W sytuacji startowej wcale 
to nie było takie jednoznaczne, bo jako szef 
ważnej instytucji państwowej siłą rzeczy 
koncentrował się na obszarze mu bli-
skim. W ciągu tych paru tygodni pokazał, 
jak wielki potencjał intelektualny w nim 
drzemie – wspomina wydarzenie sprzed 
tygodnia jeden ze sztabowców.

Kolejny podsumowuje: – Poza świetnym 
wystąpieniem Karola był Piotr Duda, który 
odwoływał się do naszych spraw sztanda-
rowych, czyli polityki społecznej. Sama 
obecność Rafała Ziemkiewicza spowodo-
wała spore nerwy po stronie Konfederacji, 
bo wydawało im się, że to ich człowiek. 
Prof. Nowak to klasa sama w sobie, 
jeden z najwybitniejszych umysłów 
w dzisiejszej Polsce, co słychać w każ-
dym jego wystąpieniu. Marta Kaczyń-
ska w piękny sposób odniosła się do 
spuścizny śp. Lecha Kaczyńskiego. 
A na koniec prezes nie pozostawił 
złudzeń co do wiary w naszego kan-
dydata. Do tego trochę inna formuła 
całego wydarzenia, prowadzące dwie 
kobiety. To wszystko przełamało do-
tychczasowe spojrzenie na tę kampa-
nię oraz na Prawo i Sprawiedliwość.

Teraz czas na ciężką pracę każdego 
dnia, by móc się cieszyć 1 czerwca. Tu 
ważne zastrzeżenie: właśnie ta data 
jest kluczowa w sztabowym kalen-
darzu. Pierwsza tura to tylko etap, 
na którym, sięgając po terminologię 
kolarską, można zdobyć lotną premię. 
Wszyscy wokół Nawrockiego patrzą na 
metę, czyli dzień dogrywki.

jak to Wygrać?
Jaki jest plan na pokonanie Rafała Trza-
skowskiego? Czy należy się przejmować 
rosnącymi sondażami Sławomira Ment-
zena? Jaką rolę odegrają najmłodsi wy-
borcy i czy jest możliwe przekonanie ich do 
kandydata PiS? Jak traktować analizy o ko-
bietach, które jednak chętniej zagłosują na 
wiceprzewodniczącego PO? Jak poradzić 
sobie z brakiem równowagi medialnej i �-
nansowej w tej kampanii? I wreszcie: czy 
wybory prezydenckie w Polsce mogą być 
skręcone przy udziale zagranicy, z którą 
kolaboruje obóz Tuska?

Pytań jest wiele, wciąż bowiem mówimy 
o trudnym zadaniu, które stoi przed Ka-
rolem Nawrockim, mozolnie goniącym 
kandydata Koalicji Obywatelskiej.

Jak słyszymy w sztabie tego pierwszego, 
nie ma złotej recepty na przekonanie 
50 proc. plus jednego Polaka, musi się na to 
złożyć kilka czynników. Kolejny z naszych 
rozmówców wskazuje na cztery kwe-
stie: –Po pierwsze, podstawą jest ciężka 
praca i codzienna aktywność. Karol jest 
człowiekiem pracowitym i odpornym, 
zarówno �zycznie, jak i psychicznie. On 
sam zresztą tę aktywność nakręca i daje 
to efekt. Uścisnął tysiące dłoni, odwiedził 
połowę powiatów, druga połowa przed 
nim. Po drugie, widać daleko idące roz-
czarowanie polityką rządową. Nawrocki 

ma rację, mówiąc, że głosowanie 18 maja 
będzie wotum nieufności dla gabinetu Tu-
ska. Musimy pokazywać, dlaczego Polska 
będzie lepsza, jeśli nasz kandydat wygra. 
Ten rząd nie jest w stanie już nic dobrego 
sam z siebie dla Polaków zrobić. Jedyne, co 
ich łączy, to nienawiść do prawicy i chęć 
organizowania igrzysk.

Tu pada przykład ostatniego posiedze-
nia Sejmu, na którym w porządku obrad 
znalazło się pięć projektów ustaw, z czego 
cztery zgłosiły kluby opozycyjne. – Rządzą 
dziś nieroby i musimy to zmienić – kon-
kluduje polityk PiS. I wraca do wyliczanki:

– Po trzecie, widoczny jest przechył Po-
laków w prawą stronę. Zwłaszcza młodzi 
ludzie są rozczarowani Polską 2050. Wi-
dać, że Szymon Hołownia nie był żadną 
trzecią drogą dla Polski, lecz drogą Tuska 

do powrotu do władzy i jego pomagierem. 
Wielu jego wyborców przerzuca głosy na 
inne podmioty, zwłaszcza na Konfedera-
cję. Liczymy na to, że duża część z nich 
w drugiej turze zagłosuje na kandydata 
PiS. Punkt czwarty to przypomnienie 
o wiarygodności. W przeciwieństwie do 
Trzaskowskiego – zastępcy Tuska – my 
jesteśmy wiarygodni. Można nas kryty-
kować za różne rzeczy, ale jednak zdecy-
dowana większość obietnic składanych 
przez PiS została zrealizowana. Rządząca 
dziś koalicja nie dowozi nic.

Rzeczywiście, zabraknie jednego tchu, 
by wyliczyć to, czym PiS może się po-
chwalić choćby w obszarze podatkowym, 
na który akcent położył Nawrocki w Sze-
ligach. To przecież obniżenie podatku PIT 

o 1 pp dla wszystkich, a dla młodych 
poniżej 26. roku jego zupełne znie-
sienie, zwiększanie kwoty wolnej od 
podatku, obniżenie VAT na żywność 
(w czwartek sejmowa większość nie 
zgodziła się na jego ponowne obniże-
nie). To wszystko rzeczywiście dało 
ludziom poczucie, że w czasie kłopo-
tów państwo za nimi stoi. Dziś nie ma 
takiej reakcji na kryzysy.

rumuNia 2.0?
Polacy zaczynają to widzieć, stąd 
sukcesywnie słabnące notowania 
Donalda Tuska. Premierowi oraz 
Trzaskowskiemu nie pomaga też 
polityka zagraniczna rządu i abdy-
kowanie z choćby próby narzucania 
polskiego punktu widzenia w spra-

wach bezpieczeństwa. Kolejne szczyty po-
święcone wojnie (i pokojowi) na Ukrainie 
odbywają się wszędzie, tylko nie w War-
szawie, a szef polskiego rządu w ciągu kilku 
godzin zmienia zdanie w kluczowych kwe-
stiach sojuszniczych.

Taką polityką ciężko będzie zbudować 
wizerunek wiceszefa PO jako reprezen-
tanta obozu odpowiedzialnie podchodzą-
cego do polskiego bezpieczeństwa. – Nasi 
konkurenci będą przekonywać, że pan 
Trzaskowski ma jakieś dobre kontakty na 
szczeblu międzynarodowym. Ale w jakim 
środowisku? No lewicowym, które wpę-
dziło nas w dzisiejsze turbulencje, a my 
potrzebujemy dziś twardych gwarancji 
natury bezpieczeństwa, obecności ame-
rykańskiej w Polsce. To Karol Nawrocki 
jest gwarantem kontynuacji dobrej linii 

Karol ma rację, mówiąc, 
że głosowanie 18 maja będzie 
wotum nieufności dla gabinetu 
Tuska. Musimy pokazywać, 
dlaczego Polska będzie 
lepsza, jeśli nasz kandydat 
wygra – słyszymy w sztabie 
Nawrockiego
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Andrzeja Dudy w polityce bezpieczeństwa 
– słyszymy od jednego ze współpracowni-
ków Nawrockiego.

Ale czy aby na pewno większość Pola-
ków ma w ogóle szansę to wszystko do-
strzec? Jak podkreślają sztabowcy PiS, 
boisko w tej grze jest wybitnie nierówne: 
– Nie mieliśmy wyjścia i musieliśmy skupić 
naszą kampanię na internecie, a zwłaszcza 
społecznościówkach. W tradycyjnych me-
diach jesteśmy traktowani skandalicznie 
nieobiektywnie. Albo Nawrockiego prze-
milczają, albo szukają każdego powodu, by 
go zaatakować. Pełnią rolę wykonawczą 
dla Tuska. Nie mamy pieniędzy na kosz-
towne kampanie reklamowe w telewizji, 
bo minister �nansów bezprawnie nie wy-
płaca nam środków budżetowych, 
stąd przesunięcie funduszy na sieć. 
Korzystamy z wolności słowa w inter-
necie, mamy nadzieję, że będziemy 
mogli się nią cieszyć jak najdłużej, 
choć w Unii Europejskiej chcą i to 
nam zabrać.

W zeszłym tygodniu groźne zapo-
wiedzi dotyczące polskich wyborów 
nadeszły z Brukseli. Wiceszefowa 
Komisji Europejskiej Henna Virk-
kunen w rozmowie z niemieckim 
portalem Deutsche Welle zapowie-
działa, że KE zorganizuje okrągły 
stół w sprawie wyborów w Polsce. 
Fińska eurokratka twierdzi, że to 
standardowa procedura, która ma 
na celu m.in. ograniczenie dezin-
formacji w mediach społecznościo-
wych. „Nie mogą być nadużywane 
ani manipulowane, powinny mieć 
systemy, które zapobiegają rozprzestrze-
nianiu się dezinformacji. Powinniśmy też 
przyjrzeć się ich systemom rekomendacji, 
jakie treści promują. W Niemczech zrobi-
liśmy przed wyborami »test wytrzymałoś-
ciowy« […] współpraca z Niemcami prze-
biegła dobrze i jestem pewna, że będziemy 
również ściśle współpracować z władzami 
polskimi. Obywatele UE mają prawo mieć 
pewność, że wybory są uczciwe i wolne. 
A przez systemy rekomendacji treści 
i przez same treści rozpowszechniane 
przez platformy internetowe jest to bar-
dzo trudne” – powiedziała Virkkunen. Czy 
szanowny czytelnik przypomina sobie po-
dobne zapowiedzi i „okrągłe stoły” w Pol-
sce np. w 2023, 2020, 2019 r. lub innych? 
Wygląda na to, że brukselscy zamordyści 
wysmażyli zupełnie nowy „standard” 

mieszania się do wyborów w państwach 
członkowskich, by kontrolować kampa-
nijne przekazy.

Na dodatek zapowiedź Finki zbiegła się 
w czasie z serią spotkań Rafała Trzaskow-
skiego w Brukseli. Czyżby szykowano się 
do powtórki ze scenariusza rumuńskiego, 
gdzie bezceremonialnie unieważniono 
pierwszą turę wyborów prezydenc-
kich wygraną przez „niewłaściwego” 
kandydata? Europosłowie PiS zażądali 
wyjaśnień od KE i debaty w tej sprawie, 
a Jarosław Kaczyński ocenił, że „to jest 
obrona tego odrażającego tzw. liberalno-
-demokratycznego, a w istocie antydemo-
kratycznego systemu przed zmianą, przed 
odbudową demokracji”.

Pokazuje to, jak ważny jest Ruch Kon-
troli Wyborów koordynowany przez Prze-
mysława Czarnka, który chyba nie spo-
dziewał się, że demokratycznego systemu 
trzeba będzie pilnować nie tylko w dniu 
elekcji, lecz także w trakcie kampanii.

SilNy meNtzeN? doBry zNak
Kolejną kwestią coraz częściej akcento-
waną w prezydenckim wyścigu jest to, 
jak dużym zagrożeniem dla Nawrockiego 
okaże się rosnący w siłę lider Konfederacji. 
W niektórych badaniach Sławomir Ment-
zen ma poparcie przekraczające 20 proc., 
a w jednym (mało kto w nie uwierzył) prze-
skoczył nawet Karola Nawrockiego. O tym, 
jak niewiele warte są te sondaże, mówi 
zresztą sam szef Nowej Nadziei, przekłu-

wając ten balon w Republice: „Mam pełną 
świadomość, że niektóre sondażownie za-
wyżają mój wynik czy niektórych moich 
konkurentów po to, żeby wywołać tutaj ja-
kieś problemy. Niestety mam świadomość 
takich działań i nie zamierzam grać w tę 
grę, nie zamierzam grać w tym scenariu-
szu, który ktoś tutaj napisał […]. Podejrze-
wam, że ta »pompka«, którą ostatnio dał mi 
mainstream, nie jest przypadkowa”.

Dodał też, że według niego „próbują 
poróżnić wyborców Konfederacji i wy-
borców PiS”.

To wyraźny sygnał pojednawczy, który 
mówi jeszcze więcej, gdy doda się kolejne 
słowa Mentzena: „Pod każdym względem 
uważam, że zwycięstwo Rafała Trzaskow-

skiego domknęłoby system i na dłu-
gie lata uniemożliwiło, a być może po-
zbawiło nas szans na przyszłą polską 
niepodległość, na suwerenność pań-
stwa polskiego. Rafał Trzaskowski to 
jest olbrzymie zagrożenie i dlatego 
trzeba zrobić wszystko, żeby on tych 
wyborów nie wygrał”.

Jeśli dołożymy do tego jeszcze 
wypowiedź Krzysztofa Bosaka w Pol-
sat News („Ważne jest, żeby wygrał 
ktokolwiek, byle nie Trzaskowski”), 
zobaczymy, że politycy Konfedera-
cji nie planują ostrej walki z Nawroc-
kim i przed drugą turą możliwe jest 
udzielenie przez nich poparcia kan-
dydatowi PiS, jeśli to on wejdzie do 
decydującej rozgrywki.

Z drugiej strony też pojawiają się 
przyjazne gesty pod adresem Ment-
zena. Nawrocki zapowiedział, że je-

śli zostanie prezydentem, zaprosi prezesa 
Nowej Nadziei do wspólnych prac nad 
obniżaniem podatków.

Jest zatem pole do współpracy, ale w PiS 
dobrze pamiętają, co się stało pięć lat temu. 
Wtedy połowa z 1,3 mln wyborców głosu-
jących w pierwszej turze na Krzysztofa Bo-
saka w drugiej poparła Trzaskowskiego. 
Ale wtedy Konfederaci nie apelowali o gło-
sowanie na Andrzeja Dudę. Czyżby w tym 
roku miało być inaczej?

Jest jeszcze jeden aspekt kampanii 
Sławomira Mentzena, na który mało kto 
zwraca uwagę. Owszem, jego kampania jest 
niezwykle intensywna, ale pozostaje z niej 
zaskakująco mało dokumentacji �lmowej.

Kilkanaście dni temu po jednym ze 
spotkań kandydat został zapytany o dwa 
powody, dla których młodzi powinni na 

Nie mieliśmy wyjścia 
i musieliśmy skupić naszą 
kampanię na internecie, 
a zwłaszcza społecznościówkach. 
W tradycyjnych mediach 
jesteśmy traktowani 
skandalicznie nieobiektywnie 
– mówią sztabowcy 
Nawrockiego
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niego głosować. Po dłuższym zastanowie-
niu poseł Konfederacji odpowiedział: „Nie 
lubię takich pytań. W sensie… niech pan 
to wykasuje”. Pan nie wykasował, poszło 
w świat, a wielu się zastanawia, dlaczego 
Mentzen popełnił tak koszmarny błąd. 
Z odpowiedzią przychodzi jeden z poli-
tyków PiS: – Niech pan zwróci uwagę, że 
spotkania Sławka nie są transmitowane 
w sieci. Żaden kandydat tak nie robi. Wy-
daje się, że to samobójcze, że powinno być 
odwrotnie, bo zwłaszcza przy tak wielu 
wydarzeniach z jego udziałem można by 
zalać internet wypowiedziami lidera No-
wej Nadziei. Problem polega na tym, że 
on wymyślił wehikuł na ten wyścig, tyleż 
sprytny, co nieco ryzykowny. Wyuczył się 
jednego przemówienia i jeździ z nim 
po całej Polsce, czasem powtarzając 
kilkukrotnie jednego dnia.

Ciężko to zwery�kować, bo prze-
mówienia Mentzena faktycznie 
trudno odnaleźć. A powinno być 
ich zatrzęsienie, bo przecież tylko 
do zamknięcia tego wydania „Sieci” 
kandydat Konfederacji miał w marcu 
spotkania w Gry�cach, Stargardzie 
Szczecińskim, Gry�nie, Pyrzycach, 
Myśliborzu, Choszcznie (1 marca), 
Tomaszowie Lubelskim, Hrubie-
szowie, Krasnymstawie (5 marca), 
Łęcznej, Włodawie, Parczewie 
i Radzyniu Podlaskim (6 marca). Do 
końca miesiąca zaplanował odwie-
dzenie kolejnych 53 miejscowości, 
co daje w sumie imponującą liczbę 
66 wieców. Na każdym trzeba coś powie-
dzieć. Trudno, żeby kandydat miał przygo-
towywać 66 przemówień miesięcznie, to 
�zycznie niemożliwe. Ale też dziwne jest, 
że choć część z tych wydarzeń nie jest w ca-
łości udostępniana w internecie.

mŁodzi i koBiety
Obiektywnie trzeba stwierdzić, że kam-
pania Mentzena przynosi niezłe rezultaty. 
Poza ogólnym wzrostem poparcia, okazuje 
się, że połowa najmłodszych wyborców 
(w wieku 18–29 lat) chce głosować na kan-
dydata Konfederacji. Czy to problem PiS?

– Pozornie, bo liczymy, że jeśli to od-
czujemy, to tylko w pierwszej turze. Ale 
o młodych nie zapominamy. Przecież 
propozycja zwolnienia z podatku rodzin 
mających co najmniej dwójkę dzieci jest 
skierowana właśnie do nich i jest rewolu-

cyjna. Tu też można wspomnieć o postu-
lacie robienia kursów na prawo jazdy już 
w szkole czy o sprawach mieszkaniowych 
– przekonuje jeden z architektów kampa-
nii Nawrockiego.

Kolejny tłumaczy: – Dla dużej grupy 
ludzi, którzy jeszcze parę miesięcy temu 
krzyczeli „j…ć PiS”, ciężko jest z dnia na 
dzień przerzucić swoje sympatie na kan-
dydata Prawa i Sprawiedliwości. Powiem 
szczerze: z naszej perspektywy lepiej, że 
oni chcą głosować na Mentzena, a nie na 
Zandberga czy Hołownię, bo to daje do-
bre widoki na drugą turę. Przy głosowaniu 
mniej kierują się programem, a bardziej 
emocjami. I mogą się pojawić w kampanii 
jeszcze jakieś emocje, które pomogą ich 

zagospodarować, bo nasz kandydat nie 
ma w tej grupie społecznej negatywnego 
elektoratu. 

A co z kobietami? Według ostatnich 
prognoz Ogólnopolskiej Grupy Badaw-
czej te bardziej niż na Nawrockiego chcą 
głosować na Trzaskowskiego.

Według zaplecza kandydata obywatel-
skiego błędem jest patrzenie na kobiety en 
masse, bo nie wszystkie kobiety w Polsce 
mają takie same poglądy i takie same prob-
lemy. – Mamy tu bardzo duże rezerwy. Do 
kobiet trzeba tra�ć poprzez dotarcie do 
pewnych grup społecznych, w których jest 
ich najwięcej. Prosty przykład – do pra-
cownic dużych sieci tra�asz z przekazem 
niepodwyższania wieku emerytalnego czy 
obietnicą, że nie będą musiały w niedziele 
przychodzić do pracy. Nie sposób oczeki-
wać, że Karol Nawrocki zgubi kręgosłup 
moralny, ale w kierunku kobiet pewne 

gesty będzie wykonywał, pokazując też 
swoją wiarygodność jako ojca, męża, opie-
kującego się swoją rodziną, dającego jej 
poczucie stabilności. Jak wszyscy wiemy, 
już początek związku z Martą pokazał, że 
Karol jest facetem w modelowy sposób 
zapewniającym kobiecie bezpieczeństwo 
– mówi członek sztabu Nawrockiego.

Kolejny dodaje, że zaczyna się etap, na 
którym nie będzie już miejsca na żaden 
błąd: – Nie popełni błędów w tej kampanii 
ktoś, kto jest przygotowany psychicznie, 
zjechał całą Polskę, patrzy na nią przekro-
jowo, odpowiedział na tysiące pytań. Dziś 
już nikt nie pamięta o historii z księdzem 
z Ciechanowa, a dzięki niej zostały wyciąg-
nięte wnioski pozwalające nie popełnić 

więcej tego błędu. Takim błędem 
może być coś, co przylgnie do kan-
dydata i nie pozwoli mu pójść dalej. 
Błędem Wałęsy było powiedzenie 
Kwaśniewskiemu w czasie debaty, 
że może mu co najwyżej podać nogę, 
a nie rękę. Bronisław Komorowski do 
końca kampanii nie pozbył się łatki 
człowieka, którego jedyną radą dla 
młodych było „zmień pracę, weź kre-
dyt”, choć akurat w przypadku tego 
kandydata błąd gonił błąd i ostatecz-
nie popadł w śmieszność. Pewne wy-
powiedzi mogą się pojawić pół roku 
przed wyborami, ale na kluczowym 
etapie już nie, bo wygenerują nega-
tywne emocje nie do okiełznania.

Na koniec pada jeszcze jedno 
nawiązanie do sportu. – Karol do-

skonale zna pojęcie planu treningowego. 
Przygotowując zawodnika do ważnego 
startu, trzeba założyć pewne etapy pracy 
– raz szlifujesz motorykę, innym razem 
wytrzymałość, kondycję, konsekwentnie 
eliminujesz swoje słabe strony, a na końcu 
stawiasz na świeżość i odpowiedni wypo-
czynek przed zawodami. Zaprojektowa-
nie kampanii pod pewnymi względami 
jest podobne. I dzięki temu osobistemu 
doświadczeniu Nawrockiego realizacja 
naszego planu przynosi tak dobre efekty.

Kiedy je zobaczymy? Jak przekonuje je-
den ze sztabowców najbliżej współpracu-
jących z Karolem Nawrockim, wyścig koń-
czy się 1 czerwca, a nie 18 maja: – Trzeba 
tak rozłożyć akcenty, strategię, aby wygrać 
w II turze. W pierwszej chcemy mieć jak 
najlepszy wynik, ale na pewno nie damy się 
poróżnić ani z elektoratem, ani z liderami 
innych prawicowych partii. 

Powiem szczerze: z naszej 
perspektywy lepiej, że młodzi 
chcą głosować na Mentzena, 
a nie na Zandberga czy 
Hołownię, bo to daje dobre 
widoki na drugą turę – mówi 
jeden z architektów kampanii 
Nawrockiego
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W 
2020 r. Rafał Trzaskowski 
jako kandydat na prezy-
denta Polski ogłosił swój 

program wyborczy dopiero trzy dni przed 
głosowaniem w pierwszej turze, a dwa dni 
przed ciszą wyborczą (25 czerwca, gło-
sowanie było 28 czerwca), co było chyba 
rekordem świata. Uczynił to w internecie 
(pod szumnym tytułem „Nowa Solidar-
ność”), a nie podczas programowego wy-
stąpienia, które byłoby testem, na ile zna 
„własne” propozycje. 

Karol Nawrocki, obywatelski kan-
dydat na prezydenta Polski popierany 
przez Prawo i Sprawiedliwość, ogłosił 

program 2 marca 2025 r., czyli 76 dni 
przed pierwszą turą głosowania. Wygło-
sił (i to z głowy), a nie zawiesił w interne-
cie. W marcu 2025 r. wciąż nikt nie zna 
programu Rafała Trzaskowskiego na 
wybory 18 maja 2025 r. Jego wystąpienia 
na wyborczym szlaku stanowią zestaw ba-
nałów – przypadkowych i chaotycznych. 
To konferencja programowa Karola Na-
wrockiego 2 marca 2025 r. w Szeligach 
spełniła wszelkie kryteria prezydenc-
kiego wystąpienia programowego. 

W 2020 r. Trzaskowskiemu napisano 
program (z trzema wymyślonymi za-
pewne przez socjologów �larami: My 
i najbliżsi; Nasze otoczenie; Nasze pań-
stwo, nasza wspólnota) i opublikowano 
tak późno, żeby nie musiał go sam przed-
stawiać. Nie było więc ryzyka, że się po-
gubi. Na to, że stanie się tak z Karolem 
Nawrockim, 2 marca 2025 r. liczył przede 
wszystkim Trzaskowski. Nie pogubił się, 

mimo że wystąpienie trwało ponad dwie 
godziny i obejmowało wszystkie ważne 
dla Polaków i Polski sprawy. O progra-
mie Trzaskowskiego z 2020 r. mówiono 
i pisano, że to zlepek pobożnych życzeń, 
tez przepisanych z własnych propozycji 
dla Warszawy, plagiatów programowych 
z Władysława Kosiniaka-Kamysza i Szy-
mona Hołowni. A całość sprowadzała się 
do stwierdzenia: „Wierzę, że obowiąz-
kiem prezydenta jest znosić podziały 
i budować wspólnotę Polek i Polaków”. 
To samo mówi obecnie marszałek Sejmu 
Szymon Hołownia. 

Trzaskowski tłumaczył, że jako kandy-
dat miał najmniej czasu (został podmie-
niony za Małgorzatę Kidawę-Błońską) 
na przygotowanie i ogłoszenie programu. 
Tyle tylko, że to, co opublikowano, kilku-
osobowy zespół mógłby przygotować 
w dwa dni. W marcu 2025 r. prezydent 
Warszawy nie opublikował niczego, a do 

Skok
Nawrockiego

Kandydat obywatelski na prezydenta miał wejście smoka 
i teraz wszyscy konkurenci muszą go gonić 
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improwizowanych przemówień nawet 
nie warto się odnosić. Tylko Karol Na-
wrocki dokonał przełomu w kampanii. 

Zaprezentował się jako dojrzały po-
lityk, pokazał, że jego program nie jest 
zewnętrzny, lecz głęboko przemyślany. 
I narzucił narrację w kampanii prezy-
denckiej 2025 r. Inni kandydaci nie będą 
w stanie tego zignorować. A jeśli Trza-
skowski znowu coś zawiesi w internecie 
w ostatniej chwili, wyjdzie na kandydata, 
który niczego się nie nauczył i właściwie 
lekceważy wyborców. 

Nie do WymiaNy 
Między pierwszym wystąpieniem 
w sali krakowskiego Sokoła (24 listopada 
2024 r.) a tym programowym w Szeligach 
nastąpił skokowy wzrost doświadczenia 
i jakości propozycji Karola Nawrockiego, 
co wynikało przede wszystkim z przy-
zwyczajenia się do roli polityka. Jeszcze 
przed 24 listopada 2024 r., a po tej dacie 
nawet intensywniej rządzący oraz ich 
medialne zaplecze przedstawiali Karola 
Nawrockiego jako kandydata, który na 
pewno zostanie wymieniony. Wręcz 
rozpętano kampanię, że jest tak słaby, iż 
musi być wymieniony, co miało wpływ na 
jego notowania w sondażach. Po 2 marca 
2025 r. nie ma wątpliwości, że nie tylko 
nie będzie wymiany, lecz także iż jest on 
kandydatem optymalnym, gotowym do 
konfrontacji z Rafałem Trzaskowskim 
oraz Sławomirem Mentzenem. Sytuacja 
po 2 marca 2025 r. jest taka, że żaden kan-
dydat poza Nawrockim nie przedstawił 
pełnego, dojrzałego, profesjonalnego 
i atrakcyjnego (nie tylko dla wyborców 
PiS) programu prezydenckiego. Teraz 
to konkurenci muszą się odnosić do Na-
wrockiego, który stał się programowym, 
ideowym, a także medialnym liderem 
prezydenckiego wyścigu. 

Nieprzypadkowo komentująca 
w TVN24 wystąpienie Karola Nawro-
ckiego politolog prof. Małgorzata My-
śliwiec pochwaliła profesjonalizm, 
wszechstronność i jakość „wejścia smoka” 
obywatelskiego kandydata na prezydenta. 
Lepszego w obecnej kampanii nie było 
i znając rywali Karola Nawrockiego, 
można zakładać, że nie będzie. 

Karol Nawrocki zyskał przewagę nad 
Rafałem Trzaskowskim, gdyż wystąpie-
nia prezydenta Warszawy jakościowo 

niczym się nie różnią od tego, co prezen-
tował pięć lat temu. Sprowadzają się do 
konstatacji, że jest fajny, zna kilka języków 
obcych, więc wybór mu się należy, tym 
bardziej że w 2020 r. przegrał nieznacz-
nie. Ale przegrał i w wyborach w 2025 r. 
startuje jako przegrany, co z pewnym sa-
dyzmem powtarza senator Michał Ka-
miński, reprezentant obozu władzy. Karol 
Nawrocki nie przegrał żadnych ważnych 
spraw i przedsięwzięć, a to, że był bardzo 
sprawnym i skutecznym dyrektorem 
Muzeum II Wojny Światowej oraz jest 
prezesem Instytutu Pamięci Narodowej 
dowodzi umiejętności wygrywania. 

Teraz to Rafał Trzaskowski, a także Sła-
womir Mentzen i Szymon Hołownia będą 
musieli udowodnić, że są przynajmniej 
tak dobrzy jak Karol Nawrocki. A to nie 
będzie takie łatwe, bowiem odnoszenie 
się do lidera zawsze jest wtórne. Ment-
zen będzie miał z Nawrockim jeszcze ten 
problem, że po 2 marca 2025 r. przestaje 
działać na jego korzyść mit i propaganda 
mijanki, czyli uzyskania w sondażach lep-
szego wyniku i ustawiania się w roli kan-
dydata, który już przeskoczył do drugiej 
tury. Zresztą w dotychczasowej kampanii 
kandydat Konfederacji nigdy się nawet 
nie zbliżył do spójnego przedstawienia 
swojego programu i zaprezentowania się 
jako awansującego do drugiej tury, choć 
występuje pod takim hasłem. 

W drużyNie miStrzóW 
Karol Nawrocki nie musi już udowad-
niać, że nie jest tymczasowy (2 marca 
2025 r. Jarosław Kaczyński ostatecznie 
uciął dywagacje na ten temat), że nie ma 
koncepcji prezydentury (21 punktów pro-
gramowych dowodzi, iż ma, i to wszech-
stronną), że nie radzi sobie jako mówca, 
że wciąż się uczy. 2 marca 2025 r. zaist-
niał jako dojrzały, profesjonalny polityk, 
gotowy nie tylko do walki i zwycięstwa. 
Teraz trzeba to utrwalić w kampanijnej 
trasie i mediach, ale przekroczono już pu-
łap jakościowy, poniżej którego Nawrocki 
raczej nie zejdzie, co zresztą widać w jego 
wypowiedziach po 2 marca. 

Gdyby analizować pierwsze pro-
gramowe wystąpienie Andrzeja Dudy 
w kampanii w 2015 r. (28 lutego), to start 
Karola Nawrockiego można uznać nawet 
za lepszy niż późniejszego prezydenta RP 
przez dwie kadencje. Kandydat Andrzej 

Duda mówił wtedy: „Mój mistrz [Lech 
Kaczyński] pozostawił po sobie wielkie, 
niedokończone dzieło odbudowy Polski, 
uczynienia Polski krajem przyjaznym 
swoim obywatelom, który będzie umiał 
pomagać słabym i nie będzie musiał bać 
się silnych. Dzisiaj takiej Polski nie ma. 
Dzisiaj w Polsce mamy władzę, która boi 
się silnych, ale nie waha się uderzyć w naj-
słabszych. To wymaga wielkiej zmiany”. 
Także Karol Nawrocki uznał Lecha Ka-
czyńskiego za swojego mistrza i zapowie-
dział kontynuowanie jego dzieła. A chodzi 
o dzieło najwybitniejszego polityka III RP. 

Dobrze się stało, że Nawrocki jako 
pierwszy wystąpił z całościową koncep-
cją prezydentury (sprawnie i atrakcyjnie 
podaną), bo w ten sposób zyskuje status 
oryginału, do którego będą się odnosić 
wszyscy pozostali. Już na starcie zy-
skał więc przewagę. Ma też już za sobą 
najcięższe ataki, które go nie złamały, 
a wręcz udowodnił, że najlepiej sobie 
radzi właśnie wtedy, gdy jest atakowany. 
Pomyślnie przeszedł chrzest bojowy, co 
tylko dodaje pewności siebie. Może nie od 
razu, ale jakościowy skok Nawrockiego 
znajdzie odzwierciedlenie w sondażach, 
tym bardziej że zniknie robienie mu gęby 
jako kandydatowi tymczasowemu, do 
wymiany. Można się spodziewać wzmoc-
nienia Karola Nawrockiego kosztem 
Sławomira Mentzena, a także Szymona 
Hołowni, a nawet w jakimś stopniu Rafała 
Trzaskowskiego. Szef IPN już rzucił na 
polityczną giełdę swoje akcje i mają one 
wysoki kurs, zaś pozostali kandydaci 
dopiero muszą to zrobić. A niektórzy 
prawdopodobnie w ogóle tego nie zrobią, 
obawiając się porównań z dobrym pro-
gramowym wystąpieniem Nawrockiego. 
Największy kłopot w konfrontacji z nim 
będzie miał Trzaskowski. Jeśli znowu 
w ostatniej chwili zawiesi program w in-
ternecie, udowodni, że to nie jego prze-
myślenia, tylko gotowiec. Jeśli zdobędzie 
się na programowe przemówienie, prawie 
na pewno nie uniknie opowiadania głu-
pich dowcipów i stosowania infantylnej 
wersji ironii, bo to jest jego natura, sil-
niejsza od wszelkich szkoleń i ćwiczeń. 
A to go wcale nie wzmacnia, tylko czyni 
politykiem niepoważnym i niedojrzałym. 
2 marca 2025 r. Karol Nawrocki wykonał 
skok porównywalny do tych, które w spo-
cie wykonali Adam Małysz i Kamil Stoch. 
Skok po zwycięstwo. 

eprasa.pl cb6146bed4



|  26  |  10–16.03.2025

KRAJ | WOJSKO I POLITYKA |

To 
kolejna rzecz po umowie 
z Mercosur, cenami ener-
gii, polityką migracyjną, 

która zmieni się – wbrew dzisiejszym 
deklaracjom – po wyborach prezydenc-
kich. Donald Tusk ma wybitny dar do 
łamania własnych obietnic, więc na po-
ważnie trzeba brać pogłoski w sprawie 
wysłania polskich żołnierzy na Ukrainę.

Najpierw ważne zastrzeżenie: 
musi być na to zgoda prezydenta jako 
zwierzchnika Sił Zbrojnych RP. Nie 
wiadomo, co będzie, jeśli głową pań-
stwa zostanie Karol Nawrocki. Jednak 
dzisiaj rządzący mają mocne przeko-

nanie, że to Rafał Trzaskowski będzie 
prezydentem i wyrazi zgodę na użycie 
naszych żołnierzy w misji stabilizacyj-
nej na Ukrainie.

zagNaNi do „czarNej 
roBoty”?
Jak zatem w praktyce będzie wyglą-
dała obecność polskich żołnierzy pod 
Bachmutem lub Chersoniem?

Opinie wielu wojskowych w stanie 
spoczynku, bo tylko ci mogą się wypo-
wiadać, brzmią pesymistycznie. Przy 
okazji wiadomo, że plany takich działań 
już muszą być opracowane przez Sztab 
Generalny. I to w wielu wariantach.

Gen. Bogusław Samol, były dowódca 
Wielonarodowego Korpusu Północno-
-Wschodniego, a obecnie wykładowca 
Akademii Sztuki Wojennej, prze-
strzega, że Polacy mogą zostać tam za-
gnani do czarnej roboty, czyli najbar-
dziej niebezpiecznej i ciężkiej służby. 

Jako wojska lądowe „Wielka Brytania 
i Francja są najbardziej zaangażowane 
w omawianą koncepcję misji, ale nie 
będą chciały podjąć ryzyka wysłania 
swoich sił lądowych. Zauważmy, że 
w okresie misji w Afganistanie państwa 
biedniejsze wysłały żołnierzy, a państwa 
bogatsze odpowiadały za siły lotnicze 
i logistyczne. W ten sposób redukowali 
ryzyko śmierci swoich żołnierzy” – mó-
wił w wywiadzie dla portalu Defence 24.

– Oceniam, że dostaniemy teren z naj-
większym ryzykiem – mówi tygodnikowi 
„Sieci” gen. Dariusz Wroński, były do-
wódca wojsk aeromobilnych. Według 
niego premier Tusk ulegnie presji po-
lityków zachodnioeuropejskich, więc 
wysłanie wojska jest tylko kwestią czasu. 
– To decyzja całkowicie karygodna. Ry-
zyko, że po polskiej stronie będą o�ary 
śmiertelne, jest bardzo wysokie, wręcz 
niezwykle wysokie. Rosjanie będą polo-
wali na Polaków, aby wciągnąć nas w ten 
kon�ikt – dodaje gen. Wroński.

Ryzykowna misja 

piotr GUrsZtYn
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Bardzo ostro wypowiada się w tej 
kwestii także gen. Leon Komornicki, 
nazywając pomysł awanturnictwem 
i uzasadniając swoją negatywną opinię 
tym, że Wojsko Polskie nie jest na to go-
towe pod względem zasobów sprzętu, 
amunicji oraz wyszkolonych rezerw.

Jak wiadomo, asertywność Tuska 
wobec żądań dużych stolic krajów za-
chodnich jest znikoma. Będzie się za-
tem godził na ustępstwa, w tym przy-
dzielenie Polakom trudniejszych zadań. 
Do tego dochodzi traktowanie Polski 
i całego naszego regionu jako Europy 
drugiej kategorii, co było widać w cza-
sie szczytów w Paryżu i Londynie, gdzie 
kraje wschodniej �anki nie zostały za-
proszone. To przedmiotowe traktowa-
nie jest jasną wskazówką, czego może 
się spodziewać polski komponent misji.

Zasadniczym problemem jest to, że 
nawet największe kraje europejskie 
mają bardzo niską zdolność wydziele-
nia ze swych sił lądowych odpowiednio 

dużych kontyngentów. Premier Wiel-
kiej Brytanii zaoferował 10 tys. ludzi, ale 
na Wyspach słychać głosy, że będzie to 
trudne do wykonania. Francja również 
deklaruje 10 tys. wojska, ale wiadomo, 
jak słabo szło Francuzom w walce ze 
wspieranymi przez Rosję ruchawkami 
w Sahelu. Trudno oczekiwać, że ich siły 
ekspedycyjne lepiej się sprawią obok 
prawdziwego frontu, jakim jest wojna 
rosyjsko-ukraińska. Niemiecka Bundes-
wehra to armia liczna na papierze, ale jej 
stany osobowe kurczą się, mimo grom-
kich zapowiedzi rozwoju i zagrożenia 
wojną. Kompromitującym dowodem ba-
łaganu i nieudolności niemieckiej armii 
jest żałosna i niekończąca się historia for-
mowania niemieckiej brygady, która ma 
chronić Litwę przed zakusami Rosji. Jest 
też możliwe, że zdarzy się sytuacja taka 
jak w 2022 r., gdzie wielu niemieckich za-
wodowych żołnierzy wystąpiło ze służby, 
motywując to… strachem przed wojną. 
To może się powtórzyć w każdym kraju, 
który będzie wysyłał kontyngent.

Wszystko wskazuje na to, że 30-tys. 
misja będzie jak patchowork – złożona 
z kilkunastu niezbyt licznych kontyn-
gentów narodowych. Takich jak zade-
klarowany przez Szwajcarię oddział 
200 ludzi. Poza tym większość uczest-
ników będzie chciała wymigać się od 
bezpośredniego niebezpieczeństwa 
przysłaniem oddziałów tyłowych – lo-
gistycznych, OPL, medycznych itp. 
Wyjątkiem mogą być oddziały tureckie, 
liczne, ostrzelane w prawdziwym boju, 
a na dodatek o tyle bezpieczne, że po-
chodzące z kraju, z którym Rosja woli 
nie zadzierać.

Ale i małe kraje zaczynają się migać. 
Uwielbiany przez liberałów całej Eu-
ropy prezydent Czech, emerytowany 
gen. Petr Pavel, najpierw buńczucznie 
głosił hasła jedności europejskiej w kon-
trze do obecnej polityki amerykańskiej, 
a następnie zaczął zgłaszać kolejne za-
strzeżenia, które jasno wskazują, że nie 
chce wysyłać czeskiego kontyngentu. 
Na tym przykładzie widać, w jakiej za-
paści pod względem obronnym znaj-
duje się większość krajów europejskich. 
Czechy, 10-mln kraj z dobrze rozwinię-
tym przemysłem zbrojeniowym, ogło-
siły specjalny plan zwiększenia swoich 
sił zbrojnych z 23 tys. obecnie do skrom-
nej liczby 30 tys. żołnierzy. Zamiar się 

nie powiódł, bo chętnych zgłosiło się 
tylko tylu, że czeska armia powiększyła 
się o… 176 ludzi.

a jak zaatakują? 
Zatem wariant czarnej roboty zdaje 
się bardzo prawdopodobny. Na polski 
kontyngent czeka szczególnie wiele 
niebezpieczeństw. Po pierwsze, Ro-
sjanie mogą testować spójność państw 
Zachodu. Jest niestety możliwe, że inna 
będzie ich solidarność wobec ataku np. 
na Francuzów lub Niemców, a inna, je-
śli zostaną ostrzelani Polacy, Rumunii 
czy Estończycy. Nic też nie wskazuje 
na to, że wojska uczestniczące w misji 
będą objęte gwarancją art. 5 Traktatu 
Północnoatlantyckiego.

Dodatkowo trzeba pamiętać o żywej 
i podsycanej w Rosji nienawiści wobec 
Polski. To może zachęcać do zbroj-
nych prowokacji nawet na najniższym 
szczeblu. Pytanie, jak polskie oddziały 
będą mogły reagować na tego rodzaju 
zdarzenia. Czy będą mogły odpowia-
dać ogniem łącznie z bronią ciężką? 
Dowództwo całości misji nie będzie 
polskie, jest zatem prawdopodobne, że 
polski kontyngent będzie miał skrępo-
wane ręce.

Zresztą warunki porozumienia re-
gulującego obecność misji pokojowej 
określą sprzęt, który będzie w dyspo-
zycji żołnierzy. Ponieważ to misja roz-
jemcza, nie jest raczej możliwe, aby był 
obecny sprzęt najgroźniejszy dla wroga, 
czyli czołgi i artyleria. W przypadku Po-
laków skończy się na transporterach ko-
łowych Rosomak, stosunkowo lekkich 
i niezdolnych do pokonywania terenów 
bagnistych i rozmokłych, czyli czegoś 
powszechnego w warunkach wschod-
nioeuropejskiej „rasputicy”.

Ciężar dostarczenia ludzi i sprzętu 
spadnie na polskie wojska lądowe. 
To  główny rodzaj wojsk naszych sił 
zbrojnych, który liczy obecnie ok. 
70 tys. ludzi. Pamiętajmy jednak, że 
spory procent to osoby na etatach 
wojskowych, które są zajęte pracą na 
zapleczu, w magazynach, logistyce, 
wreszcie w niezmiernie rozbudowanej 
MON-owskiej biurokracji. Ponadto 
duża część to żołnierze, którzy nie są 
jeszcze gotowi do wyjazdu, bo nie prze-
szli całego cyklu szkolenia.

  Sprawa jest   
  przesądzona,   

  ale nieogłoszona ze   
  względu na wybory   

  prezydenckie. Politycy   
  koalicji z mniejszych   

  partii już to mówią po   
  cichu dziennikarzom:   

  Polska wyśle wojsko   
  na Ukrainę. W armii   

  też krążą o tym   
  pogłoski. Teraz Donald   

  Tusk zaprzecza,   
  ale po wyborach   

  ustąpi pod naciskami   
  z Brukseli, Berlina i Paryża  
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Obciążeniem dla wojsk operacyj-
nych jest służba na granicy z Białoru-
sią. Tytułem złośliwej dygresji trzeba 
przypomnieć, że gdy rząd Zjednoczonej 
Prawicy wysyłał te oddziały do służby 
na granicy, krytycy podnosili larum, iż 
odciąga to żołnierzy od pracy szkole-
niowej i szkodzi ich sprawności. Dzisiaj 
zapewne ci sami krytycy nie będą 
już o tym mówili.

Osobną sprawą będzie udział 
wojsk specjalnych. Te jednak nie 
są zbyt liczne – to raptem około 
4 tys. ludzi. One będą zresztą dzia-
łać w zupełnie innym trybie niż 
całość misji rozjemczej.

kto Na miSję?
Kolejną kwestią jest liczebność 
polskiego kontyngentu. Według 
gen. Wrońskiego kraje zachodnie 
zażądają od nas wystawienia od-
działów porównywalnych z tymi, 
które teraz deklarują Wielka Bry-
tania i Francja, czyli jednorazowo 
10 tys. ludzi. To cztery razy tyle, 
ile Polska wysyłała na najbardziej 
liczne zmiany do Iraku i Afgani-
stanu. Ta liczba negatywnie odbije 
się na systemie szkolenia i utrzymy-
wania gotowości bojowej zaangażo-
wanych w to jednostek.

Jednak największym problemem nie 
będzie wystawienie pierwszej zmiany. 
To okaże się stosunkowo łatwe. Praw-
dziwe trudności zaczną się, gdy przyj-
dzie kolejność rotowania zmian. Mi-
sje w Iraku i Afganistanie trwały po 
pół roku. Tu ze względu na bliskość 
będą mogły być krótsze, np. kwar-
talne. Szybko może się jednak okazać, 
że zabraknie ludzi na kolejne zmiany, 
a stała nieobecność części personelu 
i sprzętu w macierzystych jednostkach 
zahamuje ich rozwój i szkolenie. Część 
wojskowych, np. pod naciskiem rodzin 
(co jest zjawiskiem niedostrzeganym, 
ale niezwykle istotnym), może w ogóle 
zrezygnować ze służby. Choćby ludzie, 
którzy mogą już przejść na emeryturę. 
Mogą być też przypadki uniknięcia wy-
jazdu za pomocą L4.

Wojsko Polskie ma opracowany 
system wyłaniania takich kontyngen-
tów. Wzorem misji w Iraku, Afgani-
stanie oraz na granicy białoruskiej 

pododdziały będą formowane przez 
poszczególne dywizje. Ciężar formo-
wania poszczególnych zmian spadnie 
na rdzeń wojsk lądowych, czyli 11., 12. 
i 16. Dywizję. Być może także na 18. Dy-
wizję, świeżo sformowaną i odpowie-
dzialną za obronę głównego kierunku 
strategicznego, czyli terenu między 

granicą  białoruską a Warszawą. W jej 
skład wchodzi 1. Warszawska Brygada 
Pancerna z Wesołej, więc i ona może 
być włączona w proces formowania 
kolejnych zmian. Wyłączona z tego 
będzie świeżo formowana 1. Dywizja 
Legionów.

Z pewnością zostaną wysłani saperzy 
i oddziały inżynieryjne. Spadnie na nich 
ciężka i niebezpieczna praca nad rozmi-
nowywaniem Ukrainy, gdzie rozległe 
obszary zostały nasycone milionami 
min, ładunków wybuchowych, niewy-
pałów i niewybuchów. Mimo prób prze-
jęcia zabezpieczenia logistycznego jako 
bardziej bezpiecznego działania przez 
kraje zachodnie jest szansa, że w jakiejś 
części przypadnie to jednak Polakom. 
Nasze wojska nadal mają zdolność ko-
rzystania z obecnego na Ukrainie post-
sowieckiego sprzętu i infrastruktury. 
To akurat byłaby dobra wiadomość, bo 
oznacza służbę w bardziej bezpiecznych 
warunkach.

Pierwszą zmianę najłatwiej będzie 
skompletować. Wyjazd na taką misję 
oznacza szanse na szybszy awans, lep-
szą pozycję w armii oraz duże dodatki 
�nansowe. Znacznie wyższy żołd jest 
w tym przypadku sprawą oczywistą. Tak 
jak było ze służbą w Iraku, Afganistanie, 
Czadzie, a także na granicy z Białorusią. 

Będzie to jednak nowe obciążenie 
dla budżetu MON, o którym i tak 
już wiadomo, że przestaje się spi-
nać. I wbrew zapewnieniom obec-
nej władzy perspektywy �nansowe 
wyglądają w tym zakresie coraz 
gorzej. Po stronie Brukseli nie wi-
dać też woli ulżenia krajom takim 
jak Polska w kwestii wydatków na 
obronność. Zatem koszty udziału 
w misji stabilizacyjnej będą całko-
wicie po polskiej stronie. Negatyw-
nie odbije się to na modernizacji ar-
mii, co widać już teraz, gdy wzrost 
stanów osobowych zmienił pro-
porcje w wydatkach. Pieniądze na 
dodatki za wyjazd na misję zostaną 
przesunięte z innych działów – tak 
jak w ogóle wszystkie koszty misji. 
Czyli np. środków przeznaczonych 
na zakupy wyposażenia albo two-
rzenie nowych etatów, co zahamuje 
rozbudowę Sił Zbrojnych RP.

Dochodzi do tego jeszcze jedna 
rzecz – ktoś będzie musiał zastąpić 

żołnierzy wojsk lądowych wspierają-
cych ochronę granicy z Białorusią na 
odcinku w województwie podlaskim. 
Najłatwiej będzie to zrobić żołnierzami 
Wojsk Obrony Terytorialnej, którzy 
teraz odpowiadają za odcinek w woje-
wództwie lubelskim. Ale to też kolejny 
wydatek – koszty działania wysłanych 
pododdziałów, żołd, dodatki za służbę 
na granicy itp.

Jak Donald Tusk wybrnie z tej plą-
taniny zagrożeń i problemów? Raczej 
trudno się spodziewać, że będzie szukał 
rozwiązań według klucza merytorycz-
nego. To nie jest coś, co Tusk lubi i umie 
robić. Wybierze PR, propagandę i szan-
taż moralny. Europejski, postępowy 
liberał wystąpi w roli wojowniczego 
hurrapatrioty. A każdy, kto będzie wska-
zywał na niebezpieczeństwa, braki, 
zaniedbania itp., zostanie okrzyknięty 
agentem Rosji i kimś, kto obraża honor 
polskiego żołnierza. Przygotujmy się na 
zalew patetycznego pustosłowia. 

To decyzja całkowicie 
karygodna. Ryzyko, że po 
polskiej stronie będą o�ary 
śmiertelne, jest bardzo 
wysokie, wręcz niezwykle 
wysokie. Rosjanie będą 
polowali na Polaków, aby 
wciągnąć nas w ten kon�ikt 
– ocenia plan wysłania 
naszych żołnierzy na misję na 
Ukrainę gen. Dariusz Wroński
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C
o prawda sprawy wokół wojny 
już od dawna toczyły się po śle-
pym torze, ale za to wolno, a ów 

tor był mimo wszystko długi i raczej 
przewidywalny. Jednak Donald Trump 
z właściwą sobie dynamiką nadał im 
gwałtowne przyspieszenie, wprowadza-
jąc na dodatek czynnik niepewności co 
do tego, jaki kolejny zaskakujący zwrot 
może się wydarzyć już jutro. 

Ten nowy styl został narzucony 
przez Amerykę w globalnej polityce 
i ma bez wątpienia służyć mocniej-
szemu uzależnieniu świata od decyzji 
i interesów USA. Trzymanie wszystkich 
w ustawicznej niepewności i poczuciu 
zagrożenia to nie tylko ulubiona przez 
Trumpa formuła prowadzenia polityki, 
lecz także sposób od wieków stosowany 
przez państwa imperialne. U jednych 
wywołuje to poczucie politycznej dez-
orientacji oraz „wiatru w głowie”, innych 
zaś skłania do tym bardziej zaciekłego 
doktrynerstwa. W tym pierwszym 
przypadku problemem jest ogarnięcie 
i zrozumienie sensu toczącej się gry, 
w tym drugim punktem odniesienia 
przestają być zmienne i chaotyczne 

fakty, a staje się ślepa wiara albo zaciekła 
nienawiść, które prowokuje charyzma-
tyczna i dominująca dziś nad światem 
�gura Trumpa.

SyNdrom dezorieNtacji 
Syndrom dezorientacji wyraźnie widać 
w postępowaniu Donalda Tuska w toku 
kryzysu. Premier od początku jest w trud-
nej sytuacji, gdyż przez długi czas, aż do li-
stopada 2024 r., zachowywał się tak, jakby 
w ogóle nie brał pod uwagę ani możliwo-
ści wygranej republikanów w wyborach 
prezydenckich ani nie przewidywał szyb-
kiego pogarszania się strategicznej sytu-
acji Ukrainy. W ciągu pierwszego roku 
premierostwa Tuska znaczenie wojny na 
Ukrainie w polskiej polityce systematycz-
nie spadało: nasz kraj przestał być istot-
nym dostawcą pomocy wojskowej, fala 
uchodźców ze Wschodu wygasła, a odpo-

wiedzialność za dalsze losy Ukrainy prze-
jęli Amerykanie i Niemcy. I zdaje się, że 
w politycznej wyobraźni Tuska miało tak 
zostać na długo, niezależnie od tego, jak 
dalej będzie się toczyć przewlekła wojna 
na Wschodzie. 

W takich okolicznościach znaczenie 
miały tylko mnożące się dwustronne 
kon�ikty polsko-ukraińskich intere-
sów, od kłopotów z każdą lipcową rocz-
nicą krwawej niedzieli na Wołyniu po 
embargo na import rolny. Ale w tego ro-
dzaju sprawach Tusk zawsze był profe-
sjonalistą od pokrętnej gry na dwa fronty. 
Zresztą w tym przypadku trudno czynić 
z tego zarzut, gdyż każda inna polityka 
niźli lawirowanie pomiędzy naporem 
różnych interesów w Polsce a nieszko-
dzeniem zanadto walczącej o wolność 
Ukrainie byłaby gorsza, przynajmniej 
tak długo, jak trwa wojna. 

W przeciwieństwie do lawirującego 
Tuska w tym samym czasie opozy-
cyjna prawica coraz mocniej buzowała 
się w tych dwustronnych kon�iktach 
z Ukrainą, co, jak się miało wkrótce oka-
zać, w krytycznym dla Kijowa momen-
cie narzuciło nacjonalistyczną retorykę 
polskiej kampanii prezydenckiej. I to 
z wyraźnie zarysowanym ostrzem an-
tyukraińskim, dominującym nawet nad 
tradycyjną w polskim nacjonalizmie 
idiosynkrazją względem Niemiec.

Ale to bilateralne lawiranctwo w spra-
wach ukraińskich Tusk zwykł jeszcze 
w charakterystycznym dla siebie stylu 
przyozdabiać sztucznie udramatyzowa-
nymi frazesami, które do niczego nie ob-
ligowały ani jego samego, ani polskiego 
rządu, ale za to odbijały się echem w me-
diach, żyjących zapotrzebowaniem na 
taką polityczną tromtadrację. Typowym 
tego przykładem może być wpis Tuska na 
platformie X sprzed mniej więcej roku, 
w którym obwieszczał, iż „epoka powo-
jenna minęła i żyjemy w nowych czasach: 
w epoce przedwojennej”. Albo równie 
tromtadrackie wystąpienie na konferen-
cji w EPP w Bukareszcie, gdzie z kazno-
dziejskim zapałem pouczał delegatów, 
iż „odpowiedzialność za los cywilizacji 
zachodniej opartej na wolności i posza-
nowaniu dla każdej osoby spoczywa na 
barkach nas wszystkich, wszędzie”. 

Każdy, kto lepiej poznał styl upra-
wiania polityki przez Tuska, dobrze 
wie, że takie nasilenie moralnego 

Trzy reakcje 
na kryzys
Polska ma znikomy wpływ na przebieg kryzysu 
międzynarodowego, którego epicentrum znajduje się 
tuż przy naszych granicach. Prawdę powiedziawszy, 
nasz kraj nawet nie stara się wywierać takiego 
wpływu, po części zapewne z racji skołowania 
politycznych liderów chaosem i tempem dziejących 
się zdarzeń, a po części z ostrożności wobec niejasnej 
i niepewnej przyszłości 
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deklamatorstwa  i górnolotności jego 
oświadczeń zawsze jest nieomylnym 
symptomem bezradności i pustki real-
nej polityki, którą mają maskować owe 
werbalne zabiegi. W ciągu ostatniego 
tygodnia odnotowujemy apogeum tych 
premierowskich deklamacji, poruszają-
cych uczucia słuchaczy, ale pozbawio-
nych politycznej treści (o czym poniżej).

W każdym razie listopadowe zwycię-
stwo Trumpa miało taki wpływ na polską 
politykę, że zarówno premier, jak i szef 
MSZ faktycznie zamilkli, gdy idzie o ko-
mentowanie, czy, nie daj Boże, ocenianie 
nowej amerykańskiej polityki wschodniej. 
To ważne, bo niektóre czołowe europej-
skie media (np. wpływowy niemiecki „Po-
litico”) próbowały ustawiać Tuska w roli 
lidera antyamerykańskiej ligi państw eu-
ropejskich, roztaczając przed nim wizję 
niemal cesarską, a to dlatego, iż tradycyjni 
dwaj pretendenci do „cesarskiej” roli na 
kontynencie – Macron i Scholz – popadli 
w przewlekłe kryzysy polityczne w swoich 
krajach. Tusk nie dał się wciągnąć w taką 
pułapkę, choć można założyć, że owa ce-
sarska wizja roztaczana przez znaczące 
medi, musiała mu się podobać. 

Najbardziej spektakularne było tu 
kłamstwo, które wygłosił bez zmruże-
nia oka, gdy usiłowano go indagować 
o jego wcześniejszą pewność, iż nowy 
prezydent USA został zwerbowany 
jeszcze przez sowieckie KGB. Tusk po 
prostu wyparł się swoich słów, ale trzeba 
przyznać, że to kłamstwo było najlepszą 
rzeczą, jaką mógł zrobić w parszywej sy-
tuacji, której sam był sobie winien. Każde 
inne wyjście byłoby fatalne zarówno dla 
Polski, jak i dla jej premiera.

taktyka WycofaNia 
Syndrom dezorientacji Tuska z całą mocą 
objawił się po tym, jak międzynarodowy 
kryzys zaczął lawinowo narastać od 18 lu-
tego, czyli od czasu negocjacji Rubio 
z Ławrowem w Arabii Saudyjskiej. Do 
pokojowego planu Trumpa zakładającego 
szybkie zawieszenie broni na Ukrainie za 
każdą cenę Tusk w ogóle się nie odniósł – 
w przeciwieństwie do prezydenta Andrzeja 
Dudy, który po swym krótkim spotkaniu 
z Trumpem w Maryland uznał (co było 
nowością) konieczność rozpoczęcia nego-
cjacji z Putinem i doradzał Zełenskiemu, 
by ten ufał „w dobrą wolę i uczciwość sta-

nowiące podstawę strategii negocjacyjnej 
USA”. Po czym postawił kropkę nad i we 
wpisie na platformie X: „Nie mam wąt-
pliwości, że prezydent Trump kieruje się 
głębokim poczuciem odpowiedzialności 
za globalną stabilność i pokój”. 

Było już wtedy widać wyraźną roz-
bieżność kryzysowej linii prezydenta 
i premiera. Duda uznał, iż w kryzysowej 
sytuacji interesem Polski jest podtrzymy-
wanie więzi z Trumpem za wszelką cenę, 
skoro przestało być jasne, jaka w ogóle 
będzie rola Ameryki na kontynencie eu-
ropejskim. A spotkanie w Maryland miało 
sugerować (oczywiście wbrew jakimkol-
wiek realiom), że sam Duda ciągle zacho-
wuje jakiś wpływ na politykę Trumpa. Za 
chwilę prezydent został skonfrontowany 
z pytaniem, czy owo bezwzględne zaufanie 
do amerykańskiej polityki jest aktualne po 
tym, jak Zełenski został wyrzucony z Bia-
łego Domu, zaś Waszyngton wstrzymał 
militarne i wywiadowcze wsparcie dla 
armii ukraińskiej. W wywiadzie dla In-
terii mimo wszystko podtrzymał swój po-
gląd. W tym samym czasie Tusk pogłębił 
taktykę wycofania i stosowania uników 
w obliczu narastającego z dnia na dzień 
globalnego chaosu politycznego.

Jeszcze wybierając się 17 lutego do Pa-
ryża na nagły zjazd kierowniczej euro-
pejskiej „siódemki” zwołanej w sprawach 
wschodnich przez Macrona, premier 
próbował zachować pokerową twarz. 
Z właściwą sobie udawaną pewnością sie-
bie oznajmiał, iż leci do Paryża po to, aby 
„z góry uprzedzić wszystkie głosy, które 
będą chciały wprowadzić konkurencję 
między Europą i USA”. Polskiemu ob-
serwatorowi miało to sugerować, że szef 
rządu ma na tym zjeździe jakąś ważną rolę 
do odegrania. Jednak była to tylko poza, 
bo w istocie ów zjazd służył wyłącznie le-
gitymizacji tandemu Macron–Starmer 
jako tych reprezentantów Europy, któ-
rych kraje gotowe są wysłać swoje wojska 
na misję pokojową na Ukrainie i którzy 
właśnie, jeden po drugim, wybierali się do 
Białego Domu, aby wpłynąć na bardziej 
życzliwą dla Kijowa linię Trumpa. 

Tusk oznajmił, że Wojsko Polskie nie 
będzie uczestniczyć w tych misjach, przez 
co de�nitywnie wypadł z gry. Tyle tylko, 
że wcale nie jest oczywiste, iż Polska – jak 
uparcie dowodziły potem czołowe polskie 
gazety – winna się była akurat palić do tej 
europejskiej, straceńczej gry Macrona 

i Starmera. Całkiem możliwe, że tym razem 
wycofana postawa Tuska ochroniła nasz 
kraj przed przyszłymi poważnymi kłopo-
tami. Co prawda wiceprezydent Vance nie 
bez racji zdobył już reputację człowieka od 
nieustannych prowokacji względem sojusz-
ników, ale jakby na to nie patrzeć, jego ob-
cesowa uwaga rzucona pod adresem Paryża 
i Londynu tym razem (pomijając jej lekce-
ważącą formę) wydaje się dość zasadna. 

Całą tę europejską „wielką grę” z poten-
cjalnym udziałem francusko-brytyjskich 
wojsk, w którą zaangażowali się Macron 
i Starmer, Vance uznał za ofertę „20 tys. żoł-
nierzy z jakiegoś przypadkowego kraju, 
który nie walczył na wojnie od 30 lub 40 lat”. 
Anglicy się obrazili, ale pozostaje faktem, iż 
realne siły rozjemcze we wschodniej Ukra-
inie, jak to oceniał Zełenski, winny liczyć 
200 tys. żołnierzy. Paryż i Londyn udają, 
że mogą odegrać teraz jakąś ważną rolę, co 
komuś pamiętającemu historię XX w. do 
złudzenia przypomina 1956 r. i francusko-
-brytyjską interwencję w Kanale Sueskim, 
wyśmianą przez prezydenta Eisenhowera 
i zakończoną kompromitacją. 

To chyba dobrze, że Tusk nie chce 
się bawić w militarną �kcję, niezależnie 
od tego, czy kieruje nim bardziej obawa 
o prezydenturę Trzaskowskiego, czy dez-
orientacja skalą i tempem rozwoju kry-
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zysu. Warty uwagi jest fakt, że Niemcy 
zachowują się równie defensywnie jak 
Polska, a ich wpływ na bieg kryzysu po-
zostaje – przynajmniej do tej pory – równie 
znikomy jak nasz. 

Przed londyńską naradą „szesnastki” 
(m.in. z udziałem Kanady i Turcji) 2 marca 
Tusk nie starał się już udawać, że ma do 
odegrania jakąś istotna rolę. Ale upublicz-
nił kilka sprzecznych deklaracji, wedle 
których w jednej wersji Europa jest już 
skazana tylko na siebie, a wedle drugiej 
bez Ameryki w gruncie rzeczy ani rusz. 
Te sprzeczne deklaracje Tuska obśmie-
wał potem w sieci Mateusz Morawiecki, 
ale tylko do pewnego stopnia słusznie. 
Oczywiście faktem jest, że premier sam 
nie wie, jaką strategię postępowania winna 
prezentować Polska, ale jego wahanie od-
daje w gruncie rzeczy niepewność i obawę 
bodaj niemal wszystkich europejskich 
przywódców, a także zapewne milionów 
Europejczyków. 

Kolejne posunięcia Trumpa muszą bu-
dzić obawę o to, jak daleko Ameryka jest 
gotowa się posunąć w presji wywieranej 
na Ukrainę, a potem być może również 
na inne kraje, np. państwa bałtyckie, jeśli 
pewnego dnia Kreml zgłosi do nich swoje 
roszczenia. W Europie – co było widać na 
londyńskiej naradzie – panuje też strach 

przed zerwaniem ścisłych więzi z USA. 
Tak dalece, że Trump zakpił nawet z tego, 
pytając retorycznie: „A cóż oni sobie 
w ogóle myślą?”, skoro dalej uzależniają 
wszystko od zaangażowania Ameryki. 

różNe liNie poStępoWaNia 
Wobec tej zasadnej obawy i równie zasad-
nego strachu w polskiej polityce zaryso-
wały się trzy różne linie postępowania, 
uwyraźnione po poniedziałkowej decyzji 
Trumpa o zatrzymaniu pomocy wojsko-
wej i wywiadowczej dla Ukrainy. 

Premier mnoży zatem niejasne, ale 
za to udramatyzowane komunikaty, 
z których nie wynika nic konkretnego, 
ale z pewnością wzbudzają one trwogę. 
„Nadchodzą dni i tygodnie – prorokuje 
podczas transmitowanych obrad rządu 
– kiedy będziemy musieli podejmować 
decyzje w trybie w jakimś sensie nadzwy-
czajnym”. Tyle tylko, że nikt nie wie, ani co 
to za tryb, ani co to za decyzje. Zarazem 
Tusk aż do przesady dba o to, by nie wy-
powiedzieć krytycznego słowa na temat 
polityki amerykańskiej. 

Z kolei prezydent, choć roztropnie stara 
się rozbudzić nadzieje na powrót do soju-
szu amerykańsko-ukraińskiego, uznaje, 
iż blokada pomocy jest przekroczeniem 
granic i otwarcie „ubolewa” nad decyzją 
Trumpa podczas swej obecności w no-
wojorskiej siedzibie ONZ. Identycznymi 
słowami jak Duda mówi o swojej oba-
wie Rafał Trzaskowski, kandydat PO do 
prezydentury.

Ale w Polsce coraz mocniej jest wyrażany 
jeszcze inny, trzeci punkt widzenia. Odkąd 
Trump publicznie obwinił Zełenskiego 
o intencję zablokowania pokoju, niektó-
rzy politycy prawicy uznali to za sygnał do 
podjęcia otwartych ataków na ukraińską 
politykę. Były minister edukacji Przemy-
sław Czarnek nazywa przywódcę Ukrainy 
„głupkiem”, ale najmocniej słyszalny jest 

głos kandydata do prezyden-
tury Karola Nawrockiego. Już 
któryś raz z rzędu dokonuje 
on pseudomoralnych ocen 
Zełenskiego, określając za-
chowanie prezydenta Ukrainy 
wobec Ameryki jako „nieprzy-
zwoite”, a także sugeruje, iż 
„Ukraina płaci cenę za swoją 
nielojalność”. 

Jest jasne, że nawoływania 
Nawrockiego mają służyć oży-

wieniu nacjonalistycznych wątków kampa-
nii prezydenckiej, które, jak pewnie sądzi 
prawicowy kandydat, przyciągną doń część 
elektoratu. Sądzę, że tą nacjonalistyczną 
retoryką Nawrocki więcej wyborców 
traci, niźli zyskuje. Ale, co ważniejsze, jeśli 
spojrzeć na rzecz z perspektywy nasilają-
cego się kryzysu, takie otwarte zwalczanie 
przywódcy walczącej o wolność Ukrainy 
w przyszłości może wywrzeć niedobry 
i kłopotliwy skutek dla Polski. 

Państwo ukraińskie bardziej niż kie-
dykolwiek stoi wobec długofalowej nie-
pewności swego suwerennego istnienia. 
A jeśli w najczarniejszym scenariuszu 
Ukraina istotnie wpadłaby w potrzask, 
to chcąc nie chcąc i tak staniemy się za-
pleczem oraz bazą dla ukraińskiego ruchu 
oporu, być może na wiele lat. Zdecydo-
wanie lepiej, aby na taką złą okoliczność 
Polska kultywowała raczej uczucia soli-
darności i życzliwości wobec wschod-
niego sąsiada niźli niechęci i „pańskiego” 
lekceważenia dla przywódcy Ukrainy, 
nieznośnie kopiujące dawne lekceważe-
nie dla kozackich hetmanów. 

W postępowaniu Donalda 
Tuska w toku kryzysu wyraźnie 
widać syndrom dezorientacji
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N
a początku marca rząd Bur-
kina Faso z dumą poinformo-
wał, że ten afrykański kraj jest 

pierwszą byłą francuską kolonią poło-
żoną na południe od Sahary, w której 
uruchomiono produkcję koncentratu 
pomidorowego. Natychmiast skojarzyło 
mi się to z niedawną deklaracją Rafała 
Trzaskowskiego, który z dumą ogło-
sił, że Polska jest światowym liderem 
w produkcji ogórków kiszonych. 

Przy czym o ile w przypadku Burkina 
Faso tego rodzaju osiągnięcie rzeczywi-
ście może być powodem do satysfakcji 
(w końcu mowa o kraju, w którym dotąd 
praktycznie nic się nie produkowało), 
o tyle wyznanie Trzaskowskiego, który 
ustawił Polskę w podobnej lidze, może 
budzić szok i rozgoryczenie. 

Co to bowiem oznacza? Że aspira-
cje Trzaskowskiego i wspierających go 
wyborców nie wykraczają poza poziom 
ubogiego afrykańskiego państwa. Że naj-
wyraźniej nie mają oni większych ambicji, 
godzą się na taki stan rzeczy i go akceptują. 

Tymczasem jeszcze kilka lat temu 
Polska była europejskim liderem wzro-
stu, biliśmy się o pozycję w świecie, 
snuliśmy śmiałe plany rozwoju i aspi-
rowaliśmy do grupy G20. Wystarczyło 
jednak niecałe półtora roku rządów Do-

nalda Tuska, aby te wszystkie plany le-
gły w gruzach. Dziś walczymy już tylko 
o sprawy fundamentalne: przyszłość, 
nasze bezpieczeństwo i przeżycie 
w trudnych czasach. Zostaliśmy bru-
talnie sprowadzeni do parteru. Naszym 
szczytem ambicji i powodem do dumy 
mają być ogórki kiszone, tak jak w Bur-
kina Faso, gdzie cieszą się z produkcji 
koncentratu pomidorowego. 

daWNe doBre czaSy 
Gdy 13 grudnia 2023 r. rząd PiS oddawał 
władzę, Polska była dobrym miejscem 
do życia. Można nawet zaryzykować 
twierdzenie, że jednym z lepszych 
w Europie i świecie. Było 
tak nawet pomimo 
gwałtownych 
wstrząsów, 
które nawie-
dziły nasz 
kraj: 

najpierw pandemii, a potem wojny na 
Ukrainie. Było tak również wbrew coraz 
bardziej obłąkanej polityce Unii Euro-
pejskiej, która zarzynała dobrobyt Za-
chodu upartym forsowaniem Zielonego 
Ładu oraz paktu migracyjnego. 

Rozwijaliśmy się. Rząd szykował bu-
dowę CPK oraz wielkich terminali kon-
tenerowych nad Bałtykiem, które miały 
przynieść Polsce wielkie dochody z han-
dlu międzynarodowego. Z raportu �rmy 
konsultingowej Kearney wynikało, że 
w pierwotnym kształcie CPK miał wyge-
nerować do 2040 r. niemal 300 tys. miejsc 
pracy, a wartość PKB z tytułu działalno-
ści lotniska oraz powiązanej z nim infra-
struktury miała wzrosnąć w tym czasie 
o 986 mld zł. Wraz z lotniskiem miało 
powstać lub zostać zmodernizowanych 
1,8 tys. km linii kolejowych. 

Oprócz nich projektowano przywró-
cenie żeglowności wielu rzek, którymi 
można by było spławiać ciężkie ładunki 
z Polski i ościennych krajów do portów 
bałtyckich. Podjęto prace na Odrze, 
którą jako pierwszą miały być transpor-

Bitwa o przeżycie
Zaskakuje tempo, w jakim pogarsza się sytuacja 
w Polsce. Wystarczyło zaledwie 14 miesięcy rządów 
Tuska, aby zmienił on prosperujący europejski kraj 
w popychadło obcych rządów, w którym szczytem 
aspiracji władz jest produkcja kiszonych ogórków 

Konrad KołodZiejsKi
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towane towary do Szczecina i terminala 
kontenerowego w Świnoujściu. W dro-
dze powrotnej barki odbierałyby ładunki 
z portów morskich i przewoziły je w głąb 
kraju oraz dalej – do Czech, a nawet na 
Węgry. Żeby zwiększyć tonaż ładunków, 
pogłębiono tor wodny między Szczeci-
nem i Świnoujściem oraz rozpoczęto wy-
tyczanie nowej drogi do świnoujskiego 
portu, z której mogłyby korzystać naj-
cięższe statki dalekomorskie. 

Poważną przeszkodą dla rozwoju 
kraju stał się gwałtowny wzrost cen ener-
gii wywołany szaleństwem Zielonego 
Ładu oraz wojną na Ukrainie. Rząd PiS 
przyspieszył wówczas prace nad budową 
elektrowni atomowych, które są w tej 
chwili jedyną technologią gwarantującą 
stabilne i relatywnie tanie źródło ener-
gii. Jednocześnie wprowadzono tarcze 
energetyczne chroniące Polaków przed 
wysokimi cenami. 

Ogólnie standard życia ludzi za-
wsze – do samego końca istnienia 
rządu PiS – był oczkiem w głowie 
ówczesnej władzy. Oprócz tarcz 
energetycznych mieliśmy prze-
cież obniżki VAT i akcyzy na różne 
towary, programy socjalne, były też 
–  gdzieniegdzie – obniżki podat-
ków: choćby zerowy PIT dla mło-
dych do 26. roku życia czy zwięk-
szenie kwoty wolnej od podatku. 
Wysokie ceny energii napędziły 
wprawdzie in�ację w całej Europie, 
w tym (i to dość wysoką) w Polsce. 
Warto jednak zauważyć, że dzięki 
polityce znienawidzonego przez 
Platformę prezesa NBP Adama 
Glapińskiego została ona gwałtow-
nie zmniejszona. 

Jeszcze innym aspektem 
dobrego życia w Pol-
sce było bezpie-

czeństwo. Liczba imigrantów na ulicach 
naszych miast – wyjąwszy uchodźców 
wojennych z Ukrainy – była stosunkowo 
niewielka i nie stanowili oni zagrożenia. 
Był to ewenement na skalę europejską, 
bo oprócz kilku krajów naszego regionu 
Polska zdołała zablokować relokację 
niechcianych imigrantów z innych kra-
jów UE. 

Oczywiście trudno było uciec od za-
grożenia zewnętrznego wywołanego 
wojną hybrydową na granicy z Białoru-
sią i rosyjską inwazją na Ukrainę, ale na 
to rząd nie miał wpływu. Mógł jedynie 
zapobiegać dalszemu niekontrolowa-
nemu rozwojowi sytuacji, co starał się 
robić dzięki aktywnej polityce zagra-
nicznej oraz dużym zakupom uzbro-
jenia podjętym przez ówczesny MON. 

Problemów było więc wiele, ale mimo 
to na tle innych krajów żyliśmy wów-
czas w całkiem cieplarnianych warun-

kach. A nawet jeśli nie każdy tak uważał, 
to przynajmniej przed Polską rysowały się 
coraz lepsze perspektywy na przyszłość. 

kryzyS demokracji 
Przypomniałem te całkiem niedawne 
czasy, bo stanowią one gigantyczny, przy-
kry kontrast z tym, co się dzisiaj dzieje 
z Polską. Jestem przekonany, że w przy-
szłych podręcznikach historii ostatnie 
lata będą opisane jako złota epoka. Tyle że 
ta epoka – w dużym stopniu na życzenie 
samych Polaków – właśnie się skończyła. 

Na pytanie, dlaczego tak się stało, 
można odpowiedzieć innym pytaniem: 
a dlaczego po latach wielkiej potęgi 
i chwały upadła Rzeczpospolita Obojga 
Narodów? Czemu naszą politykę zaczęli 
rozgrywać sąsiedzi: Prusacy, Szwedzi, 
Rosjanie, Francuzi? To przecież wtedy, 
w XVIII stuleciu, pojawili się jurgieltnicy, 

którzy służyli obcym dworom. Dla 
wielu Polaków szczodre granty miały 
większą wagę niż lojalność wobec 
własnego państwa. Czy od tamtej 
pory tak wiele się u nas zmieniło? 

Wracając jednak do postawio-
nego pytania, dlaczego dobre 
czasy musiały się nagle skończyć, 
pierwsza nasuwająca się odpo-
wiedź brzmi: bo mamy przy władzy 
Donalda Tuska. Jest to odpowiedź 
prawdziwa, ale bardzo ogólna. Bo 
Tusk jest nie tylko przyczyną, lecz 
także objawem słabości naszego 
państwa i społeczeństwa. 

Zacznijmy od tego, że w silnym 
kraju i zdrowym społeczeństwie 

nikt taki jak Donald Tusk nie miałby 
szansy na powrót do władzy. Ani on, ani 
jego partia. Mimo to Tusk wrócił. Mo-
tywacje wyborców były różne – jednym 
znudziło się PiS, inni walczyli o prawo do 
aborcji, a jeszcze inni chcieli powrotu do 
dawnych przywilejów. Na tym tle rozpę-
tano obrzydliwą kampanię nienawiści 
wobec rządzącej prawicy. Wielu ludzi 
poszło za kłamliwym przekazem jak stado 
baranów na rzeź. Mnóstwo Polaków oka-
zało się intelektualnie niezdolnych do do-
konania wyboru, który byłby zgodny z ich 
własnym interesem. Inni z kolei głosowali 
świadomie, ale swój interes widzieli poza 
państwem. 

Niedawno wyszło na jaw, ile miliar-
dów dolarów zostało wydanych przez 

Gdy 13 grudnia 2023 r. rząd PiS 
oddawał władzę, Polska była 
dobrym miejscem do życia. 
Można nawet zaryzykować 
twierdzenie, że jednym 
z lepszych w Europie i świecie 
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obce rządy, aby wyprać Polakom mózgi. 
Te pieniądze, m.in. z amerykańskiej 
agencji federalnej USAID, zasilały tzw. 
organizacje pozarządowe (które zgod-
nie z nazwą były niezależne od rządu, 
ale tylko polskiego), a także media 
i przeróżne instytucje. Wszystko po to, 
aby pod hasłem „przywracania demo-
kracji” osłabić i pozbawić władzy rząd 
realizujący interesy państwa i własnego 
społeczeństwa najlepiej, jak potra�ł. 

W rezultacie mamy więc inną władzę, 
która posiada zupełnie inne priorytety 
i inne zobowiązania. Nikogo przytom-
nego nie powinno więc dziwić, że dobre 
czasy przeminęły i wszystko się zmieniło. 

upadek W SzyBkim tempie 
Mimo wszystko może zaskakiwać 
tempo, w którym pogarsza się 
sytuacja w Polsce. Wystarczyło 
zaledwie 14 miesięcy, aby prospe-
rujący europejski kraj z powrotem 
przekształcił się w popychadło ob-
cych rządów, w którym szczytem 
aspiracji władz jest produkcja ki-
szonych ogórków. 

Dziś w Polsce na nic nie ma pie-
niędzy. Skasowano niemal wszyst-
kie inwestycje z czasów PiS, zrezyg-
nowano z programów osłonowych 
dla społeczeństwa, zarżnięto insty-
tuty badawcze i naukowe, a usługi 
publiczne takie jak edukacja i służba 
zdrowia znajdują się na skraju 
upadku. Można to oczywiście tłu-
maczyć, tak jak robi to rząd, de�cytem 
budżetowym. Jak jednak możliwe, że 
de�cyt na ten rok sięgnął aż 289 mld zł? 
To więcej niż łączny de�cyt wszystkich 
ośmiu lat rządów PiS. Warto przypo-
mnieć, że w 2023 r., gdy jeszcze rządziło 
Prawo i Sprawiedliwość, de�cyt wyniósł 
86 mld, a w 2022 r. mieliśmy nadwyżkę 
budżetową w wysokości 27,7 mld zł. Tym-
czasem odkąd władzę wziął Tusk z jego 
nieszczęsną koalicją, na wszystko zaczęło 
nagle brakować pieniędzy. 

Ekonomiści związani z obecną władzą 
twierdzą, że wzrost de�cytu jest skutkiem 
zwiększonych wydatków zbrojeniowych 
oraz „porządkowania budżetu” przez 
obecną władzę. Obwiniają rząd Mateusza 
Morawieckiego, że ten stosował sztuczki 
księgowe i upychał wydatki w funduszach 
pozabudżetowych, których długi trzeba 

teraz spłacić. Uspokajają jednocześnie, 
że de�cyt, choć nominalnie wysoki, nie 
jest groźny dla gospodarki. 

Trudno zrozumieć ten tok myślenia. 
Bo oto z jednej strony Morawiecki wszyst-
kiemu jest winny, a z drugiej obecny de-
�cyt jest niegroźny. Skoro więc jest nie-
groźny, to gdzie ta wina Morawieckiego? 
Prawda jest taka, że kwestia obecnego 
de�cytu to przede wszystkim decyzja 
polityczna. Morawiecki tworzył fundusze 
pozabudżetowe, bo po pierwsze, istnieje 
wprowadzony jeszcze przez balcerowi-
czowskich neoliberałów i zupełnie idio-
tyczny konstytucyjny próg zadłużenia, 
a po drugie, usprawniało to proces rzą-
dzenia. Jednak w odróżnieniu od obecnej 
ekipy Morawiecki myślał perspektywicz-
nie i zakładał – słusznie zresztą – że sze-

roka polityka inwestycyjna (CPK, nowe 
porty, elektrownie jądrowe) przyniesie 
państwu duże dochody i w krótkim czasie 
pozwoli pokryć zwiększone wydatki. 

Tymczasem obecny reżim zrezyg-
nował z inwestycji, zatem nie ma innej 
możliwości, jak ciąć wydatki. To wręcz 
kliniczny przykład wąskich horyzontów 
i mikromanii obecnej ekipy. Inaczej nie 
potra�ą. Skutkiem jest hamowanie roz-
woju, plajty, zubożenie społeczeństwa 
i polityka kiszonych ogórków. W tej 
kwestii niewiele się zmieniło od czasów 
Leszka Balcerowicza. 

rozklekotaNy Wózek 
Przedstawiony obraz byłby jednak nie-
pełny, gdybyśmy całą rzecz sprowadzili 
wyłącznie do intelektualnej ciasnoty mi-

nistrów Tuska. Oni może nie są zbyt wy-
ra�nowani, ale przecież właśnie tacy mają 
być. Bo tu nie chodzi o wielkie wizje czy 
rozwój Polski. Przeciwnie, mamy się zwi-
jać i dziadować gdzieś w kącie pod unij-
nym stołem. I trzeba przyznać, że Tusk 
doskonale wywiązuje się z tego zadania: 
zarżnąć nieźle prosperujący kraj w ciągu 
14 miesięcy to naprawdę duża sztuka. 

Wróćmy do kwestii inwestycji. To one 
miały być motorem napędowym Pol-
ski, przynieść nam w przyszłości duże 
zyski, zbudować krajowy kapitał i dać 
przewagę konkurencyjną w regionie. 
Rezygnacja z tych ambitnych planów 
oznacza, że utracone przez nas korzyści 
odniosą inni – przede wszystkim nasi za-
chodni sąsiedzi. Tu naprawdę nie chodzi 
o budżet, a właśnie o to. Abyśmy pozo-

stali europejskimi peryferiami, ryn-
kiem zbytu dla cudzych towarów, 
niewiele znaczącym partnerem na 
arenie międzynarodowej – takim, 
za którego inni podejmują decyzje. 

Za taką politykę obecnego re-
żimu zapłacimy wszyscy. Już te-
raz płacimy wyższymi cenami, 
rosnącym lokalnie bezrobociem 
i brakiem perspektyw. To jednak 
można jeszcze kiedyś naprawić, 
choć z trudem. Znacznie gorsza 
i potencjalnie bardziej niebez-
pieczna jest kompletna bezradność 
Tuska w sprawach zagranicznych. 
Już wkrótce możemy zostać zalani 
dziesiątkami tysięcy relokowanych 
imigrantów z Syrii, Afganistanu 

i innych państw. Być może nigdy się ich 
nie pozbędziemy. Tusk jest też komplet-
nie niewiarygodny (bo nie liczę jego głu-
pich tweetów) w sprawach bezpieczeń-
stwa militarnego. Miota się od ściany do 
ściany i wykonuje gesty, które można 
odczytać jako podważanie naszego so-
juszu z Ameryką. W imię czego to robi? 
Bo z pewnością nie w interesie państwa. 

W tej chwili Polska przypomina wóz 
drabiniasty z rozklekotanymi kółkami, 
który siłą bezwładności stacza się coraz 
bardziej. Nie mamy władzy z prawdzi-
wego zdarzenia, brakuje nam przywódz-
twa, jest za to zupełnie niekompetentny 
rząd z realizującym swoje antypisowskie 
obsesje Tuskiem na czele. Najgorsze, że 
na tym wózku siedzimy wszyscy. Bo jeśli 
dojdzie do katastrofy, Tusk zdąży z niego 
zeskoczyć.  

Kilka lat temu Polska była 
europejskim liderem wzrostu. 
Dziś walczymy już tylko 
o sprawy fundamentalne: 
przeżycie w trudnych 
czasach. Zostaliśmy brutalnie 
sprowadzeni do parteru 
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Morze Bałtyckie staje się kluczowym 
akwenem z punktu widzenia bezpie-
czeństwa Polski. Może być ono areną 
przyszłych działań wojennych, jeśli 
Rosja zaatakuje kraje nadbałtyckie: 
Litwę, Łotwę i Estonię. Nieprzypad-
kowo dwa kolejne państwa leżące 
nad Bałtykiem, Szwecja i Finlandia, 
wstąpiły ostatnio do NATO. W tym 
kontekście ważne jest zarówno na-
sze bezpieczeństwo militarne, jak 
i energetyczne. 

Tadeusz Hatalski: Zgadza się. 
Szczególnie wrażliwą sprawą jest 
bezpieczeństwo łańcucha dostaw 
do Polski strategicznych surowców 
energetycznych. Od czasu wybuchu 
wojny na Ukrainie surowce, takie jak 
węgiel, ropa czy gaz, są dostarczane 
do naszego kraju drogą morską. 
Problem polega jednak na tym, że 
realizują to jednostki pływające pod 
obcymi banderami. Jeżeli nad Bał-
tykiem zaczną latać rakiety, istnieje 
realne niebezpieczeństwo przerwa-
nia tych dostaw. Klauzule wojenne 
zawarte w umowach czarterowych 
na przewóz ładunków drogą morską 
pozwalają armatorom na odstąpienie 
od wykonania umowy w sytuacji, gdy 
port docelowy znajduje się w stre�e 
zagrożonej wojną. Poza tym towarzy-
stwa ubezpieczeniowe odmawiają 
wypłaty odszkodowania w przypadku 
szkody dotyczącej statków kierowa-
nych na takie akweny bez ich zgody. 
Może się więc zdarzyć, że Gdańsk, 
Gdynia, Szczecin i Świnoujście z po-
wodu bliskości frontu zostaną uznane 
za miejsca niebezpieczne dla żeglugi. 
Wtedy statki pod obcymi banderami 
przewożące strategiczne surowce 
energetyczne mogą odmówić zawi-
jania do naszych portów. Gdybyśmy 
dysponowali statkami pod naszą ban-
derą, polskie władze mogłyby przejąć 
te jednostki do zadań państwowych. 
W przypadku zagranicznych arma-
torów jest to niemożliwe. Mówiąc 
wprost i bez ogródek: jeśli Bałtyk 

Państwo bez 
floty handlowej
Bez narodowej bandery Polska może zostać 

odcięta od dostaw strategicznych surowców: 
węgla, ropy i gazu 

Z kapitanem  

żeglugi wielkiej  

Tadeuszem Hatalskim 

rozmawia Grzegorz Górny 
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stanie się strefą wojenną, to bez mor-
skiej �oty handlowej pod narodową 
banderą możemy zostać pozbawieni 
dostaw kluczowych surowców strate-
gicznych: węgla, ropy i gazu. 

Brak �oty handlowej pod własną 
banderą jest więc sprawą gardłową 
z punktu widzenia naszego bezpie-
czeństwa. 

W grę wchodzi nie tylko bezpie-
czeństwo, lecz także korzyści ekono-
miczne. Brak własnej �oty morskiej 
powoduje wymierne straty dla go-
spodarki państwa. Razem z banderą 
uciekają pieniądze. Nasz skarb pań-
stwa miałby wpływy z tytułu podatku 
tonażowego, opłat rejestrowych, 
inspekcyjnych, formalnoprawnych 
oraz działalności gospodarczej per se. 
Te pieniądze nie tra�ają jednak do 
polskiego budżetu, lecz do budżetów 
państw, pod których banderami pły-
wają nasze statki. Według szacunków 
prof. Witolda Modzelewskiego utra-
cone korzyści dla szeroko rozumia-
nego sektora �nansów publicznych 
z powodu braku �oty pod narodową 
banderą wynoszą 7–9 mld zł rocznie. 

Jak to się stało, że nie dysponujemy 
morską �otą handlową pod własną 
banderą? Pamiętam, że w czasach 
PRL, zwłaszcza w okresie rządów 
Edwarda Gierka, mówiono, że je-
steśmy potęgą stoczniową, morską, 
a nawet oceaniczną. 

Może nie byliśmy potęgą, ale znaczą-
cym graczem na globalnym rynku 
żeglugowym. W tamtym czasie Pol-
ski przemysł stoczniowy i nasza �ota 
morska cieszyły się dużą renomą na 
świecie. Polskie Linie Oceaniczne 
miały stałe linie żeglugowe do obu 
Ameryk, na Daleki Wschód czy do 
Australii. Z tym wiązała się cała sieć 
agentów, przedstawicielstw i inte-
resów na wszystkich kontynentach. 
W 1989 r. posiadaliśmy �otę liczącą 
ok. 500 statków. Obecnie ich liczba 
spadła do 88, z czego, według danych 
GUS z 2023 r., tylko 14 pływa pod pol-
ską banderą, jednak żaden z nich nie 
jest statkiem handlowym. 

De facto nie mamy więc �oty. Z czego 
to wynika? 

Problem polega na tym, że po upadku 
komunizmu z jednej strony zapano-
wała gospodarka rynkowa, a z drugiej 
pozostały regulacje dotyczące żeglugi 
z minionej epoki, czyli z czasów gospo-
darki nakazowo-rozdzielczej. Skutek 
jest taki, że eksploatacja statków pod 
polską banderą stała się ekonomicznie 
nieopłacalna. W rezultacie nastąpiło 
zjawisko masowej ucieczki statków 
pod tzw. wygodne bandery, takie jak 
panamska, bahamska czy liberyjska. 

Dlaczego tamte bandery są wygod-
niejsze niż polska? 

Jest wiele powodów. Jednym z najważ-
niejszych są pozapłacowe koszty pracy 
wynikające z wysokich ubezpieczeń 
społecznych marynarzy. Co więcej, 
brak u nas nowoczesnych, dostoso-
wanych do światowego żeglugowego 
rynku pracy, ubezpieczeń społecz-
nych dotyczących pracy na morzu, 
dotyka również samych marynarzy. 
Trybunał Sprawiedliwości Unii Eu-
ropejskiej wprowadził obowiązek 
opłacania składek na ubezpieczenia 
społeczne dla marynarzy zatrudnio-
nych przez unijnych armatorów na 
statkach obcych bander. Tacy pracow-
nicy podlegają systemowi ubezpie-
czeń nie tego państwa, z którego po-
chodzi armator, ani tego, które użycza 
bandery, ale tego, w którym rezyduje 
marynarz. Tak więc Polak pływający 
na holenderskim statku pod panamską 
banderą musi odprowadzać składki 
w Polsce. To sprawia, że armatorzy 
są bardziej zainteresowani zatrud-
nianiem marynarzy spoza Unii Eu-
ropejskiej, np. z Filipin czy Ukrainy, 
ponieważ wobec nich nie mają takiego 
obowiązku. W dłuższej perspektywie 
taki stan może jednak doprowadzić do 
stopniowej eliminacji polskich mary-
narzy z rynku żeglugowego. Jeśli za-
braknie możliwości pracy na morzu, 
to zabraknie także chętnych do kształ-
cenia się w uczelniach morskich. Tym 
samym przyszłość polskiego szkolnic-
twa morskiego, które dziś stoi na na-
prawdę wysokim, światowym pozio-
mie, jest poważnie zagrożona. 

W takim razie ten sam problem 
mają także inne kraje Unii Europej-
skiej. Niemcy nawet powinni mieć 

z tym znacznie większy kłopot niż 
my, ponieważ tam składki na ubez-
pieczenia społeczne są wyższe od 
naszych. Czy wobec tego u Niemców 
także obserwujemy proces ucieczki 
statków pod obce bandery? 

To dobre porównanie. Otóż niemiecka 
morska �ota handlowa liczy obecnie 
ok. 1,8 tys. statków, z czego 259 pływa 
pod niemiecką banderą, a 622 pod 
banderami innych krajów UE. Jeśli 
porównamy nasze gospodarki, to pol-
ska jest pięciokrotnie od niemieckiej 
mniejsza. Jeśli natomiast chodzi o dys-
proporcję �oty morskiej, to porówna-
nie wypada znacznie gorzej na naszą 
niekorzyść: niemiecka jest większa od 
naszej 21 razy, a pod narodową banderą 
18 razy. Nie ma żadnych obiektywnych 
przyczyn tak dużej różnicy. 

A jakie są? Dlaczego statki niemiec-
kie nie uciekają tak masowo pod 
obce bandery jak statki polskie? 

Zjawisko „re�agingu”, czyli ucieczki 
pod tzw. wygodne bandery, dotknęło 
ogólnie cały Zachód. Dlatego Unia 
Europejska już jakiś czas temu po-
stanowiła przeciwdziałać temu ne-
gatywnemu trendowi. W 2004 r. wy-
dano wytyczne Wspólnoty o pomocy 
publicznej dla transportu morskiego, 
które dopuszczają, a nawet zalecają 
obniżenie zarówno podatku, jak 
i składek na ubezpieczenia społeczne 
praktycznie do zera. Wiele państw 
skorzystało z tej możliwości. Przed-
siębiorcy rejestrujący statki pod ban-
derami krajów unijnych mogą więc za-
chować pod tym względem taką samą 
konkurencyjność jak w przypadku ich 
rejestracji poza Unią. 

Ale przecież prawo Unii nie dopusz-
cza wyjątków, jeśli chodzi o uiszcza-
nie składek. Nie można zatrudnić 
marynarza bez ubezpieczenia. 

To prawda, jednak unijne wytyczne 
dają krajom różne instrumenty eko-
nomiczne, by zyskać konkurencyj-
ność względem wygodnych bander. 
Wiele krajów skorzystało z takich 
możliwości. Niemcy np. subsydiują 
ubezpieczenia. We Włoszech ar-
matorzy eksploatujący statki w tzw. 
drugim rejestrze są zwolnieni ze 
składek na ubezpieczenia społeczne. 
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Na Malcie składka na ubezpieczenie 
społeczne liczona jest od wynagro-
dzenia minimalnego. Dla nas szcze-
gólnie pouczający może być przy-
kład Francji. Otóż norweski armator 
Knutsen OAS Shipping zamówił 
w koreańskiej stoczni budowę ośmiu 
tankowców, które mają obsługiwać 
kontrakt na dostawy gazu do Świ-
noujścia. Każdy z tych statków jest 
warty ok. 200 mln dol. Wszystkie te 
jednostki zostaną zarejestrowane pod 
banderą francuską, ponieważ Francja 
zwalnia armatorów z opłacania skła-
dek ubezpieczeniowych dla maryna-
rzy. W efekcie na naszym kontrakcie 
gazowym zarabiają dodatkowo Nor-
wegowie, Koreańczycy i Francuzi, 
a przecież część tych pieniędzy 
mogłaby tra�ć do Polski. Nam 
pozostały jedynie polskie na-
zwy tankowców pływających 
pod francuską banderą: „Lech 
Kaczyński” i „Grażyna Gęsicka”. 

Z tego, co pan mówi, wynika, że 
nie da się ratować narodowych 
bander bez pomocy publicznej. 
Bardzo często słyszeliśmy jed-
nak, że taka pomoc jest niedo-
puszczalna, zwłaszcza w Unii 
Europejskiej. 

Neoliberalny paradygmat, który 
po upadku systemu komuni-
stycznego zapanował w Euro-
pie, a zwłaszcza w Polsce, mó-
wił, że najlepszym lekarstwem 
na wszystkie problemy gospodarcze 
jest niewidzialna ręka wolnego rynku. 
Z tego punktu widzenia wszelka po-
moc publiczna była wykluczona. 
W pewnym momencie Unia Euro-
pejska zdała sobie jednak sprawę, że 
nie ma innego sposobu, by sprostać 
konkurencji pozaeuropejskiej, jak 
właśnie skorzystanie z pomocy pub-
licznej. Nie mamy przecież żadnych 
możliwości wpływania na Panamę czy 
Bahamy, by wprowadziły one obowią-
zek ubezpieczeń społecznych dla swo-
ich marynarzy. By wyrównać szanse 
i zniwelować przewagi konkurencyjne 
tamtych krajów, sięga się więc po ten 
instrument. W Europie zrobili to 
praktycznie wszyscy, Niemcy, Fran-
cuzi, Włosi, Hiszpanie, Portugalczycy, 
tylko nie my. 

Czy są jeszcze inne powody, które 
zniechęcają armatorów do rejestra-
cji statków pod polską banderą? 

Procedury rejestrowe w Polsce są 
skomplikowane i czasochłonne. Ję-
zykiem żeglugi międzynarodowej jest 
angielski. Niezależnie od przynależ-
ności państwowej statku w tym języku 
są sporządzane wszystkie dokumenty 
i certy�katy. Nasz system rejestrowy 
wymaga natomiast przedłożenia 
dokumentów w języku polskim. Na 
dodatek u nas nie ma rejestru elek-
tronicznego. Jeśli więc jakiś zagra-
niczny armator, np. z Singapuru, byłby 
zainteresowany zarejestrowaniem 
swojego statku w polskim rejestrze, 
musiałby najpierw przetłumaczyć 

wszystkie dokumenty na polski, a na-
stępnie dostarczyć je w formie papie-
rowej do Izby Morskiej w Gdyni. Jeśli 
ma do wyboru inną możliwość, w któ-
rej nie musi dokonywać żadnych tłu-
maczeń, a całą czynność może wyko-
nać elektronicznie, nie ruszając się ze 
swojego biura, to wybierze ten drugi 
wariant. Poza tym nasze regulacje są 
tak zawiłe i skomplikowane, że wyma-
gają wyłączenia statku z eksploatacji 
na kilka dni, co przynosi wymierne 
straty �nansowe, a tego armatorzy 
chcą uniknąć za wszelką cenę. W tym 
kontekście jako wzór do naśladowa-
nia można postawić kraje unijne, takie 
jak Cypr, Malta czy Portugalia, które 
stworzyły preferencyjne warunki dla 
przedsiębiorców żeglugowych. Sta-
tek można tam zarejestrować, szybko 

i bez uciążliwych procedur. Tę różnicę 
szczególnie widać w przypadku opłaty 
rejestracyjnej. 

To znaczy? 
Opłata rejestracyjna w Polskim Reje-
strze Okrętowym dla dużych jedno-
stek wynosi od 40 tys. zł do 200 tys. zł 
w zależności od tonażu i typu statku. 
Jest płatna w całości z góry w momen-
cie rejestracji. Np. na Malcie mamy na-
tomiast do czynienia z roczną opłatą 
ryczałtową, która jest rozłożona na 
czas amortyzacji statku, czyli ok. 20 lat. 
Wstępna rata w momencie wpisania 
do rejestru wynosi tam od 500 do 
1,5 tys. euro w zależności od wielkości 
statku. Końcowa wysokość opłat w Pol-

sce i na Malcie jest porównywalna. 
Dla armatorów jednak znacznie 
korzystniejsza jest roczna opłata 
ryczałtowa niż uiszczana w cało-
ści z góry. Poza tym, jeśli po kilku 
latach eksploatacji statku armator 
chce go prze�agować, to w Polsce 
nie odzyska już pieniędzy, które 
zapłacił z góry przy rejestracji. Na 
Malcie mu to nie grozi. 

A podatki? Czy one też odstra-
szają armatorów? 
Kłopot stanowi podatek tonażowy, 
który jest podatkiem opcjonal-
nym, płaconym zamiast dochodo-
wego. W Polsce jego wysokość jest 
porównywalna z innymi krajami, 
jednak problem polega na tym, że 

u nas minimalny okres podlegania mu 
to 10 lat, podczas gdy w innych pań-
stwach jest on znacznie krótszy. Cała 
dekada to jednak zbyt długi okres, 
by armator mógł podjąć racjonalne 
decyzje, który podatek jest dla niego 
korzystniejszy. Dlatego skrócenie 
tego wymogu czasowego do jednego, 
dwóch lat podniosłoby konkurencyj-
ność polskiej bandery.

Myślę, że kluczowa jest jednak 
kwestia bezpieczeństwa narodowego. 
Może obecna sytuacja geopolityczna 
otrzeźwi naszych decydentów i uświa-
domi im, że w przypadku kon�iktu 
międzynarodowego najlepszą gwa-
rancją nieprzerwanych dostaw stra-
tegicznych surowców energetycznych 
drogą morską do Polski jest posiadanie 
własnej narodowej bandery.  

W 1989 r. posiadaliśmy �otę 
liczącą ok. 500 statków. 
Obecnie ich liczba spadła 
do 88, z czego, według 
danych GUS z 2023 r., tylko 
14 pływa pod polską banderą, 
jednak żaden z nich nie jest 
statkiem handlowym 
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KRAJ | POGLĄDY POLAKÓW |

O
gólnopolska Grupa Badawcza 
przeprowadziła sondaż, z któ-
rego wynika, że w Polsce przy-

bywa wyborców prawicowych. „Jeszcze 
nigdy w naszych badaniach tak wiele 
osób nie deklarowało poglądów prawi-
cowych. Okazuje się, że największy na 
to wpływ ma zmiana poglądów kobiet 
w Polsce. Prawicowa fala nie omija na-
szego kraju, ale do tej pory miała ona 
twarz mężczyzny, ograniczając popar-
cie dla takich partii jak Konfederacja 
do połowy elektoratu, ale zaczyna się 
to zmieniać” – wyjaśniał w mediach 
społecznościowych szef OGB Łukasz 
Pawłowski. 

Jak zmieniły się poglądy Polaków 
przez ostatni rok? 

„Doszło tutaj do małej rewolucji. 
Jeszcze w lutym 2024 r., kilka miesięcy 
po wygranych przez opozycję wybo-
rach parlamentarnych, 32 proc. dekla-
rowało poglądy prawicowe, 22 proc. 
lewicowe. Było to zdecydowanie na fali 
tamtego zwycięstwa. Już w wyborach 
samorządowych – 39 proc. prawicowe, 
18 proc. lewicowe. Bardzo podobnie 
wyglądało to przy wyborach europej-

skich – 38 proc. prawicowe i 18 proc. 
lewicowe” – tłumaczył szef OGB. 

Jednak w badaniu opublikowanym 
w lutym 2025 r. już 42 proc. Polaków 
zadeklarowało poglądy prawicowe. To 
najwięcej we wszystkich badaniach 
OGB przez ostatnie pięć lat. Poglądy 
lewicowe zadeklarowało tylko 15 proc. 
badanych. To zaś najniższy poziom od-
notowywany we wszystkich badaniach 
przez ostatnie pięć lat, które przepro-
wadziło OGB. 

– Ta zmiana to, moim zdaniem, m.in. 
wynik tego, że Polaków przymusza się 
do wprowadzania zielonych polityk, 
wywołuje się poczucie winy, że jeste-
śmy odpowiedzialni za to, że planeta 
płonie, że imigranci muszą przyjeż-
dżać do Europy, bo klimat się niszczy, 

a to się zderza z rozwarstwieniem 
społecznym. Ludzie bogaci są coraz 
bogatsi, a ludzie biedni są coraz bied-
niejsi. Mimo że pracują, nie mogą prze-
bić szklanego su�tu – analizuje Rafał 
Buca, politolog. – Dla ludzi mieszka-
jących na prowincji jedyną opcją, by 
dojechać gdziekolwiek, jest samochód 
spalinowy, a im się mówi, że ten samo-
chód jest zły, bo nieekologiczny. Przy 
tym wszystkim ludzie widzą, jak elity 
na szczyty klimatyczne latają odrzu-
towcami. To nachalnie wywoływane 
poczucie winy przez lewicę i libera-
łów, narzucanie stylu działania, który 
wydaje się nieskuteczny w zwalczaniu 
konkretnych problemów, powoduje 
odwrót od poglądów lewicowych i libe-
ralnych. Przy tym ludziom realnie żyje 
się coraz gorzej, jest coraz trudniej wy-
nająć czy kupić mieszkanie, dostać się 
do placówki edukacyjnej, do pracy, bo 
ceny paliwa są wysokie, a transportu 
publicznego brakuje. I ci ludzie wciąż 
słyszą, że muszą być obciążani coraz to 
nowymi podatkami, muszą zmieniać 
sposoby ogrzewania domów, bo ktoś 
im w Brukseli kazał – wyjaśnia Buca. 

Panie na prawo, 
panowie też 

Przybywa Polaków i Polek o prawicowych poglądach. A jeszcze niedawno 
społeczeństwo, w tym kobiety, skręcało w lewo. Czy to już efekt rządów Tuska?

dorota łosiewicZ
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reWolucyjNa zmiaNa

45 proc. mężczyzn deklaruje, że ma po-
glądy prawicowe i to jest względnie sta-
bilne. Jednak duża zmiana zaszła wśród 
kobiet. Rok temu poglądy prawicowe 
i poglądy lewicowe były na tym samym 
poziomie. Jednak teraz aż 40 proc. ko-
biet deklaruje, że ma poglądy prawicowe. 
Zdaniem Pawłowskiego to najwyższy 
wynik w historii badań OGB. Tylko 
18 proc. kobiet przyznaje się do poglą-
dów lewicowych. To znaczy, że o zmianie 
w skali całego kraju i dominacji poglądów 
prawicowych decydują właśnie kobiety. 

„To właśnie zmiana poglądów pol-
skich kobiet przez ostatnie miesiące, 
a dosłownie przez ostatnie pół roku, 
zmieniła obraz polityczny w Polsce. Czy 
to kwestia imigrantów, czy to kwestia 
bezpieczeństwa międzynarodowego, 
tego jeszcze nie wiemy, ale ta zmiana jest 
naprawdę rewolucyjna i ona dotyczy 
właśnie zmiany poglądów wśród kobiet 
przede wszystkim” — wyjaśniał prezes 
Ogólnopolskiej Grupy Badawczej.

– Rządy Donalda Tuska bardzo po-
mogły kobietom w zmianie poglądów. 
Dwie sprawy, które moim zdaniem dla 
kobiet są bardzo ważne, to po pierwsze, 
kwestie związane ze zdrowiem i ochroną 
zdrowia. I tu widzimy, że minister Lesz-
czyna nie rozwiązała problemów za 
dotknięciem czarodziejskiej różdżki. 
Różdżka się zgubiła, obietnice okazały 
się puste, a ochrona zdrowia dawno 
nie była w takiej zapaści, są kolejki, za-
biegi są odwoływane. Druga sprawa to 
fakt, że wdrożenie paktu migracyjnego 
staje się coraz bardziej realne. Wszyscy 
widzimy te obrazki z Europy Zachod-
niej, gdzie często atakowane są nawet 
kobiety z dziećmi. Dochodziło do za-
bójstw, gwałtów, a każda kobieta chce 
się czuć bezpiecznie – tłumaczy przy-
czyny zmiany poglądów wśród kobiet 
Anna Gembicka, posłanka PiS. 

efekt tuSka
Wzrost liczby wyborców o poglądach 
prawicowych ciekawie koreluje z nieza-
dowoleniem z rządu. Na pytanie: „Czy 
jest Pan(i) zadowolony(a) z dotychcza-
sowych działań rządu Donalda Tuska?” 
zadane przez pracownię Opinia24 na zle-
cenie radia RMF FM, w sumie 57 proc. 

ankietowanych wyraziło swoje niezado-
wolenie. Z tego samego badania wynika, 
że kobiety są mniej zadowolone z działań 
rządu niż mężczyźni. Aż 62 proc. z nich 
oceniło rząd negatywnie. Jednocześ-
nie z badania tej samej pracowni dla 
RMF FM wynika, że wśród elektoratu 
kobiecego i młodzieżowego (wyborców 
między 18. a 24. rokiem życia) znacząco 
spada poparcie dla Rafała Trzaskow-
skiego, kandydata Koalicji Obywatel-
skiej w wyborach prezydenckich. Widać 
to w dwóch sondażach – grudniowym 
i lutowym. W pierwszym z nich chęć 
oddania głosu na Trzaskowskiego de-
klarowało 31 proc. badanych w wieku 
18–24 lata, natomiast w lutym już tylko 
14 proc. Spadek notowań prezydenta sto-
licy był wyraźny także wśród badanych 
kobiet: z 46 proc. do 34 proc. 

Zdaniem politologów z jednej strony 
mamy „efekt Trumpa”, polegający na tym, 
że deklarowanie poglądów prawicowych 
przestało być traktowane jako obciach. 
Z drugiej strony mamy „efekt Tuska”, 
wynikający z niezadowolenia z rządu. Za 
oceny gabinetu siłą rzeczy musi płacić 
wiceszef PO Rafał Trzaskowski. 

W tym kontekście pozornie może 
nieco zaskakiwać najnowsze badanie 
OGB, z którego wynika, że w drugiej tu-
rze wyborów prezydenckich głosowa-
nie na Trzaskowskiego deklaruje zde-
cydowanie więcej kobiet niż mężczyzn. 
„Pokazała się ogromna różnica między 
wyborami kobiet i mężczyzn. W USA 
mówi się na to gap gender. Jeśli głoso-
wałyby same kobiety, przewaga Rafała 
Trzaskowskiego nad Karolem Nawroc-
kim w drugiej turze wynosiłaby 17 pp. 
To ogromna różnica, jeśli chodzi o tak 
wyrównany wyścig prezydencki. Ale 
jak popatrzymy na wybory mężczyzn, 
to wśród mężczyzn wygrywa Karol Na-
wrocki różnicą 10 pp. Łączna różnica 
pomiędzy kobietami i mężczyznami to 
27 pp. Nigdy w Polsce nie mieliśmy tak 
dużej różnicy, takiego rozjazdu między 
wyborami kobiet i mężczyzn, jeśli cho-
dzi o wybory prezydenckie” – analizo-
wał badanie prezes OGB. 

Jednak to, że głosowanie na Rafała 
Trzaskowskiego w drugiej turze de-
klaruje więcej kobiet niż mężczyzn, nie 
stoi w sprzeczności z tym, że w Polsce 
przybyło wyborców, w tym kobiet, o po-
glądach prawicowych. 

WyBór koBiet

Podczas konferencji programowej 
Karola Nawrockiego pojawiły się 
transparenty z napisem: „Kobiety za 
Nawrockim”. Dlatego oraz z powodu 
zmiany poglądów politycznych dekla-
rowanych w sondażach Żaklina Sko-
wrońska z telewizji wPolsce24 zapytała 
kobiety, czemu chcą głosować na tego 
kandydata. 

„Dla mnie jako dla matki ważne jest 
to, że Karol Nawrocki będzie walczył 
o edukację, o rodzinę, o tradycję. Ja nie 
chcę, żeby ktoś moją córkę indoktry-
nował w szkole i mówił jej, ile jest płci. 
Są dwie” – mówiła jedna z uczestniczek 
konwencji. „Mi wystarczy to, że Karol 
Nawrocki będzie kontynuował politykę 
Lecha Kaczyńskiego. To miód na moje 
serce” – dodawała inna. 

Korzystając z wyprawy busem wPol-
sce24, który, promując stację, pojawia 
się w różnych miejscach Polski, i ja 
pytam kobiety obecne na jednym ze 
spotkań z kandydatem popieranym 
przez PiS, dlaczego planują na niego 
głosować. Co słyszę? „A co?! Na »du-
piarza« mam głosować? Pan Nawrocki 
tak ładnie mówi o żonie i o miłości. Jaki 
normalny chłop się chwali, że jest »du-
piarzem«?” – słyszę od jednej z kobiet. 
Stojąca obok uczestniczka spotkania 
dodaje: „A pani widziała, jakie są ceny 
w sklepach? Nigdy nie było tak drogo. 
W święta Bożego Narodzenia to nawet 
w rodzinie z prezentów zrezygnowa-
liśmy, byle było co na stół postawić. 
Nawet się boję myśleć o Wielkanocy. 
Masło już ma być po 12 zł!”. „A co oni ro-
bią dla kobiet? Tylko o aborcji gadają! 
A co mnie aborcja obchodzi?! Szkołę 
zniszczyli! Dzieci, zamiast się uczyć, 
to tylko w tych telefonach siedzą. Rząd 
PiS to chociaż myślał o rodzinach, a ci 
to najchętniej wszystko by zabrali, ale 
się boją, bo byśmy ich na taczkach wy-
wieźli” – dodaje kolejna pani. 

Z większości badań przeprowadza-
nych w ostatnim czasie, w których w siłę 
rośnie inny kandydat o poglądach pra-
wicowych, Sławomir Mentzen, wynika 
jedno: zsumowane poparcie Polaków dla 
kandydatów prawicowych jest znacznie 
wyższe niż dla kandydatów liberalnych 
i lewicowych. Druga tura zapowiada się 
niezwykle emocjonująco.  
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O
powiadanie o Ameryce Donalda 
Trumpa daje wiele przyjemno-
ści, ale jest obciążone ryzykiem. 

To, co piszemy dziś, za kilka dni może 
być nieaktualne. Gdy czytają państwo 
ten tekst, Stany Zjednoczone mogą być 
w trakcie kolejnych rozmów z Ukrainą. 
Pojawiają się nawet sugestie o ponownej 
wizycie Zełenskiego w Waszyngtonie, 
któremu w charakterze przyzwoitek 
mieliby towarzyszyć premier Wielkiej 
Brytanii i prezydent Francji. Równie do-
brze ciśnienie pomiędzy Ukrainą a Sta-
nami Zjednoczonymi mogło urosnąć 
tak, że wszystko eksplodowało i szanse 
na porozumienia na długi czas zostały 

pogrzebane. Więc Kijów został z urwaną 
ręką w nocniku, czyli z Wielką Brytanią, 
Brukselą, Paryżem, Berlinem i wzru-
szającymi słowami pocieszenia, które 
nadesłał sekretarz ONZ, portugalski 
socjalista António Guterres. 

Sprawa dotyczyła rzeczy śmiertel-
nie poważnych, ale wymianę zdań, do 
której doszło w Gabinecie Owalnym 
pomiędzy Zełenskim a Trumpem i wi-
ceprezydentem Vancem, moglibyśmy 
komentować jak pojedynek bokserski 
pomiędzy zawodnikiem wagi koguciej 
a mistrzem superciężkiej. Do prowo-
kacji doszło jeszcze w czasie ważenia 
zawodników – kogucik podskakiwał, 
a potem padł na ring i nawet nie został 
z niego wyniesiony, ale wyrzucony, jak 
to bywa w Ameryce podczas cyrkowych 
popisów w udawanych zapasach, czyli 
wrestlingu, które Trump sam organizo-
wał, a nawet w nich występował. 

Takie stawianie sprawy może się nam 
nie podobać, ale tak to widzi większość 
Amerykanów. Z badań YouGov wy-

konanych na zlecenie telewizji CBS 
wynika, że 52 proc. z nich popiera 
pomoc Ukrainie i jednocześnie poli-
tykę Trumpa wobec niej. Tymczasem 
w 2024 r. przeciwników polityki Joe 
Bidena wobec Ukrainy było aż o 22 pp. 
więcej niż zwolenników. Jakkolwiek 
w kontekstach międzynarodowych 
nie analizować awantury w Białym 
Domu, jakich by geopolitycznych wizji 
nie snuli znawcy, to na zaangażowanie 
Ameryki trzeba też patrzeć przez pry-
zmat polityki wewnętrznej. Trump ze 
śmiertelną powagą traktuje swoje hasło 
„America First” (Najpierw Ameryka). 

kieŁBaSa W gaBiNecie 
oWalNym
Do rozmów zasiadły samce alfa i show-
mani, ludzie, dla których widowisko 
jest naturalnym żywiołem. Mylą się ci, 
którzy postrzegają politykę jako czystą, 
pozbawioną uczuć i emocji grę intere-
sów. To często też pojedynki charakte-

Geopolityczny
pojedynek na miny
Wszystko, co się działo 
przed i po awanturze 

w Białym Domu, sugeruje, 
że Zełenski był zachęcany 

przez polityków Partii 
Demokratycznej oraz, 
jak pisze Jim Hoft na 

portalu Gateway Pundit, 
„instruowany przez gang 

Obamy, Clintona i Bidena, 
aby skonfrontować się 

z Trumpem” 

dariUsZ matUsZaK 
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rów, temperamentów i to właśnie cechy 
osobiste przywiodły naszych dwóch 
bohaterów do tego fatalnego spotkania. 
Gdyby nie odwaga, charyzma, zdolno-
ści do zmobilizowania swego narodu, 
a także społeczności świata, Zełenski 
nie byłby przyjmowany przez prezy-
denta Stanów Zjednoczonych. A gdyby 
nie agresywność, brutalność, wybujałe 
ego, a także osobista odwaga, Trump nie 
byłby prezydentem. 

Niestety w tym gombrowiczow-
skim pojedynku Zelenski miał ubogi 
repertuar min, a na dodatek wszystko 
do zyskania albo stracenia. Trump zaś 
niczym nie ryzykował i mógł oczeki-
wać jedynie korzyści – nie tylko zwią-
zanych z umową, lecz także rozkoszną 
sławą człowieka czynu, który dopro-
wadza sprawy do końca tam, gdzie inni 
zawiedli. 11 lat wojny (licząc od 2014 r.) 
i oto on, Donald Trump, ją kończy, więc 
należy mu się wymarzony pokojowy No-
bel. Wszystko zepsuć mógł tylko Zełen-
ski i im więcej dowiadujemy się o prze-
biegu negocjacji, tym bardziej staje się 
jasne, że to on zawalił, że tam, w Białym 
Domu, nie zdołał unieść ciężaru odpo-
wiedzialności za swój naród.

Spójrzmy na wszystko oczami 
Trumpa, bo tak naprawdę tylko jego 
zdanie się liczy. Można się zacukać 
z oburzenia, ale tylko on zdecyduje, 
czy Ukraina będzie dostawała pomoc, 
czy w jakimś czasie możliwa jest jakaś 
forma niosącego pokój porozumienia 

z Rosją. Jakaś, bo nie będzie żelaznych 
glejtów, gwarancji kutych w kamieniu. 
Ameryka nie ma obowiązku pomagać 
leżącej 8 tys. km od niej Ukrainie, ma za 
to prawo sprawdzać, jak wydawane są jej 
pieniądze i stawiać za nie żądania. 

I oto Trump widzi w Waszyngtonie 
może wielkiego przywódcę, ale człowieka 
nieuczciwego, wciąż prowadzącego jakieś 
liche gierki. W Białym Domu było już 
trzecie podejście do podpisania umowy. 
Pierwsze miało miejsce w Kijowie, gdzie 
po drugiej stronie stołu zasiadł sekre-
tarz skarbu Scott Bessent. „Prezydent 
Trump wysłał mnie, aby ponownie zbli-
żyć naród ukraiński do USA i by dać silny 
sygnał rosyjskim przywódcom, że mamy 
z Ukraińcami nie tylko wspólne warto-
ści, lecz także interesy gospodarcze. Był 
to również sygnał dla Amerykanów, że 
ich podatki faktycznie będą pracować 
– relacjonował sekretarz w Fox News. 
– Zamiast tego prezydent Zełenski i ja 
odbyliśmy bardzo gorące 45-minutowe 
spotkanie. Powtarzałem mu: »Panie pre-
zydencie, mamy pokazać Rosjanom, że 
nie ma między nami większych różnic«. 
Pod koniec spotkania powiedział: »Cóż, 
nie podpiszę tego«. Zapytałem go: »Co 
chcesz powiedzieć mediom? Ja nie chcę 
pokazać Rosjanom, że między nami jest 
przepaść«. Powiedział: »Cóż, wyjdę i po-
wiem, że podpiszę to w Monachium«”. 

Zełenski jedzie do Monachium i znów 
nic. Obwieszcza światu, że umowa jest 
nie do przyjęcia. W Waszyngtonie bra-
kuje 15 min do o�cjalnego podpisania 
i oto po raz kolejny kłóci się, napina, 
okazuje lekceważenie. Wedle wielu re-
lacji aroganckie zachowanie rozpoczęło 
się jeszcze na korytarzu, zanim wszyscy 
weszli do Gabinetu Owalnego. Powta-
rza się sytuacja z Kijowa i Monachium, 
tyle że w świetle kamer. Bismarck ma-
wiał, że nie należy pokazywać, jak się 
robi kiełbasę i politykę, ale Biały Dom 
zmienia się w masarnię.

jaki jeSt koń 
Nie każdy Widzi
Trump ma przed sobą człowieka nie 
tylko fałszywego, lecz także nielojal-
nego, o czym przekonaliśmy się my, 
którzy pierwsi nieśliśmy pomoc Ukrai-
nie. Przekonał się o tym też sam Trump 
w 2019 r. podczas skandalu związanego 

z impeachmentem, kiedy Kongres 
oskarżył go, że w czasie rozmowy te-
lefonicznej szantażował Zełenskiego 
i uzależniał pomoc dla Ukrainy od tego, 
czy dostanie dokumenty potwierdzające 
korupcję Huntera Bidena, syna Joe Bi-
dena. Hunter od lat zasiadał w radzie dy-
rektorów największej ukraińskiej �rmy 
energetycznej i paliwowej Burisma. 
Wsadził go tam jego ojciec, wówczas wi-
ceprezydent USA. W 2019 r. wystarczyło 
jedno zdanie Zełenskiego, a lipne, pre-
parowane przez demokratów oskarże-
nie by runęło. Tymczasem on odwrócił 
się od człowieka, który jako pierwszy dał 
Ukrainie realną pomoc wojskową i od 
2016 r. wysyłał jej wyrzutnie przeciw-
pancerne Javelin. A przecież mógł tylko 
koce, tak jak to robili Obama i Biden. 

Trump i republikanie widzą, że Ze-
łenski jest nielojalny, bo największe 
pokrewieństwo czuje z europejską 
lewicą, amerykańskimi demokratami, 
światem waszyngtońskiego i unijnego 
jaśnie państwa, do którego chce należeć 
razem ze swą elegancką małżonką. Do 
tego stopnia, że bezwstydnie popiera 
rywalkę Trumpa Kamalę Harris, więc 
we wrześniu podczas kampanii prezy-
denckiej pojawia się na jej wyborczej 
imprezie w Pensylwanii. 

Do Gabinetu Owalnego wchodzi 
wzdęty od pochlebstw demokratów i ich 
słów poparcia. Czuje moc, bo politycy 
Partii Demokratycznej, a najgłośniej se-
natorowie Mark Kelly z Arizony i Chris 
Murphy z Connecticut, krytykowali 
umowę jako niekorzystną dla Ukrainy 
i namawiali Zełenskiego, by ją odrzucił. 
Wszystko, co działo się przed i po awan-
turze, sugeruje, że ukraiński prezydent 
był zachęcany czy podpuszczany ze 
strony demokratów oraz, jak pisze Jim 
Hoft na portalu Gateway Pundit, „in-
struowany przez gang Obamy, Clintona 
i Bidena, aby skonfrontować się z Trum-
pem”. Jakby nie chodziło o to, by pomóc 
Ukrainie, tylko zaszkodzić Trumpowi. 

zeŁeNSki gra Na fortepiaNie
Ledwo kończy się awantura, a przewod-
nicząca Komisji Europejskiej Niem ka 
von der Leyen, szef Europejskiej Par-
tii Ludowej Niemiec Weber, szefowa 
Parlamentu Europejskiego Maltanka 
Metsola, szef Rady Europejskiej 
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Portugalczyk  Costa ślą na platformie X 
dokładnie ten sam, ustalony komentarz: 
„Twoje poczucie godności jest oddaniem 
hołdu odwadze narodu ukraińskiego. 
Bądź silny, bądź odważny, bądź nie-
ustraszony, drogi Prezydencie Zełenski. 
Będziemy nadal współpracować z Tobą 
na rzecz sprawiedliwego i trwałego po-
koju”. Szefowa unijnej dyplomacji Kallas 
oświadcza, że świat potrzebuje nowego 
lidera. Pal diabli jakąś umowę, Ukrainę 
z jej tragedią, bo ważniejsze jest – „precz 
z Trumpem”. W tle kabotyńskie załganie, 
bo przecież nie ma nawet śladu unijnej 
koncepcji i pracy na rzecz owego „trwa-
łego i sprawiedliwego pokoju”.

Przez europejskie media prze-
walają się patetyczne, pełne bojo-
wego wsparcia tytuły, a Zełenski, 
podbechtany sławą i honorami, 
brnie coraz głębiej, aż sięga po-
ziomu bruku. Możemy analizować 
nagrania z Gabinetu Owalnego 
i jedni powiedzą, że rzucił pod no-
sem ordynarne określenia w kie-
runku wiceprezydenta Vance’a, 
inni zaprzeczą. Ale nie ma wąt-
pliwości, że ordynarnych prowo-
kacji wobec Trumpa dopuszczają 
się najbliżsi ludzie Zełenskiego. 
Telewizyjna �rma producencka 
Kwartał 56, którą założył i której 
właścicielem był do prezydentury 
(na Ukrainie wszyscy podejrzewają, 
że nadal jest), publikuje na swych 
stronach obrzydliwy komentarz 
– zdjęcie fortepianu z tabliczką z napi-
sem: „Trump”. To nawiązanie do prymi-
tywnego skeczu Zełenskiego z czasów, 
kiedy był kabareciarzem i aktorem. Przy-
szły prezydent Ukrainy i jego koledzy ze 
spuszczonymi gaciami grają na fortepia-
nie tym, co mają między nogami. Film ze 
sceną i zdjęcie jako komentarz krążą po 
mediach, więc niech się nikt nie łudzi, że 
nie znają ich ludzie Trumpa. 

Prezydent Ameryki ma do czynienia 
z człowiekiem nie tylko fałszywym, lecz 
także głupim. Tak, można być wielkim 
przywódcą zdolnym poderwać własny 
naród do walki i jednocześnie niedojrza-
łym politykiem. Jak nasz ukochany So-
bieski – wielki wódz i żołnierz, lichy król 
i obywatel. Zełenski zachowuje się, jakby 
nie rozumiał otoczenia i tego, że w mieście 
jest nowy szeryf, na którego nie działają 
zaklęcia i sztuczki, jakie do tej pory sto-

sował. Straszenie Trumpa na oczach mi-
lionów w jego „własnym” Białym Domu, 
że Rosja napadnie na Amerykę, było 
przeciwskuteczne, aroganckie i niemą-
dre. Podobnie jak protekcjonalne uwagi, 
że Amerykanie nie znają realiów wojny, 
rzucane przy byłych żołnierzach i we-
teranach – wiceprezydent Vance służył 
w marines i na misji w Iraku, a doradca ds. 
bezpieczeństwa Mike Waltz to komandos 
Zielonych Beretów po Iraku i Afganista-
nie. Owszem, to doświadczenia niepo-
równywalne z tymi, które mają żołnierze 
na Ukrainie, ale ci ludzie i Trump nie są 
unijnymi salonowymi tygrysami, z jakimi 

Zelenski ma do czynienia w Europie. Wi-
dzieć w Trumpie kolejną woskową postać 
jak Biden to fundamentalny błąd niera-
cjonalnej oceny sytuacji.

Wszystkie te psychologiczne niuanse, 
pojedynki, kto ma większe ego, sprawy 
zaliczane do savoir-vivre dyplomacji 
mają znaczenie. Jeśli jakiś pokój, lepszy 
czy gorszy, ma być zawarty, to rozmowy 
Zełenskiego z Putinem są nieuniknione. 
Jak prezydent Ukrainy miałby negocjo-
wać z pełnym złej woli, bezwzględnym 
dyktatorem, skoro w komfortowych 
warunkach nie potra� tego z ludźmi, 
którzy są po jego stronie. Już mała pro-
wokacja ze strony Putina wystarczy, by 
się nadął, zaczął publicznie wykłócać 
i bluzgać pod nosem. Z powodu swej 
arogancji jest gotów w pół godziny roz-
walić misterne plany, wielkie przygoto-
wania. Trump sformułował swe obawy 

wobec Zełenskiego, mówiąc wprost, 
że jeśli prezydent Ukrainy będzie miał 
poczucie bezwarunkowego poparcia 
Ameryki, to w swej pysze nie pójdzie na 
żadne ustępstwa i jakiekolwiek porozu-
mienie z Putinem nie będzie możliwie. 
Już dziś Trump i Amerykanie uważają, 
że mamiony obietnicami Unii Europej-
skiej, uwiedziony pochlebstwami Zełen-
ski prezentuje roszczeniową, arogancką 
postawę, jakby to jego samopoczucie 
było ważniejsze niż zakończenie wojny. 

Nie będziemy snuć geopolitycznych 
rozważań. Nie posuniemy się w swej py-
sze tak daleko, by pisać, jak długo powinna 

walczyć Ukraina, jak negocjować, 
czego się domagać, a z czego ustąpić. 
Ale wiemy, że Putin nie złoży pod-
pisu pod aktem własnej kapitulacji. 
Nieuchronnie zbliża się moment, 
w którym Zełenski będzie musiał 
odpowiedzieć swojemu narodowi, 
a także światu, na kilka pytań. Jakie 
środki są potrzebne, aby odzyskać 
Donbas i Krym? Jak daleko Putin 
będzie skłonny wycofać się do granic 
z 2022 r.? Jak zostanie odstraszony 
i powstrzymany? I sam w skrytości 
musi rozważyć, co ma robić: czekać 
cztery wojenne lata na powrót do 
władzy w USA demokratów? Modlić 
się, by w 2026 r. zdobyli oni większość 
w Kongresie i wrócili z kolejnym im-
peachmentem Trumpa? Wciąż mieć 
nadzieję, że Europa masowo wypro-
dukuje broń i mu ją przekaże? 

Minęły trzy krwawe lata i do tej pory 
nikt poza Trumpem nie podjął tematu 
zakończenia wojny. Prezydent USA wie, 
że Zełenski nie ma planu i nie potra� 
wskazać drogi do zwycięstwa. Tak samo 
Europa, chyba że koncept jest ten, który 
mają Berlin, Bruksela Paryż – więcej wy-
dawać na surowce z Rosji niż na pomoc 
Ukrainie, ale podtrzymać wojnę. Skoro 
pierwszy plan, ten sprzed trzech lat, się 
nie powiódł i Kijów nie padł w trzy dni, 
niech wojna trwa. Niech Ukraina się 
wykrwawia. Podobnie Rosja – taniej 
nam będzie sprzedawać surowce. A im 
bardziej Ukraina jest zniszczona, tym ła-
twiej będzie ją skolonizować, a i kontrakty 
na odbudowę będą większe. Umierająca 
UE wciąż potrzebuje nowych organów do 
transplantacji i transfuzji zdrowej krwi, 
więc niech na dziesięciolecia dawcą bę-
dzie Ukraina.  

Trump i republikanie widzą, 
że Zełenski jest nielojalny, 
bo największe pokrewieństwo 
czuje z europejską lewicą, 
amerykańskimi demokratami, 
światem waszyngtońskiego 
i unijnego jaśnie państwa, 
do którego chce należeć wraz 
ze swą elegancką małżonką 
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N
awet niektórzy ukraińscy ko-
mentatorzy, tacy jak Serhij Sy-
dorenko z portalu Europejska 

Prawda, uważają, że Zełenski popełnił 
błąd, wdając się w kłótnię w Gabinecie 
Owalnym. Jak napisał „Nie powinni-
śmy przecież przymykać oczu na fakt, 
że spór zaczął się od zarzutów 
Zełenskiego pod adresem 
Vance’a, do których mogło 
nie dojść”. 

Warto się zastanowić, czy 
ukraiński prezydent, z trudem 
znoszący publiczną krytykę 
i przyzwyczajony do hymnów 
pochwalnych na swój temat, 
dał się sprowokować i stąd 
jego nadmiernie emocjonalna 
reakcja, by nie powiedzieć 
o niecenzuralnych określe-
niach rzuconych przezeń 
pod adresem wiceprezydenta 
USA, które zarejestrowały 
kamery, czy raczej rozegrał 
całą sprawę na zimno, eska-
lując sytuację celowo. Nie 
ulega wątpliwości, że Zełen-
ski chciał pojechać do Wa-
szyngtonu po to, aby podpi-
sać z trudem wynegocjowaną 
umowę w sprawie eksploatacji 
ukraińskich surowców mine-
ralnych i powołania funduszu 
rekonstrukcji, który miał być 
przedsięwzięciem wspólnym 
z Amerykanami. „Słyszałem, 
że przyjedzie w piątek” – po-
wiedział dziennikarzom prezy-
dent Trump w przeddzień wi-
zyty. „Nie mam nic przeciwko 
temu, jeśli on chce osobiście 
podpisać umowę”. 

Amerykanie nie nalegali na przy-
jazd Zełenskiego, przedstawiciele 
administracji publicznie deklaro-
wali, że wystarczyłoby im podpisanie 
umowy na szczeblu ministerialnym. 
To raczej strona ukraińska dążyła do 
podniesienia statusu wizyty. Czasu 
na jej przygotowanie było niewiele, 
co też zapewne miało wpływ na prze-
bieg rozmowy w Gabinecie Owalnym. 
Przede wszystkim z tego powodu, że 
w przeciwieństwie do wcześniejszych 
wizyt Macrona i Starmera – a liderzy 
obu mocarstw atomowych włożyli wiele 
wysiłku w ocieplenie osobistych relacji 

z prezydentem USA – Ukraińcy zdawali 
się nie przywiązywać wielkiej wagi do 
tego aspektu relacji. O ile Starmer, który 
w przeszłości formułował kąśliwe uwagi 
na temat Trumpa, przywiózł dla niego 
osobiste zaproszenie od króla Karola III 
do pałacu Buckingham, czym zjednał 

sobie amerykańskiego prezydenta, 
o tyle Zełenski zdawał się liczyć wy-
łącznie na urok osobisty. 

W wielu publicznych wypowiedziach 
jeszcze przed rozmową w Białym Domu 
ukraiński prezydent deklarował po-

trzebę rozmowy o amerykańskich 
gwarancjach bezpieczeństwa i uzyska-
nia czegoś więcej, niż Waszyngton był 
skłonny przyznać. Co prawda w umowie 
o wykorzystaniu ukraińskich surowców 
mineralnych znalazły się dość ogólne 
zapisy na ten temat, a sam Trump 

i przedstawiciele jego ekipy 
wielokrotnie podkreślali, 
że amerykańskie inwestycje 
oraz obecność firm z USA 
w trwały sposób zakorzeni 
Ukrainę w świecie Zachodu, 
ale Zełenski chciał deklaracji, 
które mogłyby równoważyć 
negatywne sygnały w spra-
wie członkostwa w NATO 
i perspektywy odzyskania te-
rytoriów okupowanych przez 
Rosjan. W jego oczach sama 
umowa mogła być niewystar-
czającą gwarancją, bo Putin 
w rozmowie z dziennikarzem 
Pawłem Zarubinem zapro-
ponował Trumpowi rosyjskie 
złoża, w tym znajdujące się 
na terenach okupowanych, 
i istniało ryzyko, że po prostu 
przelicytuje stronę ukraińską. 

Zełenski chciał zatem ne-
gocjować, a Trump i jego 
ekipa myśleli raczej o cere-

monialnym spotkaniu, pod-
czas którego ukraiński prezy-
dent podziękuje Ameryce za 
dotychczasową pomoc, uzna 
wysiłki Białego Domu w spra-
wie zawarcia porozumienie 
o zawieszeniu broni i pokoju 
z Rosją oraz podpisze umowę 
o surowcach. Ta ostatnia była 
Trumpowi potrzebna, o czym 

w Kijowie z pewnością wiedziano, 
bo pięć dni później, wygłaszając swe 
pierwsze orędzie przed Kongresem, 
mógłby z typową dla siebie skromnoś-
cią zaprezentować się jako skuteczny 
prezydent, który najszybciej, może 
poza George’em Washingtonem, osiąga 
umowy i porozumienia korzystne dla 
Ameryki. To  dlatego w tym samym 
czasie zaprzyjaźnieni i inspirowani 
przez Biały Dom �nansiści z funduszu 
BlackRock �nalizowali porozumienie 
z Hutchinson, chińskim konglome-
ratem z Hong Kongu, którego stawką 
było przejęcie operatora portów 

W jaki sposób 
Zełenski 

chciał 
przechytrzyć 

Trumpa 
Prezentując się jako twardy obrońca ukraińskich 

interesów w Białym Domu, Zełenski liczył na 
wsparcie europejskich sojuszników, wymuszenie 

na Trumpie gwarancji bezpieczeństwa oraz 
odzyskanie zaufania krajowej opinii publicznej. 

Plan był ambitny, ale szybko okazał się 
kompletnie nierealny 

mareK BUdZisZ

ŚWIAT | USA–UKRAINA |
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w 23   krajach świata, w tym w stre�e 
Kanału Panamskiego. Trump mógł się 
pochwalić, że odzyskał kontrolę nad 
Kanałem i wyparł stamtąd Chińczyków. 
Do tego samego było mu potrzebne po-
rozumienie z Ukrainą. 

Zełenski nie działał pod presją, choć 
oczywiście Ukraina nie ma dużo czasu 
na doprowadzenie do korzystniejszych 
dla siebie rozwiązań, ale krótkotermi-
nowo, a mówimy tu o perspektywie dni, 
to Trumpowi bardziej zależało na poro-
zumieniu. Sukces negocjacyjny w Bia-
łym Domu miał też pomóc Zełenskiemu 
w odzyskaniu poparcia wyborców, co 
staje się tym istotniejsze, że wiadomo, 
iż dyskutowany plan negocjacji z Rosją, 
co publicznie ujawnił Marco Rubio, 
ma obejmować trzy kroki – zawie-
szenie broni, przeprowadzenie na 
Ukrainie wyborów prezydenckich 
i parlamentarnych, a następnie 
przystąpienie z nowym mandatem 
do negocjacji pokojowych. 

Na co liczyŁ zeŁeNSki? 
Jadąc do Waszyngtonu, Zełen-
ski i jego otoczenie nie mogli też 
nie słyszeć o „efekcie Trudeau”, 
choćby dlatego, że Kanada jest jed-
nym z najbliższych sojuszników Ki-
jowa, a ukraińska diaspora odgrywa 
w życiu politycznym tego państwa 
znaczącą rolę. Na czym polega ten 
efekt? Już po wyborze Trumpa ka-
nadyjski premier próbował nawią-
zać dialog z prezydentem elektem. 
Jeszcze przed jego zaprzysiężeniem 
poleciał do Mar-a-Lago, aby popra-
wić wzajemne relacje. Na niewiele się 
to jednak zdało, wywołało tylko odej-
ście z kanadyjskiego rządu minister 
�nansów i wicepremier Chrystii Fre-
eland, która opowiadała się za twardszą 
postawą wobec Trumpa. W efekcie 
Trudeau podał się do dymisji i Kanada 
podobnie jak Ukraina zaczęła się przy-
gotowywać do wyborów. Sytuacja rzą-
dzących liberałów, którzy jeszcze sześć 
tygodni temu mieli 28 proc. straty wobec 
opozycyjnych konserwatystów, była do 
pewnego stopnia podobna do tracącego 
poparcie Ukraińców Zełenskiego. Tylko 
że w wyniku presji Trumpa, który po 
raz kolejny zaczął mówić o aneksji i wy-
muszeniu – pod groźbą ceł – zmiany 

polityki Ottawy , w Kanadzie nastąpiła 
gruntowna zmiana nastrojów. W przy-
pływie antyamerykańskich i nacjonali-
stycznych emocji opinia publiczna od-
wróciła się od konserwatystów, których 
lider zbyt przypominał Kanadyjczykom 
Trumpa, a liberałowie nie dość, że odro-
bili stratę, to jeszcze wyszli na prowadze-
nie i mają 2 proc. przewagi. Media opub-
likowały ostatni sondaż trzy dni przed 
wizytą Zełenskiego w Białym Domu. 

Ukraiński prezydent miał jeszcze je-
den atut – sytuację na froncie. W ostat-
nich tygodniach rosyjski impet wyraź-
nie osłabł, a straty znacząco wzrosły. 
George  Barros, ekspert Instytutu Stu-
diów nad Wojną, zwrócił uwagę na skalę 

 rosyjskich problemów. W jego opinii 
tylko na jednym kierunku operacyjnym, 
w Donbasie, Rosjanie stracili w ostatnich 
tygodniach 0,5 tys. czołgów i 1 tys. trans-
porterów opancerzonych. Kosztem ol-
brzymich o�ar zdołali przesunąć front 
o 10 km, co w najlepszym razie oznacza 
pyrrusowe zwycięstwo. Ekspert uważa 
też, że jeśli w najbliższym czasie Kreml 
nie uzyska dużych dostaw sprzętu z Ko-
rei Północnej lub Chin, to pochodzące 
jeszcze z czasów sowieckich zapasy za-
czną się wyczerpywać w czasie najbliż-
szych 12, a maksymalnie 18 miesięcy. 

Inni analitycy, tacy jak Franz-Stefan 
Gady, relacjonowali, że ich zdaniem 
nawet bez amerykańskiej pomocy 

ukraińska armia jest w stanie 
skutecznie walczyć nawet przez 
kolejne 12  miesięcy, tym bardziej 
że Rosjanie sprawiają wrażenie 
wyczerpanych i potrzebujących 
przegrupowania. A to oznaczało, 
że jeśli Europejczycy utrzymają 
pomoc, nie należy się spodziewać 
katastrofy. Graeme Wood napisał 
na łamach „The  Atlantic”, że prze-
suwając się w dotychczasowym 
tempie, Rosjanie „będą potrze-
bowali 117  lat”, aby zdobyć Ukra-
inę. Te oceny, podzielane przez 
ukraińskich ekspertów, dawały 
Zełenskiemu poczucie, że ma czas 
i możliwości, by pokazać, że nie 
zawrze pokoju na każdych warun-
kach, chce silniejszych gwarancji 
bezpieczeństwa i może rozmawiać 
z Trumpem nie z pozycji petenta, 
ale równorzędnego partnera. Te 

rachuby były związane przede wszyst-
kim z postawą Europejczyków. Jeśli 
liderzy naszego kontynentu poparliby 
politykę postawienia się Trumpowi oraz 
zadeklarowali kontynuowanie pomocy, 
w tym dostaw broni i amunicji, to plan 
wymuszenia zmian w linii politycznej 
Białego Domu miałby szanse powodze-
nia. Tym bardziej że już po niemieckich 
wyborach, dosłownie w ciągu kilku 
godzin, Friedrich Merz, lider chadecji 
i przyszły kanclerz, zasadniczo zmie-
nił kurs. Wcześniej przeciwstawiał się 
reformie konstytucyjnej i zniesieniu 
„hamulca zadłużenia”, a już po gło-
sowaniu wystąpił z propozycją, aby 
„stary Bundestag”, wykorzystując fakt, 

W Londynie Zełenski usłyszał 
zdecydowane „nie” dla próby 
wymuszenia czegokolwiek 
na Waszyngtonie. Zarówno 
Macron, jak i Starmer, a także 
Rutte zaczęli nalegać na 
prezydenta Ukrainy, aby ten 
wrócił do rozmów z Trumpem 
i zrobił wszystko, aby 
naprawić relacje
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że nowi posłowie nie zostali zaprzysię-
żeni, podjął stosowne kroki. W efekcie 
CDU/CSU zawarło z SPD, prawdo-
podobnym partnerem koalicyjnym, 
porozumienie o budowie specjalnego, 
wartego nawet 500 mld euro funduszu 
na modernizację infrastruktury i wy-
łączenia wydatków na Bundeswehrę 
z restrykcyjnej polityki limitowania 
długu publicznego. Zdaniem ekono-
mistów łączne wydatki Niemiec mają 
wzrosnąć nawet o 1 bln  euro, a dług 
publiczny zwiększyć się o 20 proc. Jaki 
ma to związek ze strategią Zełenskiego? 
Otóż politycy niemieckiej chadecji od 
tygodni nawołują do zwiększenia wy-
datków wojskowych, które w 2027 r. 
mogą osiągnąć nawet 3,5 proc. PKB, 
aby przystąpić do budowy europej-
skich sił zbrojnych. Otwarcie wezwał 
do tego na łamach „Foreign A�airs” 
Wolfgang Ischinger, za czasów Merkel 
ambasador w Waszyngtonie i Paryżu, 
a także szef Monachijskiej Konferencji 
Bezpieczeństwa. W jego opinii „siły eu-
ropejskie” miałyby stanowić antidotum 
na nadmierne uzależnienie naszego 
kontynentu od Stanów Zjednoczonych, 
a także stanowić narzędzie do przywró-
cenia „niemieckiego przywództwa” 
w Europie. Nasz kontynent zacząłby się 
uniezależniać od Ameryki Trumpa, ale 
aby ten proces nie wiązał się z ryzykiem 
rosyjskiej agresji, bo na razie jesteśmy 
rozbrojeni, byłaby potrzebna Ukraina. 

O tym zdawał się myśleć Zełenski, 
który w wywiadzie dla NBC, którego 
udzielił przed wizytą w Białym Domu, 
policzył łączny potencjał państw Europy 

i Ukrainy. Jego zdaniem Rosjanie mają 
dziś 200 zdolnych do walki i dobrze wy-
posażonych brygad sił lądowych, Ukra-
ina 100, a Europa jedynie 86. Co ciekawe, 
ukraiński prezydent nie wspomniał 
w wywiadzie o zaangażowaniu USA, 
otwarcie sugerując, że to Ukraina może 
przejąć obowiązki realizowane do tej 
pory przez Amerykanów. Ta zmiana ról 
mogłaby przebiegać w scenariuszu przy-
jaznym, w którym Kijów koordynowałby 
swą politykę z Waszyngtonem, co Zełen-
ski otwarcie proponował jeszcze jesienią 
ub.r. w swym pięciopunktowym planie 
zakończenia wojny, albo w wariancie 
rywalizacyjnym. Ten ostatni oznaczałby 
zaangażowanie się Ukrainy w niemiecki 
projekt armii europejskiej, który w Ber-
linie jest jednoznacznie rozumiany jako 
alternatywny wobec obecności amery-
kańskiej, bo, jak oświadczył Merz, więzi 
atlantyckie skruszały „i zostaliśmy sami”.

A zatem Zełenski miał wszelkie wi-
doki na sukces. Prezentując się jako 
twardy obrońca ukraińskich intere-
sów w Białym Domu, mógł zyskać 
w oczach ukraińskiej opinii publicznej, 
a wspólny europejsko-ukraiński opór 
mógł w średniookresowej perspekty-
wie doprowadzić do korzystnej rewizji 
linii Trumpa np. w postaci wzmoc-
nienia gwarancji dla Ukrainy. W tym 
przypadku niekoniecznie chodziło 
o amerykańską obecność wojskową, ale 
w przeddzień wizyty w Białym Domu 
brytyjski premier rozmawiał z Trum-
pem o wsparciu USA dla europejskiego 
kontyngentu wojskowego. Bez niego 
– a wiadomo, że chodzi o zaplecze logi-
styczne, dane wywiadowcze i amunicję 
– ten kontyngent był raczej mirażem niż 
realnością, a taki stan rzeczy nie byłby 
korzystny dla Ukrainy. 

Nie drażNić trumpa 
Dlaczego zatem ten plan się nie powiódł 
i już kilka dni po kłótni w Białym Domu 
Zełenski był zmuszony do umieszcze-
nia w sieciach społecznościowych 
publicznego wpisu, w którym wyraża 
ubolewanie z powodu tego, co się stało 
oraz zadeklarował gotowość zarówno 
podpisania porozumienia, jak i bezwa-
runkowego wsparcia pokojowych sta-
rań Donalda Trumpa? We wpisie nie 
ma też mowy o rozszerzonych gwaran-

cjach bezpieczeństwa, bo wiadomo, że 
ich nie będzie. Zdecydowała postawa 
europejskich sojuszników Ukrainy. 
W Londynie Zełenski usłyszał zdecydo-
wane „nie” dla próby wymuszenia cze-
gokolwiek na Waszyngtonie. Zarówno 
Macron, jak i Starmer, a także Rutte 
zaczęli nalegać na prezydenta Ukrainy, 
aby ten wrócił do rozmów z Trumpem 
i zrobił wszystko, aby naprawić rela-
cje. Starmer zadzwonił w tej sprawie 
do Zełenskiego jeszcze w dniu starcia 
w Gabinecie Owalnym, aby wymusić 
na nim zmianę stanowiska. Niemniej 
wymowne było podjęcie przez Euro-
pejczyków, jak relacjonował dziennik 
„The Telegraph”, niemal natychmiasto-
wej misji dyplomatycznej, aby ratować 
sytuację. W Londynie okazało się też, 
że Kijów nie ma co liczyć na kon�skatę 
rosyjskich aktywów, redukcji uległ też 
kształt „europejskiego kontyngentu”. Po 
tym, jak Trump najprawdopodobniej 
odmówił wsparcia, Macron sformu-
łował koncepcję miesięcznego zawie-
szenia broni „na morzu i w przestrzeni 
powietrznej” oraz przestał wspominać 
o wysłaniu sił lądowych. Swoje zaanga-
żowanie w misję pojednawczą zadekla-
rował też król Karol III, a Pałac Elizejski 
wypuścił niepotwierdzoną informację, 
że kolejną ratunkową wizytę w Wa-
szyngtonie odbędą wspólnie liderzy 
Francji, Wielkiej Brytanii i Ukrainy. 

Trudno o bardziej wymowne wotum 
nieufności wobec dyplomatycznych 
zdolności Zełenskiego, który rozpoczy-
nając ryzykowaną grę, nie uwzględnił 
jednego kluczowego czynnika. Otóż 
europejscy sojusznicy Ukrainy, tacy 
jak Francja, mówiąc o „suwerenności 
strategicznej”, wcale nie myślą o ze-
rwaniu ze Stanami Zjednoczonymi, 
co ułatwiałoby Niemcom objęcie przy-
wódczej roli na kontynencie. Ich zamia-
rem jest raczej uzyskanie roli lidera 
Europy, który nadal miałby zdolność 
porozumienia się z Waszyngtonem 
i kształtowania relacji sojuszniczych 
na nowych warunkach. A to oznaczało 
brak poparcia dla ryzykownego zagra-
nia Zełenskiego, który odniósł tylko 
niewielki sukces. Najnowsze badania 
ukraińskiej opinii publicznej wskazują 
na to, że odzyskał on pierwsze miejsce 
w rankingu poparcia. Niewykluczone, 
że chodziło wyłącznie o to.  
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„D
zień dobry. Wszystko u was 
w porządku? Zastanawiali-
ście się kiedyś, co wy byście 

zrobili, gdyby wasz świat nagle został 
zniszczony? […] „Potrafilibyście żyć 
w namiocie, wychowywać tam wasze 
niemowlę? Pomagalibyście ludziom? 
Próbowalibyście się bawić? Potra�li-
byście przeżyć?” – pyta 13-letni Pale-
styńczyk Abdullah al-Dżazuri w �lmie 
dokumentalnym BBC pod tytułem: 
„Gaza. Jak przeżyć w stre�e wojny”. Jego 

głos towarzyszy widzom przez cały �lm, 
na którym widzimy zniszczenia, śmierć 
i płonące, zbombardowane domy, nad 
którymi unoszą się kłęby dymu. Praw-
dziwy wyciskasz łez o tragicznym losie 
mieszkańców Strefy Gazy. 

Abdullah i jego siostra Sa�a, która 
także występuje w dokumencie, zostali 
– jak pisze „The Spectator” – wybrani 
„nieprzypadkowo”, tylko dla „osiągnięcia 
jak największego efektu emocjonalnego”. 
„Mamy współczuć mieszkańcom Gazy, 
którzy występują tu wyłącznie w roli 
o�ar, a państwo Izrael w roli agresora” 
– czytamy na łamach gazety. 

Zniszczenia w Gazie widziane oczami 
dzieci pozbawionych domów i przyszło-
ści. Dokument był zachwalany przez BBC 
jako „niezależne” oraz „ludzkie” spojrze-
nie na kon�ikt izraelsko-palestyński. 

SyStemoWe uprzedzeNia?

Szybko jednak wybuchł wokół niego skan-
dal, który karze wątpić w dobre intencje 
jego twórców. A co najmniej w zachowa-
nie przez nich podstawowych dziennikar-
skich standardów. Dzień po wyświetleniu 
dokumentu dziennikarz śledczy David 
Collier ujawnił, że anglojęzyczny nar-
rator Abdullah jest synem wiceministra 
rolnictwa Hamasu Ajmana al-Dżazuriego, 
który studiował w Wielkiej Brytanii. Jego 
siostra Sa�a otwarcie świętowała atak Ha-
masu na Izrael 7 października 2023 r., pi-
sząc na platformie X: „Amen, Panie Boże”. 
Pod spodem dodała emoji serduszka. 
Kilka miesięcy wcześniej, w maju, cie-
szyła się z powodu ataków rakietowych na 
Tel Awiw. Mało tego, �rma produkcyjna 
zatrudniona przez BBC – HOYO Films 
– zapłaciła Abdullahowi za jego udział 
w dokumencie. Zdaniem krytyków jest 
to równoznaczne z opłacaniem Hamasu, 
który w Wielkiej Brytanii znajduje się na 
liście organizacji terrorystycznych. Za-
trudniony przy �lmowaniu dokumentu 
kamerzysta z Gazy Hatem Rawagh także 
udostępniał na swoich pro�lach społecz-
nościowych posty chwalące masakrę Ha-
masu z 7 października. 

Po otrzymaniu licznych zgłoszeń bry-
tyjska policja rozpoczęła śledztwo, które 
ma wyjaśnić, czy podczas kręcenia �lmu 
nie złamano prawa. 45 prominentnych 
dziennikarzy i przedstawicieli mediów 
podpisało się pod listem otwartym żą-
dającym usunięcia dokumentu. Wśród 
nich znalazł się m.in. prezes BBC w la-
tach 2013–2015 David Cohen. „Nadszedł 
czas, aby BBC przyznała, że ma syste-
mowy problem uprzedzeń wobec Izra-
ela, a ten dokument to tylko wierzchołek 
góry lodowej” – zaznaczył. Według niego 
dokument „idealnie wpisuje się w kłam-
liwą propagandę Hamasu”.

uWiarygodNiaNie 
terroryStóW czy ceNzura?
Jak twierdzi „The Daily Telegraph” BBC 
dopuściła się także poważnych manipula-

BBC, stronniczość i Gaza 

Brytyjski nadawca publiczny BBC musiał wycofać swój 
dokument o Stre�e Gazy po tym, jak wyszło na jaw, 

że pokazane w nim dzieci to syn i córka ministra Hamasu. 
Nadawca broni się przed zarzutem tworzenia propagandy, 

twierdząc, że „ich głosy zasługują na to, by być słyszane” 

aleKsandra rYBińsKa
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cji podczas tłumaczenia wypowiedzi osób 
występujących w dokumencie. „Usunięto 
z niego wszelkie odniesienia do Żydów 
i wszelkie pochwały dżihadu. Co najmniej 
pięć razy słowa Jahud lub Jahudy – po 
arabsku Żyd lub Żydzi – zostały zamie-
nione na Izrael lub siły izraelskie albo cał-
kowicie usunięte z napisów” – czytamy na 
łamach gazety. Jeden z protagonistów wy-
chwalał zabitego przez izraelskie wojsko 
lidera Hamasu Jahję Sinwara za „dżihad 
przeciwko Żydom”. W tłumaczeniu BBC 
mówił on, że walczy z „siłami izraelskimi”. 
Część jego wypowiedzi dotycząca Sin-
wara została pominięta. 

Dokument nie jest już zresztą dostępny 
ani na stronach BBC, ani na iPlayerze. 
Został wycofany na czas przeprowadze-
nia przez nadawcę wewnętrznego do-
chodzenia. Spór o dokument natomiast 
trwa. Rzecznik nadawcy zadeklarował, 
że mimo kontrowersji dokument zawiera 
„opowieści palestyńskich dzieci, które 
zasługują na to, by zostały wysłuchane”. 
Kampania Przeciwko Antysemityzmowi 
(CAA) dalej organizuje protesty przed 
siedzibą BBC. Według organizacji „od 
7 października 2023 r. obserwowaliśmy, 
jak nasz krajowy nadawca publikował 
coraz bardziej życzliwe relacje na temat 
zakazanej organizacji terrorystycznej, 
chowając się za twierdzeniami o bez-
stronności”. „Nie ma nic bezstronnego 
w uwiarygodnianiu terrorystów” – do-
dała CAA w o�cjalnej deklaracji. 

Pojawił się także kolejny list otwarty, 
tym razem w proteście przeciwko 
„ocenzurowaniu tematu Gazy”, podpi-
sany przez 500 prominentów, m.in. by-
łego piłkarza Gary’ego Linekera. Poseł 
Partii Pracy Kim Johnson powiedziała 
portalowi Middle East Eye, że „narracja 
Abdullaha przedstawia kluczową per-
spektywę, która zasługuje na wysłucha-
nie, a nie na cenzurę”.

odruch BezWaruNkoWy
Sam Abdullah także ma pretensje. Jak 
twierdzi, jest zalewany hejtem w mediach 
społecznościowych, a BBC nie zadbało 
o jego bezpieczeństwo. „Jeśli coś mi się 
stanie, oni będą za to odpowiedzialni” 
– mówił w rozmowie z Al Dżazirą. 

Awantura wokół dokumentu BBC po-
kazuje, jak ideologicznie naładowany jest 
temat kon�iktu izraelsko-palestyńskiego 

w krajach zachodnich. I jak duża jest ten-
dencja w lewicowo-liberalnych mediach, 
takich jak BBC, by stawać po stronie Pa-
lestyńczyków przeciwko „izraelskiemu 
imperializmowi”. Jest to niemal odruch 
bezwarunkowy. Liczy się właściwa po-
stawa, nie fakty. 

Tymczasem można było łatwo stwo-
rzyć dokument pokazujący racje obu 
stron kon�iktu, a co najmniej osadzić 
opowieści dzieci z Gazy w odpowiednim 
kontekście. Nie umniejszając przy tym 
ciężkiego losu, którego wiele z nich bez 
wątpienia doświadczyło. Tyle że zapewne 
najciężej doświadczone nie byłyby akurat 
dzieci ministrów Hamasu. 

W Gazie jest prawie 1,7 mln ludzi, 
w tym ok. 500 tys. dzieci. Zamiast tego 
w dokumencie przedstawiono cztery 
„nieznane historie”, które w rzeczywisto-
ści były opowiadane niezliczoną liczbę 
razy kanałom Channel 4, ABC, Reu-
ters, CBS, Al Dżazira i CNN przez tego 
samego Abdullaha i inne dzieci funk-
cjonariuszy Hamasu – według Davida 
Colliera, dziennikarza śledczego, który 
ujawnił uchybienia w dokumencie BBC. 

Co ciekawe, protestujący przeciwko 
cenzurze propalestyńscy aktywiści sami 
się jej domagają, gdy chodzi o Izrael. 
W grudniu 2024 r. �lm dokumentalny 
Yolande Zauberman o kobiecie trans ze 
Strefy Gazy, która osiadła w Tel Awiwie, 
został wycofany z festiwalu Kina Śród-
ziemnomorskiego w Brukseli, bo akty-
wiści grozili bojkotem i oprotestowywa-
niem wydarzenia. 

leWicoWy przechyŁ
BBC od dawna musi stawiać czoło oskar-
żeniom, że prezentuje wyraźny przechył 
w lewo. W sondażu YouGov z października 
2023 r. 23 proc. ankietowanych stwier-
dziło, że BBC jest ogólnie przychylne 
Partii Pracy, podczas gdy 18 proc. uznało, 
że Partii Konserwatywnej. Reszta nie 
miała zdania. Raport sporządzony przez 
Departament Kultury, Mediów i Sportu 
pod rządami konserwatystów ze stycznia 
ub.r. sugerował reformę mającą na celu 
„wzmocnienie zaufania do bezstronności 
BBC” wśród społeczeństwa, w tym plany, 
aby Ofcom, regulator mediów, nadzorował 
witrynę informacyjną i kanał YouTube na-
dawcy. Na razie rząd Partii Pracy nie podjął 
się reformy, jednak jest ona w planach. 

Gabinet Keira Starmera analizuje obec-
nie nowe sposoby �nansowania BBC, 
ponieważ umowa royal charter wygaśnie 
w 2027 r. Rozmowy, których rozpoczęcie 
jest spodziewane w ciągu kilku tygodni, 
obejmą dyskusje na temat nowej de�nicji 
misji nadawcy oraz większej roli Narodo-
wego Urzędu Kontroli w nadzorowaniu 
jego wydatków. Tymczasem liczba skarg 
złożonych na nadawcę rośnie z roku na 
rok. Po wyborach prezydenckich w USA 
było ich szczególnie dużo. Z relacji BBC 
wynikało bowiem, że Donald Trump 
zwyciężył, bo „straszył ludzi imigrantami”. 
Zupełnie bez powodu. A jego polityka ma 
być oparta na „wydumanej” ksenofobii. 

W zeszłym roku BBC musiało prze-
praszać także po tym, jak nazwało partię 
Nigela Farage’a Reform UK „skrajnie pra-
wicową” oraz ujawniło w swoim wewnętrz-
nym przeglądzie, że „nieprzyjemne” fakty 
o imigracji nie są przez nią „zbytnio eks-
ponowane”. Na dodatek stacja musiała się 
bronić przed zarzutami, że w stronniczy 
sposób relacjonowała zamieszki w South-
port. „BBC musi się bardziej starać” – pod-
kreślił Stuart Andrew, minister kultury 
w opozycyjnym gabinecie cieni. 

zaufaNie a ideologia
W lutym ub.r. koordynatorka progra-
mowa BBC Three zamieściła posty na 
Facebooku, w których nazwała Żydów 
„pasożytami nazistowskiego apartheidu”. 
Rzekomo straciła pracę. Od 7 paździer-
nika 2023 r. brytyjski nadawca publiczny 
przeprosił zresztą już co najmniej 12 razy 
za istotne błędy redakcyjne w relacjach 
z Gazy. W styczniu BBC przepraszała 
także za audycję na żywo w Radio 5, pod-
czas której korespondent z Jerozolimy 
określił palestyńskich więźniów w Izra-
elu jako zakładników. 

Dyrektor generalny BBC Tim Davie 
nie wykluczył powrotu kontrower-
syjnego dokumentu o Stre�e Gazy na 
platformę iPlayer, tak w każdym razie 
powiedział podczas przesłuchania 
w Izbie Gmin. Davie upierał się, że nie 
„wyklucza niczego”, jeśli chodzi o do-
kument, który ogólnie uważa za udany. 
Jednocześnie przyznał, że poczułby 
„frustrację i rozczarowanie”, gdyby 
miał on zmniejszyć zaufanie publiczne 
do BBC. Trudno pogodzić ze sobą tak 
sprzeczne stanowiska. 
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Ś
rodowiska lewicowo-liberalne 
w Stanach Zjednoczonych krzy-
czą o kryzysie demokracji w USA. 

W rzeczywistości jest to kryzys nie demo-
kracji, lecz demokratów – partii, której 
obecna formuła stworzona przez Baracka 
Obamę uległa całkowitemu wyczerpaniu. 
Jeszcze niedawno jej liderom wydawało 
się, że nie mają z kim przegrać. Dziś mu-
szą wymyślić siebie na nowo, jeśli nie chcą 
być zmarginalizowani przez kolejne lata. 

Dla nikogo w Waszyngtonie nie jest 
tajemnicą, że najpotężniejszą osobą 
w Białym Domu za prezydentury Bi-
dena był w rzeczywistości Barack Obama, 
który kierował wieloma wydarzeniami 

z tylnego siedzenia. „Sleeping Joe”, jak 
go pieszczotliwie nazywano, był zbyt 
stetryczały, by sprawować realne rządy. 
Wcześniej przez osiem lat lojalnie pełnił 
funkcję wiceprezydenta u boku Obamy 
i mentalna zależność, która się wówczas 
wykształciła, przetrwała obie kadencje. 

Poza tym Obama miał dodatkowy atut: 
przekształcił Partię Demokratyczną na 
swój obraz i podobieństwo, tworząc przy 
okazji nieformalny, alternatywny ośrodek 
władzy. 

„produkoWaNie zgody”
Obama jako pierwszy przywódca USA zdał 
sobie sprawę ze zmierzchu tradycyjnych 
mediów i potęgi internetu, który postanowił 
wykorzystać dla swoich celów. Dwaj ludzie 
odegrali szczególnie dużą rolę w stworzeniu 
przez niego nowego systemu. Pierwszym 
z nich był Ben Rhodes, autor przemówień 
Obamy i jego doradca ds. bezpieczeństwa 
narodowego, który szybko zrozumiał, jakie 
możliwości daje rewolucja cyfrowa. Dzięki 

zdobyciu monopolistycznej pozycji w me-
diach społecznościowych nie trzeba już 
było słuchać „opinii publicznej”, ponieważ 
można ją było po prostu sztucznie tworzyć. 
W wewnętrznym żargonie Białego Domu 
nazwano to „manu facturing consent” (pro-
dukowaniem zgody). 

Przepis był prosty: sieć własnych eks-
pertów i organizacji pozarządowych na-
głaśnia pewną tezę, która do tej pory była 
uważana za marginalną lub niemożliwą do 
przyjęcia, wspomniana teza jest powta-
rzana przez wiele „pudeł rezonansowych”, 
czyli grupy internautów, którzy stwarzają 
wrażenie masowości i powszechności da-
nej opinii. Potem następuje efekt sprzę-
żenia zwrotnego – wpuszczona do obiegu 
teza wraca ze zwielokrotnionym echem, 
ale już nie jako marginalna, lecz main-
streamowa, przez wielu przyjmowana jako 
oczywista, a przez niektórych bezwiednie 
nawet jako własna, wraca jako głos „opinii 
publicznej” do elit politycznych i medial-
nych, które ją podchwytują i podporząd-
kowują się jej. 

Załamał się funkcjonujący przez 
kilkanaście lat model zarządzania 
Partią Demokratyczną, jej programem 
i komunikacją z wyborcami, 
który przynosił polityczne sukcesy. 
Na czym polegał i dlaczego upadł? 

GrZeGorZ GórnY
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Ten świat lustrzanych odbić, do któ-
rego wrzucano kolejne obrazy, stanowił 
nowy rodzaj władzy dający możliwość 
tworzenia i kontrolowania narracji wpły-
wających na poglądy i postawy społeczne. 

Pierwszą o�arą tych zmian padło nie 
amerykańskie społeczeństwo, lecz Partia 
Demokratyczna, którą Obama przebudo-
wał według swoich założeń ideologicznych. 
W rezultacie ugrupowanie całkowicie 
zmieniło swój dawny centrowy charakter 
i znalazło się pod wpływem fanatycznych 
lewicowych radykałów zawdzięczających 
swą pozycję głównie kontroli nad platfor-
mami cyfrowymi. Znakiem rozpoznaw-
czym obozu, który porzucił klasę średnią, 
stało się poparcie dla aborcji, transsek-
sualizmu, krytycznej teorii rasy, kultury 
anulowania, genderyzmu, klimatyzmu, 
wokizmu itd. 

„Struktury przyzWoleń” 
Drugą osobą, która pomogła Obamie 
stworzyć nowy system, był geniusz 
marketingu politycznego David 
Axelrod. Pod koniec XX w. jego am-
bicją było doprowadzanie do wybor-
czych zwycięstw kandydatów z zasady 
„niewybieralnych”. Za polityków nie-
mających szans na taki triumf przez 
wiele lat uznawano przedstawicieli 
czarnoskórej mniejszości. Axelrod 
przełamał tę prawidłowość, kieru-
jąc w latach 90. kampaniami Den-
nisa Archera w Detroit, Michaela 
White’a w Cleveland, Anthony’ego 
Williamsa w Waszyngtonie, Lee Browna 
w Houston i Johna Streeta w Filadel�i. 
Dzięki niemu wszyscy ci afroamerykańscy 
politycy zostali burmistrzami w swoich mia-
stach. Obama długo musiał zabiegać o jego 
względy, aż w końcu się udało. Axelrod 
zgodził się zostać szefem jego sztabu wybor-
czego i dwa razy (2008 i 2012) poprowadził 
go do zwycięstwa w wyścigu prezydenckim. 

U podstaw sukcesów niepozornego 
konsultanta politycznego leżała odpo-
wiedź na pytanie, co zrobić, by biali wy-
borcy przezwyciężyli swoje uprzedzenia 
i zagłosowali na czarnego polityka. Metoda, 
którą zastosował, nazywana jest w specja-
listycznym żargonie „permission structu-
res” (strukturami przyzwoleń). Jej istotą 
nie jest odwoływanie się do rzeczywistych 
poglądów czy przekonań odbiorców, lecz 
do pewnego idealnego typu osoby, który 

odpowiadałby temu, w jaki sposób sami 
chcieliby być postrzegani przez innych. 
Większość chciała być uważana za osoby 
inteligentne, światłe, rozumne, otwarte, 
tolerancyjne, a nie zacofanych obskuran-
tów czy bigotów. Należało im więc przed-
stawić tak skonstruowaną propozycję. 

Z każdymi kolejnymi wyborami Axelrod 
udoskonalał metodę, dzięki której wy-
borcy mogli przezwyciężać swoje uprze-
dzenia i głosować wbrew wcześniejszym 
przekonaniom. Dzięki temu można było 
jednak sprawić, by ludzie zaczęli postępo-
wać wbrew własnym poglądom i intere-
som. Ten mechanizm psychomanipulacji 
w połączeniu z siłą mediów społecznoś-
ciowych dał mieszankę piorunującą. Efekt 
był taki, że poddani odpowiedniej obróbce 
ludzie byli w stanie powtarzać kompletne 

absurdy jak prawdy objawione, np. że ist-
nieje trzecia płeć albo że najlepszym spo-
sobem na zapewnienie bezpieczeństwa 
w miastach jest odebranie policji funduszy. 

klęSka iNterSekcjoNarNości 
Za rządów Bidena obóz demokratów 
oprócz owego nieformalnego ośrodka 
władzy nad umysłami posiadał też na-
rzędzia polityczne związane z admini-
stracją państwową. W tej sytuacji mogło 
się wydawać, że nic nie jest w stanie za-
grozić jego zwycięstwu, a jednak przegrał 
z kretesem. Dlaczego? 

Po pierwsze, polityka intersekcjonar-
ności, czyli nakładania się na siebie i zazę-
biania różnych dyskryminowanych spo-
łeczności zapędziła demokratów w ślepy 
zaułek. Im mniejsza była jakaś mniejszość 

w mniejszości (np. czarnoskóre lesbijki 
adoptujące dzieci z surogacji), na tym 
większe względy mogła liczyć jako współ-
czesny odpowiednik uciskanego prole-
tariusza. Malało jednak zarazem praw-
dopodobieństwo, że program polityczny 
skoncentrowany na takich grupach może 
tra�ć do większości społeczeństwa. Jed-
nak lewicowy aktyw tego nie widział, 
coraz bardziej upodabniając demokra-
tów do sekty oderwanej od problemów 
przeciętnego obywatela. Gabinet luster, 
który stworzyli, przesłonił im rzeczywi-
stość. Uwierzyli w obrazy, które sami fa-
brykowali. W efekcie stracili jakąkolwiek 
zdolność oceny tego, co się dzieje wokół. 

Po drugie, przez całe lata udawało im się 
implementować swoją sekciarską men-
talność do życia publicznego, nawet (za 

pomocą różnych programów rów-
nościowych i różnorodnościowych) 
wielkich korporacji, jednak w pew-
nym momencie przestraszyli swoimi 
żądaniami nawet oddanych im do tej 
pory sojuszników. Każda sekta ma bo-
wiem tendencje totalitarne, dążące do 
podporządkowania sobie otoczenia. 
To przeraziło największych poten-
tatów z Doliny Krzemowej, którzy 
poczuli się egzystencjalnie zagrożeni 
i przeszli na stronę republikanów. 

Po trzecie, demokraci stracili 
pozycję hegemona w mediach cy-
frowych. Przejęcie Twittera przez 
Elona Muska okazało się „game-
changerem”, który zmienił reguły 
gry. Wystarczyło, że zlikwidował 

cenzurę na kupionej przez siebie platfor-
mie cyfrowej. Efekt był taki, jakby do zatę-
chłego pomieszczenia wpuszczono świeże 
powietrze. System Obamy mógł skutecznie 
funkcjonować, dopóki posiadał monopol 
na interpretowanie świata. W zderzeniu 
z nieskrępowaną wolnością słowa nie miał 
szans na zwycięstwo. 

Wiele wskazuje, że jest to koniec stwo-
rzonego kilkanaście lat temu sposobu za-
rządzania Partią Demokratyczną, jej pro-
gramem oraz komunikacją z wyborcami. 
Ten model poniósł klęskę i nie można go 
już reaktywować, ponieważ zmieniły się 
okoliczności. Do wielu to jednak jeszcze 
nie dociera. Wygląda jakby demokraci 
nadal pozostawali zakładnikami środo-
wisk fanatycznych ekstremistów, którzy 
po listopadowej porażce niczego nie zro-
zumieli, ani niczego się nie nauczyli.  

System Obamy mógł 
skutecznie funkcjonować, 
dopóki posiadał monopol 
na interpretowanie świata. 
W zderzeniu z nieskrępowaną 
wolnością słowa nie miał 
szans na zwycięstwo 
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J
ak wyglądają dziś główne prob-
lemy w sferze obronności, z któ-
rymi musi się uporać państwo 

polskie?

kŁopot pierWSzy: pieNiądze
W czerwcu 2024 r. w „Gazecie Wybor-
czej” ukazał się wywiad z byłym prezy-
dentem Bronisławem Komorowskim. 
Za tytuł posłużyły jego słowa: „Nie ma 
powodu do paniki. Nie straszmy się, 
Polacy”. Zwróciło moją uwagę, że Ko-
morowski pochwalił się, że już w 2001 r. 
postulował zwiększanie wydatków na 
obronność. W tamtym czasie, gdy był 
ministrem obrony, 25 maja 2001 r. w Sej-
mie przyjęto ustawę o przebudowie 
i modernizacji technicznej oraz fi-
nansowaniu Sił Zbrojnych Rzeczypo-
spolitej Polskiej w latach 2001–2006. 
Na wojsko zamierzano przeznaczać 
1,95 proc. PKB rocznie.

Byłem wtedy sekretarzem stanu 
w MON, pierwszym zastępcą ministra 
obrony. Odpowiadałem za moderni-
zację techniczną armii, zakupy uzbro-
jenia, infrastrukturę, badania i rozwój 
uzbrojenia oraz sprzętu wojskowego. 
Jednak prace nad wspomnianą ustawą 
toczyły się w ministerstwie niejako w ta-
jemnicy przede mną. Komorowski za-
dbał o to, abym nie uczestniczył w pra-

cach nad ustawą. Nie miałem wpływu 
na jej zapisy.

W 1996 r. współtworzyłem Akcję Wy-
borczą Solidarność i zorganizowałem 
Zespół Zadaniowy AWS ds. Polityki 
Obronnej. Mimo włączenia efektów 
pracy zespołu do programu wybor-
czego AWS, nie znalazło to uznania 
u premiera Jerzego Buzka. Moje usiło-
wania wprowadzenia programu w życie 
napotkały na opór, niechęć i wrogość.

W programie opracowanym dla AWS 
i przyjętym do realizacji (sic!) postulo-
wałem, aby przeznaczać na obronę 
3 proc. PKB.

Po wstąpieniu Polski do NATO 
w 1999 r. w MON przystąpiono do opra-
cowania pierwszej strategii obronności 
RP. Zabiegałem, aby wpisać do strategii 
te 3 proc. Minister Janusz Onyszkiewicz 
(Unia Wolności) stanowczo odmówił. 
Uważał, że nie zgodzi się na to ówczesny 
minister �nansów i wicepremier Le-
szek Balcerowicz, też z UW.

Po wielu dyskusjach ustaliłem, że 
najniższą dopuszczalną liczbą może być 
2,2 proc. PKB, co jednak powodowało, 
że proces modernizacji armii będzie 
realizowany w dłuższym przedziale 
czasowym, niż zakładałem.

W styczniu 2000 r. w MON przyjęto 
„Strategię obronności Rzeczypospolitej 
Polskiej”, w której zawarto zobowiąza-
nie rządu do zagwarantowania rocz-
nych wydatków na obronę w wysokości 
„co najmniej 2,2 proc. PKB”.

W czerwcu 2000 r. ministrem 
obrony został Komorowski i kilka 
miesięcy później bez konsultacji ze 
mną przygotowano projekt ustawy 

Proste, lecz niełatwe
Teoretyk sztuki wojennej Carl von Clausewitz zauważył: „W strategii 

wszystko jest proste, lecz nie jest łatwe”. Można powiedzieć, że w obronności, 
kiedy odwołamy się do podstawowych kwestii, też wszystko wydaje się proste, 

ale jeśli spojrzymy, jak radzono sobie z tym w III Rzeczypospolitej, trzeba 
stwierdzić, że nie było i nie jest to łatwe 

romUald sZeremietiew
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o �nansowaniu obronności. Szef MON 
zaakceptował, aby nakłady na obronę 
wynosiły 1,95 proc. PKB, nie zmienia-
jąc stosownego zapisu w obowiązującej 
„Strategii obronności”. Sejm uchwalił 
taką ustawę.

Uzyskałem jedynie zgodę ministra 
finansów, aby na planowany zakup 
samolotu wielozadaniowego MON 
dodatkowo dostawało corocznie 
0,05 proc.  PKB, co dawało łącznie 
2 proc. PKB na obronność. Wadą było to, 
że decydował o tym minister �nansów, 
czyli od jego dobrej woli zależało, czy 
w kolejnych latach będzie 2 proc. PKB.

W lipcu 2001 r. zostałem fałszywie 
oskarżony i usunięty z MON. Gwaran-
towany ustawowo poziom wydatków 
nie był utrzymywany. W 2001 r. było to 
jeszcze 1,95 proc., ale później kwota stale 

się zmniejszała, spadając w 2008 r. (pod 
rządami ministra Bogdana Klicha) do 
1,55 proc. PKB. Do tego w 2004 r., gdy 
rządził Sojusz Lewicy Demokratycznej, 
zmieniono sposób naliczania odsetka 

wydatków względem PKB. 
Ich wysokość miała być ob-
liczana względem PKB roku 
poprzedniego, a nie jak do-
tąd względem roku, na który 
były planowane wydatki.

Sytuacja uległa istot-
nej zmianie dopiero pod 
rządami PiS, gdy zaczęto 
przekraczać 2 proc. PKB. 
W ustawie o obronie ojczy-
zny uchwalonej w marcu 
2022 r. postanowiono, że te 

wydatki będą wynosić nie mniej niż 
2,2 proc., a od 2023 r. 3 proc. PKB.

Mój postulat 3 proc. PKB na obronę 
z 1997 r. został wreszcie zrealizowany 
– szkoda, że tak późno.

Brak rezerW 
W razie wojny nie wystarczy wysłać na 
front armię istniejącą w czasie pokoju, 
trzeba ją zwiększyć. Przed wybuchem 
wojny w 2022 r. Ukraina miała ok. 
250 tys. żołnierzy, ostatnio prezydent 
tego państwa podał, że na froncie wal-
czy ok. 1 mln żołnierzy. Ukraina czte-
rokrotnie zwiększyła pokojowe stany 
armii.

Karygodnym posunięciem rządu 
PO-PSL była rezygnacja w 2010 r. z po-
boru (zawieszenie zasadniczej służby 
wojskowej), co oznaczało zaprzestanie 
szkolenia rezerw i postawienie na ma-
lutką armię zawodową. Kiedy rząd Zjed-
noczonej Prawicy zapowiedział utwo-
rzenie 300-tys. armii, gen. Mieczysław 
Gocuł, były szef Sztabu Generalnego 
Wojska Polskiego, obecnie rektor Aka-
demii Sztuki Wojennej, orzekł: „Polski 
nie stać na 300-tysięczną armię”.

Standard jest taki: siły zbrojne czasu 
pokojowego „P” to 0,5–1 proc. ogółu lud-
ności, czyli w Polsce 190–380 tys. żołnie-
rzy. Czasu wojny „W”: 1–2 proc. ogółu 
ludności – 380–760 tys. żołnierzy. 
W czasie walk żołnierze giną i trzeba 
mieć rezerwy, uzupełniać straty, aby 
armia zachowała swoje zdolności 
bojowe. Trzeba więc mieć przeszko-
lone wojskowo w okresie pokoju do 

Mój postulat 3 proc. PKB 
na obronę z 1997 r. został 
zrealizowany w 2023 r. Szkoda, 
że tak późno
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10 proc. ogółu ludności, czyli w Polsce 
ponad 3 mln ludzi. Teoretycznie można 
odwiesić „zawieszenie” i przywrócić po-
bór do armii, ale politycy zajmujący się 
wojskiem uważają, że będzie to niepopu-
larne i utracą poparcie wyborców. Prob-
lem rezerw nie został dotąd rozwiązany.

NieWŁaściWe doWodzeNie
W wojsku obowiązuje jednoosobowe 
dowodzenie. Na każdym szczeblu, po-
czynając od drużyny i plutonu, kończąc 
na całości sił zbrojnych, zawsze 
mamy jednego dowódcę. W Si-
łach Zbrojnych RP funkcjonował 
system dowodzenia, w którym 
stanowisko najwyższego dowódcy 
zajmował szef Sztabu Generalnego 
WP („pierwszy żołnierz Rzeczy-
pospolitej”). Podlegali mu do-
wódcy poszczególnych rodzajów 
sił zbrojnych. W grudniu 2012 r. 
minister Tomasz Siemoniak za-
prezentował założenia „reformy 
systemu kierowania i dowodze-
nia”, następnie uchwalono ustawę 
wprowadzającą ten system i wdro-
żono go. Rozdzielono dowodzenie 
pomiędzy szefa SG WP, dowódcę 
generalnego Rodzajów Sił Zbroj-
nych oraz dowódcę operacyjnego 
Rodzajów Sił Zbrojnych, wszyst-
kich bezpośrednio podporządko-
wując ministrowi obrony. Likwidacji 
uległy dowództwa rodzajów sił zbroj-
nych, ale nie rodzaje sił zbrojnych, 
którymi mieli dowodzić dowódcy 
generalny i operacyjny, obaj będący 
dowódcami tych samych rodzajów sił 
zbrojnych. 

Szef SG WP przestał być najwyższym 
dowódcą, a stał się „doradcą” ministra 
obrony pomagającym mu w kierowa-
niu siłami zbrojnymi. Mógł więc nadal 
dowodzić, „podpowiadając” ministrowi, 
który jest bezpośrednim przełożonym 
dowódców, generalnego i operacyj-
nego. Ministrem jest cywil, zwykle bez 
szerszej wiedzy wojskowej, „doradca”, 
czyli szef SG WP, ma więc duże pole 
do popisu – może dowodzić wojskiem 
zza pleców ministra, nie ponosząc 
przy tym żadnej odpowiedzialności za 
rozkazodawstwo.

System dowodzenia dodatkowo 
skomplikowało rozwiązanie przyjęte 

w związku z art. 134 konstytucji RP 
dotyczącym mianowania w razie wojny 
naczelnego dowódcy sił zbrojnych. 
W czasie pokoju prezydent miał wska-
zywać kandydata na naczelnego do-
wódcę, który byłby zresztą kandydatem 
na kandydata, w razie wojny premier 
mógł bowiem wnioskować, a prezydent 
mianować każdego innego wojsko-
wego. Miał on „brać udział” w strate-
gicznych grach i ćwiczeniach obron-
nych, planowaniu użycia sił zbrojnych 
do obrony państwa oraz w przygotowy-

waniu wojennego systemu dowodzenia 
armią. Nie wiadomo, czy np. może wy-
dawać polecenia dowódcom ( general-
nemu i operacyjnemu) i czy oni muszą 
je wykonywać.

W listopadzie 2015 r. szefem MON 
został Antoni Macierewicz, który za-
powiedział przebudowę systemu do-
wodzenia i, jak rozumiałem, przewró-
cenie jednoosobowego dowodzenia 
na najwyższym szczeblu. W grudniu 
2016 r. ministerstwo obrony przekazało 
projekt ustawy wprowadzającej nowy 
system dowodzenia, ale jego naprawy 
nie przeprowadzono, w istocie pozosta-
wiając poprzednie rozwiązania.

W maju 2024 r. prezydent Andrzej 
Duda ogłosił projekt ustawy w sprawie 
wzmacniania zdolności państwa do 
przeciwdziałania zagrożeniom. Propo-
zycja zakłada też reformę systemu do-
wodzenia, której celem jest zapewnienie 
spójności dowodzenia, zbliżenie struk-

tur oraz procedur czasu pokoju i czasu 
wojny oraz przygotowanie się w czasie 
pokoju do realizacji zadań podczas kon-
�iktu. Dotąd tego nie zrealizowano.

graNica oBroNy
Nachodźcy Łukaszenki pojawiają się na 
granicy uzbrojeni w noże i dzidy. Zabili 
jednego z naszych żołnierzy. Tymcza-
sem „humanitaryzm” rządzącej koalicji 
13 grudnia nie pozwala żołnierzom na 
używanie broni. Ci, którzy odważyli 

się wystrzelić w obronie, są ści-
gani karnie przez Bodnarowską 
prokuraturę.

Rząd Donalda Tuska przyjął 
projekt nowelizacji kilku ustaw, 
które miały usprawnić działania 
na granicy państwa wojska, policji 
i Straży Granicznej. Do Kodeksu 
karnego miały być wprowadzone 
przepisy, które chronią żołnierza 
w sytuacji użycia broni lub środ-
ków przymusu bezpośredniego. 
Ale wiceminister obrony Cezary 
Tomczyk (Platforma Obywatel-
ska) usunął z przygotowywanego 
projektu ustawy zapisy chroniące 
żołnierzy. To jest pogorszenie sy-
tuacji, którą mieliśmy do tej pory. 

Żołnierz skierowany do ochrony 
granicy korzystał z uprawnień, 
które miała Straż Graniczna. 

Mógł użyć środków przymusu bezpo-
średniego włącznie z użyciem broni 
służbowej. Mógł to zrobić, kiedy ktoś 
nielegalnie przekraczał granicę, używa-
jąc przy tym niebezpiecznych narzędzi. 
W takiej sytuacji żołnierze i funkcjona-
riusze mieli prawo strzelać. Mamy więc 
pogorszenie warunków, w których będą 
mogli używać broni.

MON zapowiada nadzwyczajne 
środki w obronie granicy. Minister 
Władysław Kosiniak-Kamysz, wi-
ceminister Tomczyk i szef SG WP 
gen. Kukuła przedstawili projekt Tar-
czy Wschód. Do MON udali się po-
słowie PiS z kontrolą poselską, chcąc 
poznać szczegóły przejętego projektu 
i okazało się, że nie ma żadnych planów. 
Usłyszeliśmy, iż zrealizowanie pro-
jektu ma kosztować 10 mld zł, co jest 
małą kwotą, biorąc pod uwagę rozmach 
zapowiadanych forty�kacji. Do tego 
potężny zamiar forty�kacyjny ma być 

Teoretycznie można odwiesić 
„zawieszenie” i przywrócić 
pobór do armii, ale politycy 
zajmujący się wojskiem 
uważają, że będzie to 
niepopularne i utracą poparcie 
wyborców. Problem rezerw 
osobowych nie został dotąd 
rozwiązany 
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zrealizowany w błyskawicznym tem-
pie – do 2028 r. Można podejrzewać, 
że mamy do czynienia z propagandową 
wydmuszką, nieprzemyślaną i niedo-
pracowaną koncepcją. 

Strategii Brak
O tym, jak postępować w kwestiach 
obronności, traktują przyjmowane 
strategie. Najważniejsza to strategia 
bezpieczeństwa narodowego i uszcze-
góławiające ją strategie resortowe, 
a wśród nich strategia obronności doty-
cząca obronności i wojska, zawierająca 
przyjęty sposób obrony kraju.

Marsz. Józef Piłsudski uważał, że 
Polacy pozbawieni państwa zatracili 
zdolności myślenia strategicznego, 
nie potra�ą kalkulować całością 
sił państwa. Współcześnie odno-
sząc się do tego problemu, trzeba 
odnotować istotne ograniczenia 
polskiego myślenia strategicznego. 
Można dostrzec trudność z ujmo-
waniem problematyki bezpieczeń-
stwa narodowego w wymiarze 
strategicznym.

Polska nie ma strategii obronno-
ści, co stawia pod znakiem zapyta-
nia wysiłki związane z moderniza-
cją armii. Czy podejmowane kroki 
dotyczące zmian w strukturze Sił 
Zbrojnych RP i modernizacji 
uzbrojenia mają sens, przydadzą 
się na coś? Na razie istnieje prze-
konanie, że w wojsku dobrze jest 
mieć czegoś więcej – jak kupimy 
więcej broni, to będzie lepiej. Nie-
stety to tak nie działa.

Polskie przygotowania obronne po-
winny zniechęcać napastnika, powstrzy-
mywać go przed agresją na nasz kraj. 
Innymi słowy, celem polskiej strategii 
obronności musi być wykreowanie sy-
tuacji, w której Polska uniknie wojny. 
Mamy opracowaną i przyjętą w 2020 r. 
strategię bezpieczeństwa narodowego. 
Powstaje kolejne pytanie: czy napaść 
Rosji na Ukrainę w 2022 r. coś w niej 
zmienia?

Wzrost napięcia wywołany agre-
sywną polityką Rosji, utworzenie 
wschodniej flanki NATO i wybuch 
pełnoskalowej wojny na Ukrainie 
sprawiły, że należało spojrzeć na Siły 
Zbrojne RP i zadania, jakie mają wy-

konywać. Nie można już obstawać przy 
wąskim traktowaniu zadań, ogranicza-
jąc się do obrony polskich granic. Pol-
ska ze swym wojskowym potencjałem 
zaczyna odgrywać kluczową rolę na 
wschodniej �ance NATO. Zaangażo-
wanie naszego kraju w pomoc walczą-
cej Ukrainie, troska o bezpieczeństwo 
państw nadbałtyc kich, niepokojące 
ewolucja Białorusi stającej się satelitą 
Rosji sprawiają, że musimy dysponować 
armią, która będzie w stanie gwaranto-
wać bezpieczeństwo w całym regionie 
między Bałtykiem a Morzem Czarnym. 
Oznacza to, że powinniśmy dyspono-
wać armią posiadającą zdolności ofen-
sywne, biorąc pod uwagę operacyjną 
przestrzeń całego Międzymorza. 

Należy opracować odpowiednią stra-
tegię obronności. Dopiero na jej pod-
stawie można będzie rozstrzygać, jak 
liczna ma być armia, w co powinna być 
uzbrojona oraz jakie mają być wydatki 
obronne.

morale jeSt  
NajWażNiejSze
Wszystkie wysiłki w zakresie organizo-
wania armii, jej uzbrojenia nie zdadzą 
się na wiele, jeśli w wojsku nie będzie 
silnego ducha, przekonania wśród 
żołnierzy, że służą ważnej sprawie, dla 
której warto nawet poświęcić życie. 
W Polsce morale wojska, właściwą 
postawę żołnierską, określa dewiza 

zapisana na wojskowych sztandarach: 
Bóg–Honor–Ojczyzna. 

Jak zauważył marsz. Piłsudski: „Na-
poleon mówił, że trzy ćwierci powo-
dzenia na wojnie i w każdej bitwie jest 
stan moralny ludzi, a ćwierć zaledwie 
jest stan wszystkich innych czynników. 
Tak wysoko stawiał jeden z geniuszów 
wojny stan moralny, czyli stosunek do 
pracy wojny. […] Dlatego też próby 
poprawienia stanu moralnego u sie-
bie lub próby psucia stanu moralnego 
u przeciwnika są stale przedsiębrane, 
[…] albowiem zwycięstwo samo nie 
jest niczym innym jak złamaniem woli 
przeciwnej, osłabieniem tej woli, co 
jest przygotowaniem do ostatecznego 
�zycznego zwycięstwa”.

Państwo musi się troszczyć 
o to, aby edukacja, media dbały 
o kształtowanie postaw patrio-
tycznych, umacnianie tożsamości 
narodowej. Temu powinna służyć 
polityka historyczna. Instytucje 
takie jak Instytut Pamięci Naro-
dowej mogą w tym odegrać istotną 
rolę. Niezbędne jest propagowa-
nie wiedzy o zwycięstwach i pol-
skich dowódcach, ukazywanie 
wojskowych formacji, takich jak 
husaria czy żołnierze niezłomni, 
wskazywanie bohaterskich czy-
nów, podkreślanie znaczenia wy-
siłku zbrojnego – powstań i kon-
spiracji dla istnienia Polski.

*  *  *
W okresie rządów Zjednoczonej 
Prawicy zaczęto na serio zajmować 

się obronnością. Nie wydaje się, aby ko-
alicja 13 grudnia chciała kontynuować 
wysiłki poprzedniej władzy. Niezależne 
media ujawniły dokument SG WP, z któ-
rego wynikało, że MON planuje ograni-
czyć o 25 proc. (ponad 57 mld zł) wydatki 
przewidziane w latach 2025–2027 na 
zakupy uzbrojenia. Zmniejszenie na-
kładów na obronność o 9 proc. w 2025 r., 
o 11 proc. w 2026 r., o 30 proc. w 2027 r. 
oraz aż o 44 proc. w 2028 r.

W 2018 r. opublikowałem w wydaw-
nictwie Bellona książkę „Stracone dzie-
sięciolecie. Czy będziemy mądrzy przed 
szkodą”. Chodziło o lata 2007–2017. 
Oby w razie wybuchu wojny nie oka-
zało się, że cały okres III RP był czasem 
straconym . 

Polska nie ma strategii 
obronności, co stawia pod 
znakiem zapytania wysiłki 
związane z modernizacją 
armii. Istnieje przekonanie, 
że w wojsku dobrze jest mieć 
czegoś więcej – jak kupimy 
więcej broni, to będzie lepiej. 
Niestety to tak nie działa 
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W 
sobotę 1 marca obchodzi-
liśmy Narodowy Dzień 
Pamięci „Żołnierzy Wy-

klętych”. Obywatele Rzeczypospolitej 
w całym kraju organizowali społeczne 
uroczystości upamiętniające bohate-
rów antykomunistycznego podziemia. 
Na warszawskiej Łączce hołd żołnierzom 
wyklętym oddali m.in. prezydent RP An-
drzej Duda, prezes IPN Karol Nawrocki 
oraz wicemarszałek Sejmu Krzysztof Bo-
sak. Ale dla środowisk postkomunistycz-
nych był to idealny pretekst do ataku na 
polskich bohaterów.

1 marca – dzień Szczucia
Przez lata prym w obrażaniu żołnierzy 
wyklętych wiodła Joanna Senyszyn. Wy-
zywała ich od „bandytów”, którzy „mor-
dowali Polaków” i „kolaborowali z Niem-

cami” czy „katrupili bezbronne kobiety 
i dzieci”. Nie była w tym odosobniona, tego 
typu oskarżenia formułowała większość 
jej środowiska politycznego.

W tym roku atak na antykomunistyczne 
podziemie był jednak znacznie szerszy. 
Na o�cjalnym koncie Lewicy na platfor-
mie X zostały opublikowane skandaliczne 
słowa: „Pojęcie »żołnierze wyklęci« to hi-
storyczna manipulacja, próbująca wrzu-
cić do jednego worka zarówno bohaterów, 
takich jak rotmistrz Witold Pilecki, jak 
i zbrodniarzy, takich jak Rajmund Rajs 
»Bury«, Józef Kuraś »Ogień« czy Józef 
Zadzierski »Wołyniak«” – napisano. Na 
gra�ce opublikowanej pod tym wpisem 
dodano oszczercze sformułowanie: „Żoł-
nierze przeklęci”.

Jeszcze dalej poszedł poseł Lewicy To-
masz Trela: „Narodowy Dzień Pamięci 
»Żołnierzy Wyklętych«, to farsa, w któ-
rej nie zamierzam uczestniczyć. Wśród 
tzw. wyklętych było wielu zbrodniarzy. 
Przykładem jest Romuald Rajs »Bury«, 
który spacy�kował szereg wsi na Podlasiu, 
paląc domy i mordując mieszkańców, nie 
oszczędzając nawet dzieci” – napisał poseł 
na platformie X. „Inny »wyklęty«, Józef 
Kuraś »Ogień«, siał popłoch na Podhalu. 

Jego oddziały organizowały polowania na 
Żydów próbujących przedostać się przez 
góry na Zachód, a także brutalnie pacy�-
kowały słowackie wsie na Spiszu i Orawie” 
– dodał Trela na pro�lu Lewicy.

uStaWa pod WyBory
Kandydatka na prezydenta RP Magdalena 
Biejat zorganizowała nawet specjalną 
konferencję. Ogłosiła, że powinno się re-
zygnować z oddawania czci żołnierzom 
wyklętym, a ich święto 1 marca jest „ele-
mentem kultu, który miesza ze sobą boha-
terów takich jak rotmistrz Pilecki z – nie 
bójmy się tego słowa – zbrodniarzami 
wojennymi, ludźmi, takimi jak »Bury« 
i »Ogień«, którzy byli odpowiedzialni za 
zbrodnie przeciwko mieszkańcom Polski”. 

Magdalena Biejat zestawiła Narodowy 
Dzień Pamięci „Żołnierzy Wyklętych” 
z Dniem Armii Krajowej, obchodzonym 
po raz pierwszy 14 lutego 2025 r. „To jest 
to święto i ta formacja, której bohaterów 
powinniśmy czcić. Ludzi, którzy stali po 
stronie Rzeczpospolitej demokratycznej, 
Rzeczpospolitej niezależnej, Rzeczpo-
spolitej otwartej i szanującej wszystkich 
obywateli” – oceniła. 

Nowoczesne opluwanie

żołnierzy
wyklętych
Nowocześni postkomuniści przypuścili kolejny atak na 

pamięć o żołnierzach wyklętych. Działanie skrojone pod 
nieudaną kampanię prezydencką kandydatki tego 

środowiska pokazuje, że mimo upływu lat manipulacyjne 
zagrywki rodem z PRL mają się świetnie

stanisław płUŻańsKi
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Zapowiedziała także złożenie na 
najbliższym posiedzeniu Sejmu ustawy, 
która „wprowadza zadośćuczynienia 
i odszkodowania dla rodzin o�ar żołnie-
rzy wyklętych”. Dodała, że „fakt, że glo-
ry�kuje się zbrodniarzy, że nie oddało się 
sprawiedliwości o�arom, pozostaje cały 
czas otwartą raną dla tych, którzy żyją 
na Podlasiu, którzy są potomkami tych, 
którzy padli o�arą tych zbrodni”. Projekt 
ustawy ma zakładać �nansowe zadość-
uczynienie w wysokości 50 tys. zł dla 
członków rodzin rzekomych o�ar. „Czas, 
żeby Polskie państwo wreszcie oddało im 
sprawiedliwość i dało im poczucie, że ich 
ból jest dostrzegany, że ich o�ary są szano-
wane, a państwo polskie, demokratyczne 
państwo polskie przestaje raz na zawsze 
glory�kować zbrodniarzy” – podsumo-
wała Magdalena Biejat. 

Ze wszystkich kłamliwych i bulwer-
sujących elementów tych wypowiedzi 
warto szczególnie podkreślić przedsta-
wienie AK jako alternatywy dla podziemia 
antykomunistycznego.

„pomocNicy hitlera!”
Żołnierze wyklęci, wywodzący się prze-
ważnie z rozwiązanej na początku 1945 r. 
AK, kontynuowali walkę o niepodległość 
Polski z nowym sowieckim okupantem. 
Komuniści tłumiący trwające powsta-
nie starali się za wszelką cenę obrzydzić 
społeczeństwu całe podziemie niepodle-
głościowe. Celem było zdyskredytowanie 
wszystkich sił politycznych i zbrojnych, 
które mogły stanowić zagrożenie dla no-

wej władzy. Szczególnie zajadle atakowano 
przedstawicieli podziemia narodowego. 
Zarówno AK, NSZ oraz powojenną kon-
spirację (WiN i NZW) przedstawiano jako 
organizacje przestępcze popełniające na 
masową skalę zbrodnie wojenne i współ-
pracujące w czasie wojny z niemiec kim 
okupantem. Żołnierze podziemia mieli 
być agentami zachodnich mocarstw i nisz-
czycielami „ludowej Polski” sabotującymi 
odbudowę kraju.

„Precz z bandytami z AK”, „Pod sąd skry-
tobójców z A.K. i N.S.Z. pomocników Hit-
lera!” – to typowe nagłówki gazet z tamtego 
czasu. Członków konspiracji traktowano 
jako wrogów komunistycznego państwa 
i „zaplutych karłów reakcji” bez względu 
na to, czy kontynuowali walkę po wojnie, 
czy usiłowali normalnie żyć. 

Do tej propagandowej akcji wciągnięto 
także szeroko rozumianą kulturę i eduka-
cję. W rozmaitych książkach, �lmach czy 
nawet podręcznikach szkolnych oczer-
niano organizacje podziemne. Polskich 
żołnierzy oskarżano o wiele zbrodni po-
pełnionych rzekomo zarówno w czasie 
wojny, jak i po niej. Przypisywano im 
działania pospolitych bandytów, którzy 
przecież często działali na zlecenie ko-
munistów. Efektem miała być całkowita 
dyskredytacja podziemia i odseparowanie 
go od społeczeństwa. Monopol na walkę 
z niemieckim okupantem miały tylko for-
macje o proweniencji komunistycznej. 

Atakując podziemie, zamierzano także 
deprecjonować jakiekolwiek alternatywy 
dla komunizmu, takie jak rząd londyński, 
PSL czy Kościół. Poza tym kreowanie 

wroga stanowiło idealne alibi dla coraz 
bardziej brutalnych metod działania 
tzw. struktur bezpieczeństwa. Nagonka 
nie straciła na sile nawet po ostatecznym 
zniszczeniu ostatnich działających w Pol-
sce struktur podziemnych i oddziałów 
partyzanckich.

zmiaNa retoryki 
Po październiku 1956 r. władze komuni-
styczne złagodziły najbardziej brutalne 
represje wobec społeczeństwa oraz by-
łych członków podziemia. Skończyły się 
procesy pokazowe, a większość więźniów 
politycznych wyszła na wolność. Nastąpiła 
także zmiana w serwowanej dotąd propa-
gandzie. Za przełomowy uznawany jest 
opublikowany w 1956 r. na łamach tygo-
dnika „Po Prostu” artykuł Jerzego Am-
broziewicza, Walerego Namiotkiewicza 
i Jana Olszewskiego „Na spotkanie lu-
dziom z AK”. Choć autorów ograniczały 
cenzura i konieczność poruszania się 
w ramach dyskursu narzucanego przez 
komunistyczne władze, rozpoczęli długą 
walkę o przywrócenie dobrego imienia 
polskiemu podziemiu. Po dojściu do 
władzy Wiesława Gomułki niekiedy po-
jawiały się treści dotąd w Polsce zakazane, 
m.in. o bohaterstwie żołnierzy września 
1939 r., Armii Krajowej, a nawet powstania 
warszawskiego. 

Komuniści stopniowo musieli uznać 
wkład AK w walkę z Niemcami, ale pod-
kreślali „błędne decyzje” dowództwa 
i „zdradę Londynu”. W propagandzie 
pojawiały się hasła o „niepotrzebnym 
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rozlewie  krwi” i „braku realizmu poli-
tycznego” akowców, które rzekomo pro-
wadziły do katastrofy narodowej. Pod-
ręczniki historii i programy szkolne cały 
czas minimalizowały rolę AK, skupiając 
się na Gwardii Ludowej i Armii Ludowej 
jako „głównych siłach” ruchu oporu. Jed-
nocześnie podtrzymywano narrację, że 
po 1945 r. wielu członków AK „zbłądziło”, 
a ich dalsza walka z komunistami była 
przedstawiana jako działalność terrory-
styczna i „reakcyjna”. 

Nie zmienił się przekaz dotyczący za-
równo żołnierzy podziemia narodowego, 
jak i całości powojennej konspiracji. NSZ 
oraz żołnierze wyklęci nadal byli przed-
stawiani jako „faszyści” i „bandyci”, a pro-
pagandowe książki i artykuły podtrzymy-
wały zakłamany i jednostronny obraz. 

W ten sposób komuniści chcieli po-
dzielić konspiracyjne formacje. Z jednej 
strony znalazła się AK, której doko-
nania częściowo uznano. Z drugiej 
były NSZ i powojenne podziemie, 
czyli „reakcyjne bandy”, „mordercy” 
i „zbrodniarze”. Nadal oskarżano ich 
o rabunki, mordowanie cywilów oraz 
o dążenie do obalenia władzy „ludo-
wej” z inspiracji „imperialistów”. 
Pojawiały się inne znajome tezy, 
że antykomunistyczne podziemie 
na zlecenie zachodnich mocarstw 
dążyło do wywoływania w Polsce 
wojny domowej. 

SpraWiedliWi 
W czaSach próBy
Znaleźli się jednak śmiałkowie, którzy 
nawet w czasach głębokiej komuny pró-
bowali pielęgnować pamięć o polskich bo-
haterach. Mimo represji pamięć o żołnie-
rzach wolności była kultywowana przez 
część społeczeństwa, zwłaszcza w rodzi-
nach tych, którzy walczyli w podziemiu. 
Niepokorni pisarze, poeci i artyści często 
w zakamu�owany sposób upamiętniali 
działalność niepodległościowców. 

Nie można też zapomnieć o wielkim 
wkładzie Kościoła katolickiego w podtrzy-
mywaniu pamięci historycznej. W homi-
liach i podczas uroczystości religijnych 
duchowni często wspominali o tych, 
którzy walczyli o wolność Polski. Orga-
nizowano msze za dusze poległych oraz 
rocznice związane z ważnymi wydarze-
niami historycznymi. 

Istotną rolę odegrały ośrodki emi-
gracyjne, które przez lata mogły do-
kumentować historię nieograniczoną 
komunistyczną cenzurą. Nieocenione 
zasługi mają tu Instytut Polski i Muzeum 
im. gen. Sikorskiego w Londynie, paryska 
„Kultura” czy Radio Wolna Europa. 

W latach 70. i 80. XX w. antysystemowa 
opozycja, zwłaszcza środowiska związane 
z Komitetem Obrony Robotników i Soli-
darnością, zaczęła na nowo odkrywać hi-
storię antykomunistycznego podziemia. 
W drugim obiegu publikowano książki 
i artykuły, które przedstawiały prawdziwy 
obraz historii. Te działania cały czas były 
aktywnie zwalczane zarówno przez cen-
zurę, jak i siłowe struktury reżimu. Osoby 
kultywujące pamięć o bohaterach pod-
ziemia były śledzone przez Służbę Bez-
pieczeństwa, a czasem aresztowane lub 
zmuszane do emigracji.

upadek propagaNdy
Przemiany ustrojowe w Polsce sprawiły, 
że w końcu można było mówić i pisać 
o podziemiu niepodległościowym. Gwał-
townie wzrosła liczba publikacji na temat 
walk o wolność, a coraz więcej ludzi dowia-
dywało się o skali polskiego oporu przeciw 
zniewoleniu, zarówno niemieckiemu, jak 
i sowieckiemu. Nastąpiła fundamentalna 
zmiana w podejściu do podziemia. Na 
pierwszy plan wysunęła się potrzeba re-
habilitacji i upamiętnienia tych, którzy 
walczyli o wolną Polskę. Coraz bardziej 
otwarcie mówiło się o represjach komu-
nistycznych wobec byłych żołnierzy AK 
i innych organizacji niepodległościowych.

Działania AK były dobrze znane w spo-
łeczeństwie w 1989 r. Inaczej wyglądało 
to w przypadku zarówno NSZ, jak i po-

wojennego podziemia, które przez lata 
spychania na margines były znacznie bar-
dziej zapomniane. Zaczęło się to zmieniać 
dopiero wraz z upływem lat. Nieoceniony 
wkład w ten proces mieli niezależni histo-
rycy oraz utworzony w 1999 r. Instytut Pa-
mięci Narodowej, który zajął się badaniem 
zbrodni komunistycznych, w tym prze-
śladowań żołnierzy wyklętych i fałszywej 
propagandy PRL. 

Zainteresowanie tematyką żołnierzy 
wyklętych wzrosło w XXI w. Wtedy właś-
nie takie postacie, jak Witold Pilec ki, Zyg-
munt Szendzielarz „Łupaszka” czy Danuta 
Siedzikówna „Inka” stały się symbolami 
walki z komunizmem. Znalazło to �nał 
w ustanowieniu w 2011 r. Narodowego 
Dnia Pamięci „Żołnierzy Wyklętych” 
1 marca. Było to o�cjalne potwierdzenie 
ich roli w historii Polski.

taktyczNa zmiaNa
W zaistniałej sytuacji postkomu-
nistyczne środowisko musiało po-
nownie zmienić narrację. Z niechę-
cią podchodzono do rehabilitacji 
żołnierzy antykomunistycznego 
powstania. Wobec AK trzeba było 
przyjąć nową, całkowicie pozytywną 
retorykę ze względu na jej silną pozy-
cję w świadomości społecznej. NSZ 
i antykomunistyczne podziemie 
wciąż były oczerniane zgodnie ze 
starą, PRL-owską propagandą.

Współczesna lewica nadal stosuje 
taktykę zapoczątkowaną po 1956 r. 

AK ma być częścią „dobrej” historii Polski, 
natomiast NSZ i żołnierze wyklęci – tej 
„złej”. A przecież w czasie II wojny świato-
wej znaczna część wyklętych była człon-
kami AK, później zaś działała w struktu-
rach, które przejęły schedę po niej. 

Zamiast uczciwego rozliczenia się 
z własną przeszłością i przyznania, że 
przez dekady fałszowano historię na ko-
rzyść komunistów, politycy lewicy wciąż 
próbują przekierować debatę na rzekome 
„ciemne karty” żołnierzy wyklętych. Nie-
którzy politycy postulują, by upamiętniać 
tylko wybrane postacie, a nie całe podzie-
mie antykomunistyczne jako jednolitą 
formację. Zmasowane ataki na żołnierzy 
wyklętych do złudzenia przypominają na-
gonkę na podziemie niepodległościowe 
z okresu PRL. To ta sama propaganda, 
tylko w nowoczesnym wydaniu. 

Współczesna lewica nadal 
stosuje taktykę zapoczątkowaną 
po 1956 r. AK ma być częścią 
„dobrej” historii Polski, 
natomiast NSZ i żołnierze 
wyklęci – tej „złej”
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Oscarów
  Co łączy Mikey Madison, Adriena Brody’ego, Zoe Saldañę i Kierana   

  Culkina z kinową premierą tego tygodnia – „Mickey 17”? Na pewno statuetki   
  Złotego Rycerza. Wciąż pożądane, choć coraz bardziej poddawane   

  polityczno-�nansowo-poprawnościowej presji  

W blasku 
i cieniu
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W 
zdobyciu upragnionego 
pierwszego Oscara nie po-
mogła Demi Moor wstrzą-

sająca widzami „Substancja”. Podobnie, 
jak jej bohaterka, aktorka musiała ustąpić 
sile młodości, politycznych wpływów 
oraz finansów, wpisanych w show-
-biznesowe roszady. Wielką wygraną 
tegorocznej oscarowej gali okazała się 
25-letnia Mikey Madison wraz z �lmem, 
w którym stworzyła główną postać, oraz 
prezentowanym w nim światem. 

rekordy i koNtroWerSje
„Anora” – opowieść o romansie nowo-
jorskiej striptizerki i syna rosyjskiego 
oligarchy – zgarnęła w sumie pięć sta-
tuetek. W tym za najlepszy �lm, reżyse-
rię, oryginalny scenariusz i montaż. Tym 
samym Sean Baker dokonał rzeczy, która 
nie udała się dotąd żadnemu z �lmowców 
– otrzymał cztery Oscary za jeden �lm. 
Przed nim tylko Walt Disney podczas 
jednej gali zdobył cztery statuetki (z tym 
że za różne tytuły). Blisko rekordu Ba-
kera był Bong Joon-ho, który w 2020 r. 
odebrał cztery statuetki za „Parasite” (ale 
jedna z nich była w kategorii �lm mię-
dzynarodowy, więc Bong Joon-ho zdo-
był osobiście „tylko” trzy nagrody).

„Anorze” nie zaszkodziły kontro-
wersje, które wzbudziła nominacja za 
rolę drugoplanową dla (wspieranego 
przez Kreml) Jury Borisowa ani udział 
w produkcji innego rosyjskiego aktora, 
Marka Ejdelstejna, chociaż z powodu 
dawnych internetowych wpisów z osca-
rowego wyścigu niemal w całości został 
wyeliminowany tegoroczny faworyt.

Nominowana w 13 kategoriach „Emilia 
Pérez” w zgodzie z panującymi w kinie 
trendami wspierania grup wykluczo-
nych podjęła temat transpłciowości. 
W „Anorze” nobilitacji doczekał się 
najstarszy zawód świata. Odbierając 
nagrody, Sean Baker i Mikey Madison 
dziękowali seksworkerkom, które na 

potrzeby �lmu „podzieliły się [z nimi] 
swoimi wspomnieniami i wieloletnimi 
doświadczeniami”. 

ciekaWość ludzkiej Natury 
Dzięki zdobytemu Oscarowi 25-letnia 
Mikey Madison, a właściwie Mikaela 
Madison Rosberg, będzie mogła zastą-
pić w wysokobudżetowych produkcjach 
m.in. Natalie Portman czy Gal Gadot. 
W przeciwieństwie do licznych holly-
woodzkich gwiazd, które dziś chętnie po-
wołują się na swoich hebrajskich przod-
ków, urodzona w Los Angeles Mikaela 
pochodzi z pełnej żydowskiej familii. 

Jej rodzice są psychologami. Młoda 
aktorka często podkreśla, że to właśnie 
ich praca „wpłynęła na jej umiejętność 
głębokiego rozumienia ludzkich emocji, 
co okazało się bardzo przydatne w ekra-
nowej karierze. „Wiedziałam, kim był 
Freud, odkąd skończyłam 11 lub 12 lat. 
Zawsze byłam ciekawa ludzkiej natury; 
tego, jak działają nasze mózgi i dlaczego 
robimy pewne rzeczy. Myślę, że to jeden 
z powodów, dla których zostałam ak-
torką” – mówiła w jednym z wywiadów. 

iNNa Niż W rzeczyWiStości
Mikey ma dwóch braci (w tym bliź-
niaka) i dwie siostry. Przez pierwszych 
14 lat pasją jej życia było jeździectwo. 
W wywiadzie dla „The Washington 
Post” stwierdziła, że zanim nauczyła 
się chodzić, siedziała w siodle kucyka. 
By być bliżej koni, do 12. roku życia po-

bierała edukację domową. W jej rodzi-
nie było wielu jeźdźców. Jeden z nich 
(kuzyn babci aktorki Clarence Hailey 
Long Jr.) stał się słynnym Marlboro Ma-
nem z kultowej kampanii reklamowej.

Mimo miłości do koni po tym, jak 
jej starsza siostra poślubiła autora sce-
nariuszy, Madison postanowiła spró-
bować swoich sił także przed kamerą. 
Zaczęła od produkcji krótkometra-
żowych, by w 2016 r. tra�ć do serialu 
„Better Things”, a potem do kinowych 
epizodów. W �lmie Quentina Tarantino 
„Pewnego razu… w Hollywood” (2019) 
zagrała członkinię sekty Charlesa Man-
sona. Trzy lata później pokazała swoje 
umiejętności w horrorze „Krzyk”. Rolę 
w „Anorze” dostała, bo jak mówi Sean 
Baker, na ekranie potra� być zupełnie 
inna niż w rzeczywistości. 

dać Się zapamiętać
22 lata od oscarowej gali, na której odebrał 
statuetkę za pierwszoplanową rolę (Wła-
dysława Szpilmana) w „Pianiście” Ro-
mana Polańskiego, Adrien Brody po raz 
kolejny został nagrodzony Oscarem. Tym 
razem za główną rolę w �lmie „The Bru-
talist” – stworzył w nim �kcyjną postać 
węgierskiego Żyda, architekta, który po 
II wojnie światowej wyjeżdża do Stanów. 

Na gali w 2003 r. 29-letni Brody dał się 
zapamiętać m.in. za sprawą namiętnego 
pocałunku, jakim zaskoczył wręczającą 
mu Oscara Halle Berry. Teraz popisał się 
najdłuższymi w historii nagrody podzię-
kowaniami. Trwały 5 min i 40 sek., czyli 

jolanta Gajda–Zadworna

  Kadr z filmu „Anora”  
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były o 10 sek. dłuższe od najdłuższego 
do tej pory wystąpienia Greer Gar-
son sprzed 80 lat. Brody dołączył 
również do ekskluzywnego grona 
niepokonanych. Jest ósmą osobą, 
która odebrała dwa Oscary bez prze-
granej nominacji. 

Zoe Saldaña (o której pisaliśmy 
w poprzednim numerze), odbiera-
jąc statuetkę za drugoplanową rolę 
kobiecą w �lmie „Emilia Pérez”, 
niezwykle wzruszona, podkreślała: 
„Jestem pierwszą Amerykanką pocho-
dzenia dominikańskiego, która otrzy-
muje Oscara. Mam nadzieję, że nie będę 
ostatnia”. 

kochaNie, pamiętaSz to?
Przebojem w sieci stały się podziękowa-
nia Kierana Culkina nagrodzonego za 
drugoplanową rolę w obrazie „Prawdziwy 
ból”. Aktor najpierw pogratulował swemu 
bratu, tyle że temu z serialu „Sukcesja” 
(Jeremy Strong był nominowany w tej 
samej kategorii za udział w �lmie „Wy-
braniec”), po czym podzielił się zabawną 
historią związaną z żoną Jazz Charton. 

Ponoć podczas gali Emmy w 2024 r. 
Culkin publicznie oświadczył, że liczy 
na trzecie dziecko, ponieważ żona obie-
cała mu je, jeśli wygra nagrodę. Jakiś 
czas potem, gdy małżonkowie wrócili 
do tematu, Kieran stwierdził, że chciałby 
czworo dzieci. Usłyszał wtedy: „Dam ci 
czwarte, gdy zdobędziesz Oscara”. Teraz 
więc, ze statuetką w dłoni, zwrócił się do 
siedzącej na widowni żony: „Kochanie, 
pamiętasz to? Nie wspominałem o tym 
aż do teraz. Bez presji. Kocham cię! Zaj-
mijmy się więc tymi dziećmi, co ty na to?” 

– dodał, wywołując aplauz widowni i lajki 
w sieci. Kieran Culkin i Jazz Charton są 
małżeństwem od 2013 r. Doczekali się 
córki Kinsey Sioux i syna Wildera Wolfa. 

razem W domu 
Pozostając w temacie rodziny – pod-
czas oscarowego afterparty starszy brat 
Kierana Macaulay (słynny ekranowy 
Kevin sam w domu) stwierdził, że po 
tylu nagrodach odebranych przez brata 
za rolę w „Prawdziwym bólu” Oscar był 
pewniakiem. 

Z pewnością za sprawą statuetki Zło-
tego Rycerza Kieran o kilka długości 
wyprzedził aspirujących do aktorstwa 
członków swojej licznej familii. Rodzice: 
zajmująca się domem Patricia Brentrup 
i aktor Christopher „Kit” Culkin do-
czekali się siedmiorga pociech – pięciu 
synów i dwóch córek. Wszystkie dzieci 
próbowały swoich sił w aktorstwie, ale to 
Macaulay zdobył sławę dzięki kultowym 
świątecznym �lmom. 

Kieran, który zagrał 
w nich kuzyna Kevina Ful-
lera McCallistera, przez dłu-
gie lata pozostawał w cieniu 

brata. Jednocześnie od po-
czątku kariery miał szczęś-
cie pracować u boku holly-
woodzkich sław, m.in. Sharon 
Stone, Charlize Theron, To-
beya Maguire’a czy Meryl Streep. 

Z drugiego planu na dobre wybił 
się jednak dopiero dzięki serialowi 
„Sukcesja”. Rola najmłodszego syna 
magnata telewizji przyniosła mu 
trzy nominacje do Złotego Globu 
oraz jedną zdobytą nagrodę. Teraz 

dodał do niej Oscara. 

czekając Na BatmaNa 
Już ze statuetkami Złotego Rycerza (za 
scenariusz i reżyserię) na koncie wspo-
mniany wcześniej twórca brawurowego 
„Parasite” zrealizował w Hollywood 
swój najnowszy �lm – „Mickey 17”. Do 
zmultiplikowanej głównej roli zaanga-
żował Brytyjczyka Roberta Pattinsona, 
któremu światowy rozgłos przyniósł 
udział w kultowych kinowych produk-
cjach dla młodzieży – „Harrym Potterze 
i Czarze Ognia” ( jako Cedric Diggory), 
a przede wszystkim w serii „Zmierzch”, 
w której stworzył postać młodocianego 
wampira. 

Dziś aktor jak tylko może odcina się 
od ekranowego Edwarda Cullena. Woli 
być kojarzony z takimi produkcjami, jak 
„Lighthouse”, „Diabeł wcielony” czy „Bat-
man”. W �lmie „Mickey 17” jego bohater, 
by zarobić, zdecyduje się… umrzeć. 

„Mickey 17” tra�a właśnie do polskich 
kin. Tymczasem Pattin-
son z niepokojem śledzi 
opóźnienia związane 
z kontynuacją �lmu „Bat-
man” z 2022 r., w którym 
wcielał się w tytułowego 
bohatera. Prace nad pro-
dukcją ponoć trwają, ale 
premierę zaplanowano 
dopiero na koniec 2027 r. 
Aktor tak skomentował 
te doniesienia: „Zaczyna-
łem jako młody Batman, 
a przed premierą sequela 
będę już cholernie starym 

Batmanem. Mam 38 lat…”. Z ostatnich 
doniesień wiadomo, że Pattinson dołą-
czył do obsady „Odysei” Christophera 
Nolana. Jej premiera jest zapowiadana 
na lipiec 2026 r.  

  Adrien Brody  

  Kadr z filmu „Mickey 17”  
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Na 
początku lat 90. wyjechał do Nowego Mek-
syku, by spędzać tam czas z dala od oślepia-
jącego blasku sławy. Eugene Allen Hackman 

o�cjalnie wycofał się z aktorstwa w 2004 r. Liczący już 95 lat 
gwiazdor i jego 63-letnia żona, pianistka Betsy Arakawa, 
zostali przypadkiem odnalezieni przez pracowników zaj-
mujących się pracami konserwacyjnymi. Po wstępnych 
oględzinach policja stwierdziła brak śladów ewentualnego 
przestępstwa, nie znajdując na ciałach małżonków śladów 
urazów spowodowanych np. uderzeniem tępym narzę-
dziem. Wyniki wstępnej sekcji zwłok wykluczyły też zatru-
cie tlenkiem węgla. Ale prowadzący śledztwo zastrzegł, że 
zgon jest na tyle podejrzany, iż wymaga znacznie wnikliw-
szej analizy i śledztwa. Śledczy zabrali z domu dwa telefony, 
leki na ciśnienie i tarczycę, dokumentację medyczną oraz 
miesięczny terminarz na bieżący rok. 

Odnalezione na miejscu ciało Hackmana miało na sobie 
ubranie, a obok niego leżała para okularów przeciwsłonecz-
nych. Może to sugerować, że aktor upadł, co stanowi kolejny 
niewyjaśniony element tej tragicznej historii. Ustalono 
również, że piątek 17 lutego był ostatnim dniem, w którym 
aktywność wykazywał jego rozrusznik serca. Żona aktora 
najprawdopodobniej zginęła w wyniku tragicznego zbiegu 
okoliczności. Jej ciało znaleziono bowiem w łazience, a w jego 

pobliżu �akonik leków. Znajdowało się ono w stanie rozkładu, 
z widocznymi oznakami wzdęcia twarzy i zmumi�kowanych 
stóp i rąk. Patolog sądowy zasugerował, że do upadku Ara-
kawy mogło dojść na skutek pośpiechu i emocji związanych 
ze śmiertelnym zasłabnięciem Hackmana. Kobieta praw-
dopodobnie poślizgnęła się na świeżo umytej podłodze, 
wskutek czego doznała niewidocznych w pierwszej chwili 
wewnętrznych obrażeń głowy. Istnieje także możliwość, że 
cała sytuacja wywołała u niej wylew, na skutek którego za-
słabła, upadła i zmarła. W pobliżu ciała kobiety leżał także 
należący do małżeństwa martwy owczarek niemiecki. Patolog 
zasugerował, że zwierzę, które w powstałym zamieszaniu po-
szło za nią do łazienki, prawdopodobnie padło z powodu od-
wodnienia. Drzwi były bowiem zamknięte, więc zamknięty 
w łazience pies aż przez dziewięć dni nie miał dostępu do 
wody. Dwa inne znaleziono żywe, przez cały ten czas błąkały 
się po posesji. Ostatecznie wyniki dochodzenia będą znane 
za kilka tygodni.

oSoBiSty Wróg NiXoNa
Śmierć Gene’a Hackmana wywołała oczywiście falę wspo-
mnień i komentarzy. Nie ma wątpliwości, że odszedł jeden 
z najciekawszych aktorów drugiej połowy XX w. Kilku 

Typowy 
Kowalski
Gene Hackman i jego żona prawdopodobnie 

nie żyli od dziewięciu dni, zanim zostali 
odnalezieni w swym domu w Santa Fe. 

Śmierć słynnego aktora okazała się jednak 
na tyle podejrzana, by policja wszczęła 

śledztwo w tej sprawie 

maciej walasZcZYK

F
o

t. F
e

a
tu

re
fl
a

s
h
 P

h
o

to
 A

g
e

n
c
y
/S

h
u

tte
rs

to
c

k
.c

o
m

eprasa.pl cb6146bed4



10–16.03.2025  |  61  |

z nich wciąż żyje, również dobiegając sędziwego wieku, 
m.in. mający po 94 lata Robert Duvall i Clint Eastwood, 
liczący 88 lat Robert Redford, Jack Nicholson, Warren 
 Beatty, 87-letni Dustin Ho�man i Harrison Ford, mający 
„tylko” 82 lata. 

„Śmierć wielkiego artysty zawsze jest powodem zarówno 
do żałoby, jak i do świętowania: Gene Hackman, wielki aktor, 
inspirujący i wspaniały w swojej pracy oraz złożoności” – na-
pisał Francis Ford Coppola. Aktor zagrał w jego znakomitym 
i pełnym nieustającego, choć dyskretnego napięcia �lmie 
„Rozmowa” (1974). Wykreował w nim postać Harry’ego Caula, 
eksperta od inwigilacji i podsłuchów, który angażuje się 
w próbę zapobieżenia morderstwu. Film, zrekonstruowany 
i w formacie 4K, wciąż można zobaczyć w Polsce w kinach 
studyjnych. To aktualne i trzymające w napięciu studium 
otaczającego nas inwigilacyjnego panopticum, życia na pod-
słuchu i podglądzie, co w latach 70. wpisywało się w poli-
tyczny kontekst afery Watergate. Dziś wiemy, że dodatkowo 
zmontowanej przez służby specjalne i amerykańskie „deep 
state”, która obróciła w niwecz karierę polityczną prezydenta 
Richarda Nixona. Co ciekawe, sam aktor szczycił się tym, że 
oprócz Steve’a McQueena, Jane Fondy czy Paula Newmana 
znajdował się na słynnej liście przeciwników politycznych 
słynnego prezydenta. 

Hackman grał również w innych �lmach o silnym zabar-
wieniu politycznym. Chodzi m.in. o „Missisipi w ogniu” (1988), 
obraz opowiadający o agencie FBI z wielką determinacją ba-
dającym zaginięcie trzech działaczy na rzecz praw obywa-
telskich w stanie Missisipi. Choć aktor był zadeklarowanym 
wyborcą demokratów, to w jednym z wywiadów przyznał 
się do poparcia republikańskiego prezydenta Ronalda Rea-
gana, którego po spotkaniu w Białym Domu nazwał „pięknym 
Amerykaninem”. Jednocześnie spośród wszystkich kulto-
wych, poruszających i dosadnych kreacji aktorskich zapisał 
się w pamięci szyderczą parodią właśnie polityków prawicy. 
Jego talent do komedii ożył bowiem w „Klatce dla ptaków” 
Mike’a Nicholsa z 1996 r. Hackman zagrał w niej senatora 
Kevina Keeleya, konserwatywnego tradycjonalistę, który 
wyrusza w podróż, aby spotkać się z rodziną narzeczonego 
swojej córki, jednocześnie uwikłanego w obyczajowy skandal 
przyciągający uwagę tabloidów w całym kraju. Senator Ke-
eley nie wie jednak, że tym człowiekiem jest homoseksualista 
i właściciel klubu dla drag queens. Jak można się domyślić, 
�lm wpisywał się w rozpętaną przez liberałów wojnę kultu-
rową wymierzoną w społeczeństwo popierające konserwa-
tystów, której skutki obserwujemy dzisiaj.

(Nie)przeciętNe kreacje
Gene Hackman zaczął grać stosunkowo późno. Wcześniej 
imał się różnych zajęć, a popularność zdobył dopiero po 
trzydziestce. Jak głosi hollywoodzka legenda, po rozpoczę-
ciu nauki w Pasadena Playhouse w Kalifornii pod koniec 
lat 50.  ub.w. on i jego kolega ze studiów Dustin Ho�man zo-
stali uznani za najmniej rokujących kandydatów do odniesie-
nia sukcesu w branży �lmowej. Dobrze wiemy, co było dalej. 

Już pod koniec lat 60. Hackmanowi udało się zdobyć pierwszą 
nominację do Oscara za najlepszego aktora drugoplanowego 
w słynnym �lmie „Bonnie i Clyde” (1967). 

Był wcieleniem typowego amerykańskiego Kowalskiego. 
Lekko łysiejący, w średnim wieku, o silnych, ale niewyróżnia-
jących się rysach twarzy. Typ ani pospolity, ani przystojny, ra-
czej wtapiający się w tłum niż się z niego wyróżniający. Kiedyś 
zażartował sam z siebie, że wygląda jak „zwykły górnik”. Był 
ceniony za wybitne kreacje przeciętnych ludzi, nie wpisując 
się w schemat typowej hollywoodzkiej gwiazdy �lmowej. 
Ale mimo wszystko nią został, wcielając się w rolę skazańca, 
szeryfa, członka Ku Klux Klanu, hutnika, szpiega, ministra, 
bohatera wojennego, pogrążonego w żałobie wdowca, do-
wódcy okrętu podwodnego, trenera koszykówki i w końcu 
amerykańskiego prezydenta. Jak podkreślają krytycy, miał 
wielki talent do odkrywania w tego rodzaju bohaterach ko-
lejnych warstw osobowości. 

hackmaN SoSaBoWSki
Hackman potra�ł wykorzystać swój talent i wszechstron-
ność, wcielając się w wiele trudnych ról. Jako aktor jest praw-
dopodobnie najbardziej znany z roli Jimmy’ego „Popeye’a” 
Doyle’a, twardego i wulgarnego nowojorskiego policjanta 
ze znakomitego kryminalnego thrillera „Francuski łącznik” 
(1971). Za tę rolę został uhonorowany Oscarem. Potra�ł być 
okrutny i brutalny, choć miał także talent komediowy. Aby 
rozwinąć grane przez siebie postacie, korzystał bowiem 
z własnych życiowych doświadczeń. Jako nastolatek służył 
przecież w Korpusie Piechoty Morskiej USA, a więc słynnych 
marines, do których dołączył w wieku 16 lat, zatajając przed 
komisją wojskową swój prawdziwy wiek. W armii spędził aż 
4,5 roku, służąc w Chinach, na Hawajach i w Japonii, w pew-
nym momencie pracując nawet jako didżej w stacji radio-
wej swojej jednostki. Najsłynniejszym �lmem wojennym, 
w jakim zagrał, i tak bliskim sercom Polaków, był oczywiście 
„O jeden most za daleko” (1977) Richarda Attenborougha. 
Obraz z wielkim rozmachem rekonstruował przebieg ope-
racji powietrznodesantowej Market-Garden, w której brała 
udział polska 1. Samodzielna Brygada Spadochronowa pod 
dowództwem gen. Stanisława Sosabowskiego. To w jego po-
stać wcielił się Hackman. W �lmie można zobaczyć plejadę 
najznakomitszych ówczesnych aktorów, zagrali w nim także 
m.in. Laurence Olivier, Anthony Hopkins, Sean Connery czy 
Robert Redford.

Już po przejściu na emeryturę Hackman napisał pięć ksią-
żek, w tym trzy wspólnie z archeologiem Danielem Leniha-
nem. Ich tematyka obejmowała przygody morskie, historie 
kryminalne i opowieści wzięte wprost z brutalnych wester-
nów. Zdaniem tych, którzy je czytali, jest w nich obecny duch 
przygody zaczerpnięty wprost z powieści jego ulubionych 
pisarzy, m.in. Stevensona, Conrada, Melville’a i Hemingwaya. 
Zapytany, dlaczego zajął się pisaniem, wyjaśniał, że pocią-
gała go towarzysząca temu zajęciu samotność i wolność od 
wścibskich spojrzeń publiczności. Więc i śmierć nadeszła 
samotnie, z dala od kamer i blasku �eszy. 
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P
ustynia, pokuta, kontemplacja. 
Czas Wielkiego Postu. Co może 
z nim zrobić katolik kulturowy? 

Jak wykorzystać te kilkadziesiąt dni, by 
stać się człowiekiem wierzącym, ufają-
cym Bogu? 

Zacznijmy od idei metanoi. Od za-
wsze intrygowała mnie jedyny raz pada-
jąca w Ewangelii fraza: nawracajcie się 
przez odnawianie umysłu. Była dziwna. 
Katolicyzm jawił mi się jako raczej reli-
gia serca, a nie umysłu. Ten fragment 
przykuwał uwagę. Uwagę człowieka 
poznającego świat poprzez szukanie 
mechanizmów, które należy zrozu-
mieć, wykorzystać, użyć. Ten typ tak 
ma: 10 przykazań – instrukcja obsługi 
świata; pojąć, zaakceptować, wdrożyć 
procedurę. Albo odrzucić. 

Potem okazało się, że dokładniejszym 
tłumaczeniem centralnego słowa tego 
fragmentu Listu do Rzymian będzie: 
przemieniajcie się. Przemieniajcie się 
przez odnawianie umysłu. Zatem du-
chowa odnowa człowieka ma odbyć się 
poprzez metanoję, przemianę (meta – 
gr. μετα) umysłu (nous – gr. νους). 

Co łączy post, modlitwę i jałmużnę? 
Są wysiłkiem. Jeśli są wyrzeczeniem, 
mogę ten trud za kogoś o�arować. 

Syn Teresy zaczął się dziwnie zacho-
wywać. Zapuścił włosy, ubierał się tylko 
na czarno, izolował od rodziców i braci, 
słuchał agresywnej muzyki. Jego matka 
bała się, że wchodzi w satanizm. Roz-
mowy nic nie dawały. Pojawiła się agre-
sja i autodestrukcja. Teresa rozpoczęła 
walkę duchową. Przed laty w kościele 
paulinów przy ul. Długiej w Warsza-
wie co miesiąc miały miejsce sobotnie 
czuwania. Od godz. 20.00 do 3.00, 4.00 
nad ranem. Teresa zaczęła na nie cho-
dzić. Syn wiedział, że to w jego intencji, 
pokpiwał sobie. Po roku w trakcie ad-
oracji Najświętszego Sakramentu Te-
resa usłyszała od ołtarza: „W tej chwili 

uzdrawiany jest młody chłopak stojący 
za �larem”. Była jedną osobą w kościele, 
która stała. Miała kłopot z kolanem. 
Opowiadała mi: „Gdy ksiądz wypowie-
dział te słowa, poczułam, jak przeszywa 
mnie ogień, od głowy do stóp, wstrząs 
i potężne ciepło. Wiedziałam, że syn 
został uwolniony…”. Chłopak czekał na 
nią w domu. Następnego dnia wyrzucił 
płyty z satanistyczną muzyką, po kilku 
dniach ściął włosy. Został całkowicie 
przemieniony, uzdrowiony. Wiem to 
na 100 proc., ponieważ potem okazjo-
nalnie pomagał nam w ewangelizacji. 
Gdyby dalej był pod demonicznym 
wpływem, nie byłoby to możliwe. 

Czy przemiana duchowa może nastą-
pić wbrew woli człowieka? 

Bóg nigdy nie odbiera człowiekowi 
wolności. Wiemy to na pewno. Wy-
starczy popatrzyć na Syna Boga i to, co 
na Górze Czaszki z nim zrobiła ludzka 
wolna wola. Jest jednak w Ewangelii 
przypowieść, która sugerowałaby coś 
innego. Władca zaprasza w niej pod-
danych na wielką ucztę, wiąże się to 
z bogatymi prezentami dla gości, ci się 
jednak wymawiają, w końcu władca 
nakazuje sługom przymusić gości. Nie 
da się przymusić do miłości. Więc co 
się wydarzyło w tym kościele? Syn Te-
resy nie pragnął uwolnienia od ducho-
wych wpływów, o nic nie prosił Boga. 
Ale Boża łaska znalazła dostęp do jego 
zniewolonego serca. Chłopak kochał 
bowiem mamę, był otwarty na nią, na 
jej miłość. Spajały ich więzy miłości. 
Miłość płynęła od matki do syna, od 
syna do matki. I Bóg wykorzystał ist-
nienie tego strumienia, tego wyłomu 
w murze skamieniałego nastoletniego 
serca. Syn został uzdrowiony dzięki 
matczynej miłości. 

Ela była dumą rodziców, organizo-
wała z nimi patriotyczne imprezy, na 
krakowskim rynku potra�ła bronić idei 

ochrony życia nienarodzonych przed 
agresją ziejących nienawiścią kobiet 
spod znaku błyskawicy. Była twarda. 
Była mocna. Tak się wydawało. Poszła 
na studia. Kluby. Potem kluby techno. 
Ela weszła na ścieżkę do piekła. Do-
słownie. Kiedy zgłosili się do mnie jej 
rodzice, walka toczyła się o jej życie. 
Uzależniła się w skrajny sposób. Śro-
dowisko narkomanów to przemoc, wy-
korzystanie. Z Elą działy się potworne 
rzeczy, dwukrotnie ledwo uniknęła 
śmierci. Znalazła się w obcym domu, 
nieprzytomna, starszy mężczyzna 
i młoda kobieta. Satanistyczne klimaty. 
Przygotowywali się, by ją zabić. Uszła 
dosłownie cudem. Ale dalej ćpała. 

Rodzice, głęboko wierzący katolicy, 
walczyli o córkę z intensywnością, która 
wręcz mnie zawstydzała – nie byłem 
pewien, czy byłoby mnie stać na takie 
zaangażowanie. Wtedy chodziłem na 
nocne pielgrzymki do Niepokala-
nowa. Trasa liczyła 21 km, trzy etapy, 
pielgrzymka trwała od 20.00 do 5.45. 
Niemałe wyrzeczenie. Zadzwoniłem 
więc do rodziców Eli, że do ich wielkiej 
modlitwy trzeba dołączyć post, wyrze-
czenia, pielgrzymkę, cielesny wysiłek. 
Wejść na wyższy poziom walki du-
chowej. Włączyć do niej umartwienia. 
Zaangażować ciało. Tak się złożyło, że 
„przypadkiem” spędzili nad morzem 
jeden wakacyjny dzień dłużej, „przy-
padkiem” mogli dojechać do Niepokala-

Katolicki 
ramadan

3 miłości

roBert teKieli
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Imperia nie mają sąsiadów, których uznają za 
równych sobie. Rosjanie nazywają taką strefę 

lenną „bliska zagranica”. Niemcy są w tej kwestii jeszcze bar-
dziej poetyccy: buforowe państwo w myśl imperialnej stra-
tegii Mitteleuropy to Pu�erstaat. To kojarzy mi się z �lmem 
„Tragarz puchu”. 

Na moim biurku znalazło się właśnie polskie tłumaczenie 
bestselleru Friedricha Naumanna z 1915 r. „Mitteleuropa 
– nowy porządek w sercu Europy”. Książka zawiera pro-
gram polityczny określający cel wojenny Niemiec podczas 
I wojny światowej, czyli dominację Cesarstwa Niemieckiego 
nad Europą Środkową i jej eksploatację przez Niemcy, anek-
sję terytoriów zamieszkanych w większości przez nienie-
miecką ludność autochtoniczną. Dla nas przewidywano 
zabór jednej trzeciej kraju oraz wypędzenie z owego „pasa 
przygranicznego” Polaków i Żydów, zastępowanych stop-
niowo kolonistami niemieckimi. Kadłubowa Polska – ów 
Pu�erstaat – miała być stopniowo germanizowana, także 
poprzez zmniejszenie populacji polskiej wskutek sztucznie 
wywoływanych klęsk głodu. 

Mozaika marionetkowych państw, w tym Królestwa Pol-
skiego, pod polityczną, gospodarczą i wojskową kontrolą 
Rzeszy, miała być eksploatowanym gospodarczo zapleczem 
imperium, a jego zasoby służyć rywalizacji z Anglią w celu 
uzyskania pozycji światowego hegemona. Drenaż miał być 
osiągany dzięki szeregowi korzystnych umów 
gospodarczych z podległymi Niemcom sa-
telickimi państwami, takimi jak Ukraina czy 
Polska. Liczono też, że nastroje klasy pra-
cującej w Niemczech zostaną uspokojone 
dzięki aneksjom terytorialnym, dotowa-
nemu przez państwo osadnictwu oraz lep-
szej kondycji gospodarczej Rzeszy, co po-
zwoliłoby wszystkim Niemcom, nawet tym 
mniej zasobnym, zachowywać niemieckie 
poczucie wyższości nad innymi nacjami. 

W koncepcji Mitteleuropy chodziło 
„tylko” o ustanowienie politycznej, gospo-
darczej i kulturowej dominacji Niemiec 
między Bałtykiem, Morzem Czarnym i Ad-
riatykiem. Inne strategie imperialne zakła-
dały zdobycze terytorialne na Wschodzie 
i przesiedlenia narodów. Każdy z wariantów 

planu zakładał konieczność „ jednostronnego, militarnego 
i gospodarczego przykucia Polaków do Niemiec”. I Ukraiń-
ców, Chorwatów, Słowaków, Słoweńców, Czechów… 

Dziś trwa budowa Mitteleuropy 2.0. Nie dziwmy się więc, 
że Niemcy traktują Unię Europejską jako narzędzie polityki 
imperialnej, skoro już w 1914 r. Walther Rathenau, niemiecki 
przemysłowiec, pisarz i polityk, zachęcał rząd w Berlinie do 
utworzenia unii celnej złożonej z Niemiec, Austro-Węgier, 
Belgii i Francji, która poprzez zacieśnianie więzi gospodar-
czych miała służyć do utrwalania niemieckiej dominacji poli-
tycznej w Europie Środkowo-Wschodniej. Gdzie tamtej unii 
celnej do „federalizacji” Europy! 

Polaków oraz Żydów Naumann chciał jedynie wysiedlać, 
ewentualnie wstydliwie eksterminować za pomocą głodu. 
Kilka lat później Himmler w niemieckim duchu imperial-
nym poszedł dalej. Generalny Plan Wschodni przewidywał 
wymordowanie kilkudziesięciu milionów ludzi. Podziwiać 
ciągłość imperialnej myśli politycznej i konsekwencję nie-
mieckich elit. 

Dziś Niemcy próbują storpedować amerykańskie próby 
związania Ukrainy z USA. Trwa gra o dominację i minerały. 
Zełenski się miota. Zakotwiczenie Ukrainy w sferze amery-
kańskich interesów to klęska imperialnych Niemiec. 

Czemu nikt nie pyta, jaki jest niemiecki pomysł na Europę? 
Bo poprzednie dwa nikomu się nie spodobały. Do wyboru 

mamy albo wpływ i kontrolę, albo terror i eks-
terminację. No i sztuczne klęski głodu. 

Bezpieczeństwo i gospodarka są mocno 
związane ze sobą. Dziś Warszawa ma w tej 
mierze do wyboru model atlantycki lub nie-
miecki. Martin Adam, dziennikarz ARD, po-
tężnego państwowego koncernu medialnego, 
pisze wprost: „Polska dotychczas koncentro-
wała swoją politykę bezpieczeństwa wyłącznie 
na Stanach Zjednoczonych. Za rządów pre-
zydenta USA Trumpa nie jest to już możliwe. 
Teraz Warszawa musi podjąć decyzję: czy 
nadal polegać na Trumpie, czy na Europie?”. 
Na Europie, czyli na Niemczech. W razie ro-
syjskiej agresji dostaniemy transport hełmów 
niemieckiej straży pożarnej, o ile jeszcze jakieś 
zostały na stanie.  

Robert Tekieli, Polskie Radio
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Warte

CYWI LIZACJI
WOJ NA

nowa na 20.00. Mama Eli miała kłopoty 
z nogą czy kręgosłupem, nie pamiętam, 
ale wytrwała. Doniosła swoje cierpienie 
i przez ręce Matki złożyła je na ołtarzu 
obok cierpienia Chrystusa. 

Ela wróciła do domu, do życia sakra-
mentalnego, do rodziny, do rozumu, 
do zdrowia. Oczywiście przed nią są 

jeszcze pułapki. Takie potworności nie 
pozostają bez śladu. Zło będzie się o nią 
upominać. Ale to inna historia. 

Piszę to w Środę Popielcową. Post 
to modlitwa ciała. Umartwienie. Ze 
śmierci Jezusa czerpiemy życie. In-
westując w pozbawienie się komfortu, 
przyjmując cierpienie, możemy zmie-

nić życie swoje lub kogoś, kto tego bar-
dzo potrzebuje. Możemy stać się czło-
wiekiem wierzącym, ufającym Bogu. 

Przemiana duchowa, metanoja, du-
chowa odnowa. Życie od nowa. Tu cho-
dzi o miłość. 

A tytuł felietonu? Jest tyko przynętą, 
clickbaitem.   
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B rytyjski „Sunday Express” opublikował rozmowę znanego 
dziennikarza muzycznego Garry’ego Bushella z Johnem 
Lydonem, dziś 69-letnią ikoną punk rocka z Sex Pistols, 

czczoną niegdyś jako nieznośny i skandalizujący Johnny Rotten. 
Mimo że opuścił zespół już 43 lata temu, by założyć Public 
Image Ltd., wciąż zaskakuje, szczególnie politycznymi komen-
tarzami. Jego poglądy zdają się konsekwentnie przesuwać w prawo – niegdyś chwalił prezydenta 
Obamę i faktycznie torował drogę temu, co dziś go tak uwiera. Kilka lat później nazwał Joe Bidena 
idiotą, ostrzegł, że demokraci chcą zniszczyć Amerykę, a dziś nie ukrywa, że cieszy się z prezyden-
tury Donalda Trumpa, którego popiera nie od dziś, od jakiegoś czasu będąc także obywatelem USA. 
Z radością patrzy na frustrację jego przeciwników, dostrzega, że Trump zachowuje się nietypowo 
– niczym sprawny biznesmen, który zarządza, a także likwiduje szkody uczynione przez poprzedników. 
„Przepraszam, ludzie, ale on jest Sex Pistols polityki! Podoba mi się, że robi to, o czym mówił, nie 
składa banalnych obietnic. To nie jest zwykła polityka. Dlatego BBC tego nienawidzi” – mówi Lydon, 
nazywając Trumpa burzycielem w pozytywnym tego słowa znaczeniu. 

Nie podoba mu się również Wielka Brytania pod rządami tego „dziwnego człowieka” premiera Keira 
Starmera, która stała się „miejscem postawionym na głowie”. Bo tym, co łączy byłą gwiazdę punka 
z politykami i wyborcami „populistycznej” prawicy, jest pełne zrozumienie dla ludzi z klas społecznych, 
które zarówno na Wyspach, jak i w Ameryce zostały poddane ekonomicznej, socjalnej degradacji, 
stając się też celem szyderstw i ataków medialnych. „Nie uważam, żeby lewicowi komicy byli jakoś 
szczególnie zabawni, gdy próbują mnie pouczać. Uważają nas za gorszych od siebie” – zauważa. On, 
syn irlandzkich imigrantów, był najstarszym z czterech braci urodzonych w północnym Londynie. Dzisiaj 
krytykuje imigrację, gdyż widzi, iż rzekomi uchodźcy wcale nie chcą stać się Anglikami, a problemy, 
przed którymi jakoby uciekają, przynoszą ze sobą na nowy grunt. Sam dorastał w dwupokojowym 
mieszkaniu bez toalety, tuż przy stadionie Arsenalu, ale jak twierdzi, już po wyprowadzce z Irlandii 
rodzice powiedzieli, że od teraz muszą stać się Anglikami. „To była bardzo zróżnicowana przestrzeń, 
ale nie potrzebowaliśmy, żeby Partia Pracy mówiła nam, że mamy być różnorodni”. 

Trump to Sex 
Pistols polityki

Maciej Walaszczyk

H ip-hop jest dziś wszechobecny w całej kulturze 
popularnej, od telewizji po sport, modę czy poli-
tykę. Wdarł się tam ze wszystkim, co jest w nim 

zarówno elektryzujące, jak i odpychające, kultem prze-
mocy i wulgarną estetyką. Ciekawostką jest, że ów styl, 
będący odmianą typowo amerykańskiej czarnej muzyki, 
został faktycznie wykreowany przez żydowskich menedżerów 
i producentów z Nowego Jorku. Najsłynniejszym „szamanem” 
tej sztuki był bowiem Rick Rubin, zaś najsłynniejszym, a do 
tego białym i żydowskim zespołem – Beastie Boys z Brooklynu. 

W 1983 r., będąc na trzecim roku studiów, Rubin poży-
czył od rodziców kilka tysięcy dolarów, aby nagrać piosenkę 
lokalnego rapera T La Rocka i wydać ją w swojej nowej 
wytwórni Def Jam. Z miejsca stała się ona hitem i przykuła 
uwagę żydowskiego biznesmena Russella Simmonsa. Obaj 
połączyli siły i zmienili Def Jam w fabrykę hitów. Potem 
Rubin wyprodukował i wydał płytowy debiut Beastie Boys 
z 1986 r. pt. „Licensed to Ill”, który stał się pierwszym albu-
mem rapowym osiągającym szczyty Billboardu. Moment, w którym 
Michael „Mike D” Diamond, Adam „MCA” Yauch i Adam „Ad-Rock” Ho-
rovitz wkroczyli na scenę, rozpoczął też estetyczną rewolucję, której skutki 

słyszymy chyba w każdym zakątku świata. Taki jest ich 
wkład w powstanie rapu czy hip-hopu, a dokładnie sztuki 
sonicznego kolażu z pełnymi ironii tekstami. 

Przy odrobinie wyobraźni reggae, disco, punk, rock, 
awangardowy jazz i funky stały się budulcem tego, co 
znamy dziś pod tą nazwą. Jak twierdzą Horovitz i Diamond, 
był to mimetyczny produkt nowojorskich ulic odzwiercied-
lający zwinność językową i agresję jego mieszkańców. 
Później ktoś zauważył, że sposób przemawiania polityków 
zmienił się właśnie pod wpływem raperów – musi być on 
bardziej agresywny, prosty, rytmiczny, by trafić do świado-
mości i umysłów sformatowanych według skandowanych do 
mikrofonów rymowanek. Oczywiście skandowanych w rytm 
motoryki ulicznego chodu. 

Książka przybliża historię słynnej grupy zrodzonej na bruku 
wielomilionowego miejskiego molocha pełnego muzyki, która 
brzmiała na ulicach, w parkach, klubach, radiu i sklepach, miesza-
jąc się w przestrzeni niczym na wielkim stole mikserskim. To setki 
krótkich opowieści przybliżających okoliczności powstawania płyt, 

koncertów, postaci i spotkań. Świat sprzed iPhonów i internetu. 
adam Horovitz, michael Diamond, „Księga Beastie Boys”, sQn 2023 

mistrzowie 
sonicznego 

kolażu
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„T
emplum Novum”, jak patetycznie ujął jego wydawca 
Mariusz Bechta, oddało ostatnią salwę „kanonady 
narodowego romantyzmu”. Ukazał się bowiem 

jubileuszowy i pożegnalny tom pisma funkcjonującego na 
antypodach  krajowego życia intelektualnego. Co nie zna-
czy, że zawierającego marginalne treści. Przeciwnie – przez 
20 lat na jego łamach głos zabierały osoby znane i mające 
do powiedzenia rzeczy tyleż oryginalne, co niepopularne. 
Przedstawiciele postnacjonalizmu, konserwatyzmu, iden-
tytaryzmu i szeroko rozumianej nowej prawicy. 

Obok Marka J. Chodakiewicza, Jacka 
Bartyzela, Lecha Jęczmyka, Tomasza Ga-
bisia, Bohdana Urbankowskiego pojawiali 
się tu Alain de Benoist, Dominique Venner, 
Aleksander Dugin czy Marco Tarchi. Tak 
jest i tym razem. Uwagę przykuwają bardzo 
ciekawe wywiady, m.in. z prof. Davidem 
Engelsem, prof. Markiem Kornatem oraz 
otwierająca tę edycję rozmowa z prof. Waw-
rzyńcem Rymkiewiczem z kwartalnika 
„Kronos”. A także blok rozmów z przed-
stawicielami młodej niemieckiej prawicy, 
którzy w ostatnich latach szturmem wdarli 
się na tamtejszą scenę polityczną. 

To niezwykle aktualne wywiady, m.in. 
z europosłem AfD Tomaszem Froelichem, 
politologiem Benediktem Kaiserem i wy-
dawcą Jungeuropa Verlag Philipem Stei-
nem. Niemieccy rozmówcy opowiadają 
o rzeczach, których warto wysłuchać, by 
zrozumieć, co się dzieje za Odrą. Niemcy 
są kulturowo zamerykanizowani, co w przeciwieństwie do 
Polaków bardzo ich uwiera, oraz pozbawieni swojej tożsamo-
ści, którą pragną odzyskać. Froelich wyraża jednak nadzieję, 
że także w Polakach zwycięży opór wobec zachodniego „im-
peratywu naśladownictwa”. Jednak niemiecka prawica widzi 
przyszłość Europy wyłącznie w formule silnej podmiotowości 
politycznej i niezależności od USA, związków z Rosją, oraz – 
co jest warunkiem koniecznym – wyzwolenia się z gorsetu 
lewicowo-liberalnych ideologii. Dlatego zwycięstwo Donalda 
Trumpa pod hasłem „Make America Great Again” także przed 
nami stawia pytanie, czy to, co się wydarzyło w Ameryce, jest 
możliwe również w Europie. Przeważa przekonanie, że dezinte-
gracja europejskiej tożsamości zaszła niezmiernie daleko. Mówi 

o tym David Engels, dostrzegając atro�ę kulturową zachodniej 
młodzieży i skutki afrykańsko-muzułmańskiej imigracji, które 
w pewnej mierze są nieodwracalne. Jego zdaniem kolejne po-
kolenie stoi dziś przed koniecznością cofnięcia się do szańców 
narodowych partykularyzmów, a jednocześnie pielęgnowania 
wspólnej europejskiej tożsamości. Jest bowiem zdania, że obec-
nie wszyscy muszą podjąć wysiłek jej fundamentalnej rewitali-
zacji, a więc odzyskania pewności siebie, odkrycia historycznej 
dumy i duchowej misji, bez czego Europa nigdy nie wydostanie 
się z „bagna nihilizmu i kulturowego samobójstwa”. 

Obrazu dopełnia Marek Kornat, zwracając 
uwagę na totalitarny charakter współczes-
nego liberalizmu, który sięgając po represje 
karne i równocześnie posługując się środ-
kami pokojowymi, stosuje terror intelektu-
alny prowadzący do tych samych celów, które 
realizowała utopia komunistyczna. Jednak 
najbardziej radykalne stanowisko reprezen-
tuje Wawrzyniec Rymkiewicz, który nie po-
zostawia złudzeń, twierdząc, że Europa już się 
skończyła, a skala doświadczanego kryzysu 
przekracza nowożytny przełom, sięgając 
podstaw naszej egzystencji. Nasz kontynent 
stał się bowiem o�arą globalizacji i dziś upada 
mocą wyzwolonej przez siebie dynamiki. 
Stało się tak, gdyż tylko w ludziach Zachodu 
tkwi imperatyw przekraczania granic, pod-
boju i łamania miar. Jednak kolonizując obce 
cywilizacje, doprowadzili oni do zrodzenia 
poza granicami Europy nowych centrów wła-
dzy, które choć nie są europejskie, stały się 

imitacjami i odbiciami Europy, a ona sama „kolonią swych włas-
nych kolonii”. Chodzi o Rosję, USA, Amerykę Łacińską i Chiny. 

Zdaniem �lozofa najbardziej destrukcyjną i nihilistyczną siłą 
okazał się turbokapitalizm, który w zwyrodniałej formie zdołał 
opanować i przetworzyć wszystkie sfery życia, także religię, 
politykę i kulturę, a nawet naturę. „Gdy zaspokoił podstawowe 
ludzkie potrzeby, zajął się potrzebami wyższymi konsumen-
tów i ich pragnieniami meta�zycznymi”, rozpuszczając ich 
duchowe siły. Dlatego w obliczu rozpadu znanego nam świata 
ocalenia należy szukać w naszej własnej odrębności. „Bronisław 
Trentowski jako pierwszy myślał o Polsce poza Europą” – pod-
powiada Rymkiewicz. 

„templum novum” 2024, t. 18

Europa jest o�arą własnego sukcesu – globalnego kapitalizmu, 
wynaturzeń liberalizmu, a także pozaeuropejskich potęg, które stały się 

jej groźnymi imitacjami

Ostatnia salwa
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P
odatek Belki, czyli podatek od 
dochodów kapitałowych, zo-
stał wprowadzony w 2002 r. 

przez rząd Leszka Millera, w którym 
Marek Belka był wicepremierem i mi-
nistrem �nansów. Początkowo poda-
tek ten obejmował zyski z depozytów 
i lokat bankowych, ale wkrótce rozszerzono 
go na praktycznie wszystkie instrumenty 
�nansowe – od akcji po fundusze i obliga-
cje. Stawka podatku to obecnie 19 proc. 

jak to dziaŁa, ile tracimy?
Podatek Belki obciąża zyski, czyli pro�t 
uzyskany z zainwestowanych środków, 
a nie cały zgromadzony kapitał. 

Sposób jego pobierania zależy od 
tego, jakich instrumentów finanso-
wych dotyczy. W przypadku lokat 
podatek wylicza bank, pobiera go 
z odsetek i sam odprowadza do urzędu 
skarbowego. Podobnie w inwestycjach 
w obligacje detaliczne, z tym że podatek 
potrąca Ministerstwo Finansów. W obu 
sytuacjach klient nie wypełnia żadnych 
formularzy, a całą operację wykonują za 
niego albo banki, albo resort �nansów. 

Inna jest procedura na rynku akcji 
czy funduszy inwestycyjnych. Roz-
liczenie – czyli obliczenie dochodu 
–  musi przeprowadzić sam inwestor 
na podstawie PIT-8C, który otrzymuje 
z instytucji, w której posiada rachunek. 
Dokonuje się to przy okazji rozliczenia 
rocznego na formularzu PIT-38. 

Obsługa podatku Belki jest więc dość 
uciążliwa dla inwestorów działających na 
niektórych rynkach, generuje też spore 
koszty administracyjne, gdyż wymaga 
zaangażowania do jego obsługi znacz-
nej liczby dobrze wykwali�kowanych 
urzędników skarbowych. Stąd 
pojawiający się coraz częściej 
argument o niskiej efektywno-
ści podatku, który, choć zapew-
nia dochody budżetu sięgające w ub.r. 
ok. 10 mld zł, tworzy też wysokie koszty. 

Podatek jest zabójczy dla domo-
wych budżetów, ponieważ uszczupla 
i tak niski poziom oszczędności Pola-
ków. Np. lokata w wysokości 10 tys. zł 
oprocentowana na 5 proc. w skali roku 
po 12 miesiącach przynosi 500 zł zysku. 
Po zapłaceniu podatku Belki w wyso-
kości 95 zł (19 proc. z 500 zł) w kieszeni 
zostanie 405 zł. Z podobnym uszczu-
pleniem pro�tów z oszczędzania należy 
się liczyć przy kupnie i umorzeniu np. 

jednostek w funduszu dłużnym o ni-
skim poziomie ryzyka, czyli inwestycji 
zbliżonej do lokaty. 

oBietNica Nr 37
Przy większych inwestycjach koszty 
podatku są oczywiście znacznie wyż-
sze. Nic więc dziwnego, że od dobrych 
kilku lat eksperci proponują albo jego 
likwidację albo ograniczenie.

stanisław KocZot

Podatek Belki drenuje konta Polaków już od ponad dwóch 
dekad. Miał być rozwiązaniem tymczasowym, a jednak 

przetrwał wszystkie rządy, chociaż prawie każdy z nich chciał 
się go pozbyć. Przedstawiciele obecnie rządzącej koalicji obiecują 
zmiany w nim, ale na razie nie zdradzają zbyt wielu szczegółów 

Podatkowa kara 
za oszczędzanie
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Od czasu do czasu do publicznej dys-
kusji na ten temat włączają się politycy, 
gdyż pomysł obniżania podatków zawsze 
jest wyjątkowo atrakcyjny. Tak było 
również podczas ostatnich wyborów 
parlamentarnych, kiedy wśród „100 kon-
kretów na pierwsze 100 dni rządów” 
Koalicji Obywatelskiej znalazła się pro-
pozycja nr 37 – zniesienie „podatku od 
zysków kapitałowych (podatek Belki) dla 
oszczędności i inwestycji, w tym także 
na GPW (do 100 tys. zł powyżej 1 roku)”. 

Ponieważ propozycja dotyczyła bez-
pośrednio kilku milionów Polaków, 
w przestrzeni publicznej co jakiś czas 
pojawia się pytanie, co się z nią dzieje 
i kiedy zostanie wprowadzona w życie. 

Na razie wiadomo, że trwają jakieś 
prace nad zmianą podatku, choć Mi-
nisterstwo Finansów nie ujawnia zbyt 
wielu szczegółów. Niemniej głos w tej 
sprawie zabrał zarówno szef resortu 
minister Andrzej Domański, jak i wi-
ceminister Jarosław Neneman. 

co Się zmieNi?
Na razie znane są podstawowe założenia 
planowanych zmian: podatku od zysków 
kapitałowych nie zapłacą ci, którzy będą 
posiadali oszczędności i inwestycje kapi-
tałowe nie większe niż 100 tys. zł. W ra-
mach tego limitu z podatku zwolnione 
mają być zyski pochodzące z różnego 
rodzaju instrumentów �nansowych – od 
lokat terminowych po obligacje, akcje 
i fundusze inwestycyjne – aktywnych 
przez co najmniej rok. Według dekla-
racji ministra Andrzeja Domańskiego 
rządowy projekt zmian ma się pojawić 
w pierwszej połowie tego roku. Całko-
wita likwidacja podatku od zysków kapi-
tałowych nie jest brana pod uwagę. 

dWa razy to Samo 
Wprowadzenie zmian wydaje się re-
alne, choć prawdopodobnie nie będą 
one duże. Rynek nie jest też przeko-
nany, że kierunek zaproponowany 
przez obecny rząd jest właściwy. 

Główny zarzut wobec podatku Belki 
polega na tym, że zniechęca on do 
oszczędności w kraju, którego obywa-
tele posiadają bardzo niewielkie zasoby 
�nansowe. Stopa oszczędności plasuje 
Polaków na szarym końcu w Europie. 

Pod względem relacji aktywów �nanso-
wych do PKB zajmujemy jedno z ostat-
nich miejsc w Unii. 

Podatkowi Belki zarzuca się też po-
dwójne opodatkowanie dochodów – naj-
pierw podatkiem dochodowym, a potem 
podatkiem od zysków kapitałowych. 
W związku z tym pojawia się oskarżenie 
o niesprawiedliwą konstrukcję tej da-
niny, ponieważ obciąża ona osoby, któ-
rych zarobione pieniądze już wcześniej 
zostały opodatkowane. Ogólnie bardzo 
mocno uderza on w oszczędzających 
w twardym pieniądzu. 

Jak mówił nam Tadeusz Białek, pre-
zes Związku Banków Polskich, podatek 
Belki to fatalne rozwiązanie szczególnie 
w takich krajach, które tak jak Polska na-
leżą do jednych z najmniej oszczędzają-
cych na cele długoterminowe w Europie. 
– Motorem wzmacniającym tendencje 
do oszczędzania długoterminowego 
byłoby znacznie dalej idące zliberalizo-
wanie podatku od zysków kapitałowych 
niż to, co w tej chwili jest proponowane 
– mówi Tadeusz Białek, choć jednocześ-
nie zaznacza, że propozycje resortu �-
nansów idą w dobrym kierunku. 

iNaczej dla lokat, 
iNaczej dla akcji 
Negatywnej oceny podatku Belki nie 
kryją przedstawiciele giełdy czy fundu-
szy inwestycyjnych. Podatek od zysków 
kapitałowych uchodzi za jedną z naj-
większych barier w ich rozwoju. Prob-
lem jest o tyle poważny, że rynek kapita-
łowy ma spory potencjał: rozliczenia za 
2023 r. przez formularz PIT-38 złożyło 
prawie 467 tys. podatników, a to znaczy, 
że grupa, która inwestuje na giełdzie czy 
w innych instrumentach �nansowych 
i płaci podatek Belki – jeżeli oczywiście 
osiągnie jakiś zysk – jest dosyć duża. 

„Rynek jest tam, gdzie jest kapitał. 
Dla rozwoju rynku ważne jest to, aby 
większa część oszczędności Polaków 
była lokowana na rynku kapitałowym 
niż na kontach bankowych. Obecna 
struktura oszczędności Polaków, z po-
nad 50-proc. udziałem gotówki i de-
pozytów w bankach jest niekorzystna 
zarówno dla gospodarki, jak i samych 
oszczędzających, którzy w małym 
stopniu uczestniczą we wzroście war-
tości polskich �rm” – pisze Waldemar 

Markiewicz, prezes Izby Domów Ma-
klerskich, w odpowiedzi na nasze py-
tania. IDM to jedna z najważniejszych 
instytucji rynku kapitałowego zrzesza-
jąca m.in. przedstawicieli giełdy, biur 
i domów maklerskich oraz funduszy 
inwestycyjnych. 

Waldemar Markiewicz apeluje 
o podjęcie radykalnych środków, 
a podstawowym narzędziem, które 
można wykorzystać, jest polityka po-
datkowa. „Efektem zmian w podatku 
Belki powinno być premiowanie in-
westycji zwiększonego ryzyka. Obec-
nie opodatkowanie zysków z inwestycji 
w �rmy notowane na giełdzie jest takie 
samo jak z przychodów z bezpiecznych 
lokat bankowych. A przecież inwestycje 
w �rmy obarczone są nieporównywal-
nie większym ryzykiem niż lokaty ban-
kowe. Przy obniżeniu podatku Belki 
od zysków kapitałowych jest szansa, że 
część oszczędności gospodarstw zosta-
nie skonwertowana w inwestycje, czyli 
w kapitał dostępny dla polskich najbar-
dziej innowacyjnych i dynamicznych 
przedsiębiorstw” – twierdzi. 

Bez podatku też możNa 
Czy oszczędzający są skazani na po-
datek Belki? Niekoniecznie, bo na 
polskim rynku istnieją takie produkty 
�nansowe, które pozwalają w legalny 
sposób go uniknąć. Są to przede wszyst-
kim instrumenty emerytalne ofero-
wane w ramach III �laru, np. IKZE, 
IKE czy PPK. 

W przypadku IKZE warunkiem 
zwolnienia z podatku Belki jest doko-
nanie wpłat w co najmniej 5 dowolnych 
latach kalendarzowych oraz wypłace-
nie oszczędności nie wcześniej niż 
w wieku 65 lat (zamiast podatku Belki 
w IKZE płaci się 10 proc. zryczałtowa-
nego podatku dochodowego od osób 
�zycznych). 

Podatku od zysków kapitałowych nie 
płaci się też w IKE (po spełnieniu kilku 
warunków, m.in. wypłata musi nastąpić 
po 60. roku życia, a pieniądze na konto 
powinny wpływać przez co najmniej 
5 lat kalendarzowych) oraz w Pracow-
niczych Planach Kapitałowych (PPK), 
oczywiście również pod paroma wa-
runkami m.in. wypłatą pieniędzy po 
ukończeniu 60 lat.  
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JESSE EISENBERg *

W drodze do 
Krasnegostawu

J
esse Eisenberg nie wygrał co 
prawda Oscara za scenariusz do 
swojego �lmu (statuetkę za dru-

goplanową rolę w obrazie „Prawdziwy 
ból” odebrał Kieran Culkin), ale zdobył 
polskie obywatelstwo (o które się ubie-
gał). Podczas niedawnej wizyty w USA 
nadał mu je prezydent Andrzej Duda. 

Rok temu aktor otrzymał tytuł ho-
norowego mieszkańca miasta Krasny-
staw, skąd pochodzą jego przodkowie. 
Włączono go też do rywalizacji o te-
goroczne Polskie Nagrody Filmowe 
Orły. 10 marca, kiedy odbędzie się 
gala, dowiemy się, czy nominacja za 
scenariusz zamieniła się w statuetkę. 

Urodzony w Nowym Jorku Eisen-
berg, znany przede wszystkim z roli 
Marka Zuckerberga w �lmie „The So-
cial Network”, realizując „Prawdziwy 
ból”, pełnił kilka funkcji: odtwórcy 
głównej roli, współproducenta, sce-
narzysty oraz reżysera obrazu, w któ-
rym w sentymentalną podróż do Polski 
wyprawił dwóch �lmowych kuzynów. 
W drodze do miasta, z którego przed 
laty wyjechała ich babka, odwiedzili 
kilka znaczących miejsc, podróżo-

wali polską koleją i na potrzeby �lmu 
zaadaptowali przestrzeń lotniska 
w Radomiu. 

Eisenberg, który dwukrotnie 
był w kraju nad Wisłą – najpierw 
w 2007 r., a następnie w 2023 r. – pod-
kreślał w wywiadach, że „Prawdziwy 
ból” jest swoistym „listem miłosnym” 
kierowanym do naszego kraju. Przede 
wszystkim jednak we współczesnej 
Rzeczypospolitej bohaterowie �lmu 
poszukiwali śladów przeszłości uni-
cestwionej przez Holokaust. 

Wędrując z Nowego Jorku do Kras-
negostawu, ekranowi kuzyni odwie-
dzili Warszawę. Byli m.in. na placu 

Krasińskich, przy pomniku Powsta-
nia Warszawskiego, którego wielkie 
�gury chyba bardziej kojarzyły im się 
z fantastyką niż dramatyczną prze-
szłością. Tę odnajdywali w Muzeum 
Historii Żydów Polskich przy ul. Anie-
lewicza czy na Muranowie. W stolicy 
tra�li także na stację Warszawa Ol-
szynka Grochowska na Pradze Połu-
dnie. W Lublinie, do którego potem 
się udali, odwiedzili m.in. ul. Grodzką. 
Dotarli również do Państwowego Mu-
zeum na Majdanku. 

Lotnisko w Radomiu zagrało 
w „Prawdziwym bólu” dwa porty lot-
nicze: nowojorskie JFK oraz warszaw-
skie Okęcie. Za scenogra�ę do �lmu 
odpowiadała Mela Melak. Autorem 
zdjęć był Michał Dymek, a kostiumów 
– Małgorzata Fudala. W produkcję ze 
strony polskiej włączyła się Ewa Pusz-
czyńska. Wśród amerykańskich pro-
ducentów byli m.in. Emma Stone i jej 
mąż Dave McCary.  

Jolanta Gajda-Zadworna
*Amerykański aktor, reżyser �lmu 

„Prawdziwy ból” 
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SłOdKO-SłONY

anna monicKa prZemYsław BarsZcZ

Sosna polska

F
estiwal kawy na Stadionie Narodowym był jedną 
z najpiękniejszych i najlepiej pachnących imprez 
ostatnich tygodni. 180 wystawców to nie w kij dmu-

chał. Opiłyśmy się z córką tyle różnych modnych przelewów 
i naparów herbacianych, że biegałyśmy jak nakręcone przez 
kolejne 48 godzin, niemal nie czując zmęczenia. Zabawne 
jednak, że najbardziej zapamiętałyśmy wystawców, którzy 
proponowali coś zupełnie innego niż kawa. 

Przy niepozornym stoisku odbywała się degustacja na-
poju, z jakim nigdy wcześniej nie miałam do czynienia, 
czyli herbaty z łuskanych i prażonych nasion gryki tatar-
skiej. Słomkowy, delikatny, ale o wyraźnym orzechowym 
smaku z lekką nutką świeżo pieczonych ciasteczek napar 
był przepyszny, przypominał nieco japońską zieloną her-
batę genmaicha z prażonymi nasionkami ryżu. Jeden z cie-
kawszych, jakie miałam przyjemność spróbować, a przy 
tym pełen witamin, żelaza, magnezu i potasu. Wystawca 
zapewniał, że świetnie wpływa na nerwy, poprawia sen 
i zmniejsza apetyt na słodycze, chociaż zwróciłam uwagę 
na to, że doskonale gasi pragnienie i nie traci smaku nawet 
zalewana po raz trzeci, bo specjalnie oszlifowane nasiona 
tatarki można traktować podobnie jak zielone herbaty. 
Poza tym można ją popijać przed snem i nie obawiać się, 
że nie zmrużymy oka. Skusiłam się na herbatkę i parzę ją 
rano przed śniadaniem. Nie zawiera glutenu ani kofeiny, 
a mimo to wyraźnie dostarcza niezłej porcji energii, bo 
jest bogata w białka i błonnik. Jedna łyżeczka wystarczy 
na trzy szklanki napoju.

Oczywiście zaczęłam rozpracowywać temat i okazało 
się, że w sklepach z herbatami można znaleźć soba cha, 
dobrze znaną w Chinach, Korei czy Japonii. Nasion po za-
parzeniu nie trzeba wyrzucać, wciąż nadają się do ciast, 
smoothie, kasz czy jako dodatek do owsianki. Napar jest 
równie smaczny na gorąco, co na zimno, więc latem będzie 
jak znalazł. Dzięki witaminom i minerałom podziała na od-
wodniony organizm jak izotonik. 

Warto też samemu zabawić się w prażenie surowej 
gryki na suchej patelni z grubym dnem – ziarna nie będą 
wprawdzie tak elegancko oszlifowane, ale po pięciu mi-
nutach, gdy się zarumienią, można będzie je wykorzystać 
do naparu. 

W 
zorganizowanym niegdyś plebiscycie na naj-
bardziej polskie drzewo wygrała ogłowiona 
wierzba. Rzeczywiście, przyrodnicze, kra-

jobrazowe i gospodarcze pożytki płynące z ogławianych 
wierzb są niezliczone: miejsca lęgów ptaków, rozrodu 
i zimowania nietoperzy oraz chrząszczy, urozmaicanie 
polnych dróg, błyskawiczna produkcja drewna itp. Miano 
najbardziej polskiego drzewa mogłaby jednak otrzymać 
także sosna zwyczajna (Pinus sylvestris).

Warunki przyrodnicze panujące w naszym kraju są dla 
sosny optymalne. Sosnowe drzewostany stanowią niemal 
trzy czwarte polskich lasów. Na pewien negatywny odbiór 
tego gatunku wpływa fakt, że w dawniejszych czasach 
szybko rosnące sosny masowo wprowadzano do lasów, two-
rząc monokultury – monotonne, mało odporne na masowe 
pojawy owadów, ubogie w gatunki zwierząt. Dawno temu ta 
praktyka została zarzucona i obecnie nie sadzi się już litych 
sośnin, a te dawniejsze urozmaica się i przebudowuje, wpro-
wadzając gatunki liściaste, jak buk czy dąb, które pod osłoną 
światłożądnej sosny mają znakomite warunki wzrostu.

Sosna jest w Polsce liczna nie tylko ze względu na działal-
ność człowieka, lecz także z natury. Rośnie wszędzie z wy-
jątkiem Bieszczadów i wyższych gór (chociaż istnieje inte-
resujący ekotyp zwany sosną wdziarową – od wdzierania się 
na wyższe położenia górskie). Dopasowuje się do różnych 
warunków klimatycznych i glebowych, w wielu przypad-
kach wygrywa konkurencję z innymi gatunkami. Rośnie 
szybko, dostarczając dużej ilości cenionego drewna. Do 
niedawna część sosen nacinano, pozyskując z nich wonną 
żywicę – kto wie, może warto pomyśleć o przywróceniu 
żywicowania, zastępując tą substancją surowce sztuczne 
i importowaną żywicę o gorszej jakości. Drzewostany sos-
nowe są również łatwe w użytkowaniu – sposobem naśladu-
jącym naturę jest stosowanie zrębów zupełnych, po których 
na odsłoniętym terenie szybko odnawia się las wyrastający 
z nasion dostarczanych przez sosny sąsiadujące ze zrębem 
i z pojedynczych, okazałych drzew pozostawianych właśnie 
po to (takie sosny stają się również czatowniami nocnych 
i dziennych ptaków drapieżnych wypatrujących gryzoni).

Sosna wytworzyła w Polsce wiele wspaniałych odmian, 
w tym występującą na Mazurach szczególnie gonną, osią-
gającą wielkie rozmiary sosnę zwaną taborską. 

Herbatka z gryki
WILCZYM OKIEM
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A
taki premiera Donalda Tuska na prezydenta Andrzeja 
Dudę nie powinny nas dziwić, co nie znaczy, że nie 
powinny nas oburzać. Udział Tuska w obaleniu pierw-

szego niekomunistycznego rządu Jana Olszewskiego w 1992 r. 
niestety nie zahamował kariery politycznej tego polityka, zało-
życiela Platformy Obywatelskiej. 

Wręcz przeciwnie. To był start do dalszych sukcesów zwień-
czonych kierowaniem aż trzema rządami, najdłużej ze wszyst-
kich premierów, i ważną posadą w Brukseli. 

Środowiskom postkomunistycznym, którym w dużym stop-
niu zawdzięcza władzę, dał szansę na polityczne wpływy w in-
teresie moskiewskiego hegemona. Dziś wspólnie z Tuskiem 
mogą wreszcie powrócić, jak za komuny, do antyamerykań-
skiej retoryki – niby w obronie zdradzonej Ukrainy, a w zasadzie 
w proteście wobec antylewicowego (czytaj: antykomunistycz-
nego) odrodzenia się Ameryki. Ponadto Tusk rozszerzył sojusz 
z komuną na sojusz z chamstwem i pospolitą hołotą, jak słusznie 
pisał prof. Andrzej Nowak. 

Donald Tusk miał też aspiracje prezydenckie, ale jego 
przegrana w 2005 r. z Lechem Kaczyńskim o ponad 
1 mln głosów  wywołała wielką traumę, a w zasadzie 
chęć zemsty, która objawiała się w stałym podważa-
niu konstytucyjnych prerogatyw prezydenta oraz 
prymitywnym atakowaniu i ośmieszaniu go jako 
człowieka. Zamach na polskie elity niepodległoś-
ciowe w Smoleńsku umożliwił Tuskowi nawiązanie 
nowych przyjacielskich relacji z Rosją. 

Niestety z chwilą objęcia trzeciego premierostwa 
w grudniu 2023 r. Tusk powrócił do deprecjo-
nowania roli w państwie prezydenta Andrzeja 
Dudy. Można mnożyć przykłady, ale szcze-
gólnie ostatni zasługuje na uwagę. Andrzej 
Duda był pytany przez dziennikarza TVN24 
o jego reakcję, jeśli Donald Trump powie: 
„Chcecie wojsk w Polsce, oddajcie mi swoją 
miedź”. „Nie ma takiej sytuacji” – odpowie-
dział prezydent, a dociskany, czy się tego nie 
obawia, wyjaśnił, nie pozostawiając żadnych 
wątpliwości, że nasz kraj jest odpowiedzial-
nym sojusznikiem, że to Ameryka ma raczej 
zobowiązania wobec Polski i że takiej sytu-
acji nie będzie. Co napisał na platformie X 
Donald Tusk? „Publicznie wyrażona przez 
pana prezydenta Andrzeja Dudę sugestia, 
że moglibyśmy oddać naszą polską miedź 
Amerykanom za ich wsparcie, to jednak 
krok za daleko”. Kłamstwo i manipulacja 
– odpowiedział prezydent Andrzej Duda. 

Czy Donald Tusk jest notorycznym 
kłamcą? Przykładów jego kłamstw nie sposób 

policzyć. Tylko kilka, w skrócie. Jedno ze starszych: „My tego 
gazu z Norwegii to tak dużo nie potrzebujemy”, „Mur na granicy 
z Białorusią nigdy nie powstanie”. Powstał. Gdy był w opozycji: 
„Uchodźcy to biedni ludzie”, gdy rządzi: „Prowadzona jest prze-
ciwko Polsce wojna hybrydowa”, gdy walczył o elektorat: „Paliwo 
będzie po 5,19” (osobiście miał o to zadbać), „Wprowadzę kwotę 
wolną od podatku” (nie wprowadził). Będąc w opozycji, ogłosił 
„100 konkretów w 100 dni”. Po ponad roku rządów zrealizował 
tylko 13. Na spotkaniach z wyborcami krzyczał, że „Trump jest 
od 30 lat sowieckim agentem KGB”, a gdy mu to przypomniano, 
łgał: „Ja nic takiego nie mówiłem”. Już po objęciu władzy oskarżał: 
„PiS ukradło 100 mld zł”, tymczasem Krajowa Agencja Skarbowa 
ogłosiła, że „postępowania wyjaśniające dotyczą sumy 5 mld zł”. 

Wszystkim zafascynowanym Tuskiem warto przypomnieć, 
jak w 2007 r., kiedy obejmował władzę po raz pierwszy, w swoim 
przemówieniu sejmowym aż 34 razy użył słowa „zaufanie”. 
A w przemówieniu sejmowym 13 grudnia 2023 r. powtarzającą 
się stale frazą była: „wspólnota”, „wspólnota narodowa”. 

Czy notoryczny kłamca może budować zaufanie, a tym bar-
dziej wspólnotę narodową? Człowiek, który o swoich przeciw-

nikach politycznych mówi: „Chleją, biją swoje kobiety”, „PiS 
to patologia i sitwa”, „Ta władza [o PiS] promuje przemoc”, 

„Tam, gdzie najwięcej przemocy, alkoholu i cierpienia pol-
skich dzieci, to symbol czasów pisowskich w Polsce”, „PiS 
to absolutne zło”, „Dojenie ojczyzny”, „Stajnia Augiasza”. 

Kim w zasadzie jest notoryczny kłamca? W litera-
turze fachowej notoryczny kłamca jest określany jako 

mitoman. A mitomania to jedno z psychicznych 
zaburzeń osobowości. Odpowiedź na tak 

postawione pytanie jest trudna nawet dla 
wykwali�kowanych psychologów. W ra-
porcie Instytutu Badań Wariogra�cz-
nych czytamy: „Notoryczne kłamanie 
może być niesłusznie zdiagnozowane 
u osób zmagających się z urojeniami 
lub też schizofrenią”. Psychologowie 
są przekonani, że patologiczny kłamca 
kłamie bez żadnego powodu, że wy-
nika to wyłącznie z wewnętrznych 
pobudek, które nie są bliżej okre-
ślone. Poza tym notoryczny kłamca 
w swoich wypowiedziach ignoruje 
dokonania innych ludzi. Mitoman, 
jak stanowi raport, „w ramach samo-

oszukiwania zaczyna tracić kontakt 
z własną tożsamością”. 

I wtedy na oczach milionów ludzi za-
czyna obierać ziemniaki albo krzyczeć do 

kamery: „Łyso wam!”.  
www.wojciechreszczynski.pl 

Notoryczny kłamca
wojciech resZcZYńsKi
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W 
dzisiejszej rubryce nie bę-
dzie prób analizy wielkiej 
polityki. Dajmy chwilę 

wytchnienia stronom i zobaczymy za 
tydzień, czy USA i Ukraina właściwie 
wykorzystały darowany im przez nas 
czas. Na razie tylko jedna informacja, 
na szczęście optymistyczna: „Stany 
Zjednoczone nie wykluczają możliwo-
ści wznowienia dostaw broni i sprzętu 
wojskowego, jeśli Ukraina rozpocznie 
rozmowy pokojowe” – tak w każdym 
razie oświadczył wiceprezydent USA 
J.D. Vance. 

O
statnio przeprowadziliśmy wy-
wiad z brytyjskim obrońcą Ma-
riupola w 2022 r., podo�cerem 

ukraińskiej 36. Samodzielnej Brygady 
Piechoty Morskiej Shaunem Pinnerem. 
Po trzech latach wojny wróćmy do zdo-
bytego przez Moskali miasta i oddajmy 
głos tym razem Iwanowi, który mówi, że 
nie dał rady wyjechać z Mariupola, po-
nieważ musi się opiekować krewnymi 
w podeszłym wieku. Z dziennikarzem 
BBC Iwan rozmawia po rosyjsku, żeby 
nie zwracać na siebie uwagi, a gdy 
obok przechodzą ludzie, mówi ciszej. 
Mężczyzna ma poglądy proukraińskie 
i boi się prześladowań. Do Mariupola 
okupanci nawieźli 30 tys. Kacapów i po-
woli odbudowują miasto. „Nie wyjeż-
dżam – mówi Iwan – ponieważ wierzę, 
że wyzwolą nas spod okupacji. Bardzo 
czekam na tę chwilę, ale takich jak ja nie 
jest zbyt wielu. Nie ma z kim szczerze 
porozmawiać, trzeba uważać. Ludzie 
są pod dużym wpływem rosyjskiej te-
lewizji. Obserwuję zachowanie moich 
sąsiadów – waciaków (pogardliwa na-
zwa ludzi, którzy trzymają z Ruskimi). 
Moskal zniszczył im miasto, a ci ludzie 

wołają: »Rosjo, naprzód!« To jakiś zor-
ganizowany obłęd” – opowiada Iwan. 
Pod wpisami blogerów z Mariupola są 
różne komentarze. Ktoś pisze, iż marzy 
o tym, „żeby to wszystko skończyło się 
jak najszybciej, żeby był pokój i spokój”. 
Komentatorzy wspominają też, że po 
wejściu do miasta Moskale rozdawali 
dzieciom słodycze. Niegdyś wuj Janusz 
opowiadał mi, jak we wrześniu 1939 r. 
do Białegostoku wkroczyli Niemcy. Na 
chwilę, bo potem oddali go bolszewi-
kom. Na ulicy Słonimskiej, przy której 
mieszkał, zaparkował opancerzony 
samochód. Żołnierze w czarnych pan-
cerniackich kurtkach siedli uśmiech-
nięci na masce i też rozdawali dzieciom 
słodycze. Choć wuj nie władał językiem 
niemieckim, do końca swoich dni zapa-
miętał słowo „bonbons”, co po polsku 
oznacza cukierki. Jak widać, historia 
lubi się powtarzać. 

U 
Kacapów zajob sięga już ze-
nitu. Zawody, w których wy-
stępuje „druga armia świata”, 

codziennie stają się coraz ciekawsze. 
Andrij Borodin, dowódca ukraińskiej 
60. Samodzielnej Brygady Zmechani-
zowanej broniącej wsi Terny w obwo-
dzie donieckim, umieścił w sieci �lm 
dostarczony przez zwiad powietrzny 
jednostki. Brygada ta codziennie miele 
w maszynce do mięsa swych przeciw-
ników – żołnierzy ze 144. Gwardyjskiej 
Dywizji Strzelców Zmotoryzowanych 
Sił Zbrojnych Federacji Rosyjskiej. Na 
wideo rosyjscy żołnierze przywiązują 
do drzewa towarzysza broni, który za-
winił. Składają go w o�erze nocnym 
ukraińskim dronom zwanym Baby 
Jagi. „Bohater” ceremonii Iwan Trie-
tiakow (ksywa „Małoj”) odmówił wej-

ścia szturmem do wojennej maszynki 
do mielenia mięsa. Towarzysze broni 
przywiązali go za karę do drzewa uży-
wając drutu. „Mały” często patrzył 
w niebo, czy dron już nie leci. Chociaż 
żył, jego droga powoli dobiegała kresu. 
Ta wojna będzie trwała do ostatniego 
Kacapa.

K
rótko o froncie. Na odcinku 
kurskim Moskale odzyskali 
skrawki swojego terytorium. 

Nieo�cjalnie pojawiły się informacje, 
że przy okazji Ukraińcy mieli niemal 
okrążyć samego Aptiego Alaudinowa 
z jego ludźmi (wojska Kadyrowa 
z Czeczenii). Ostatecznie TikTok 
Army bohatersko wycofała się na 
z góry upatrzone pozycje, wychodząc 
z oskrzydlenia. Wołczańsk i nad Że-
rebcem – brak większych zmian. Na 
odcinku srebrzańskim Moskalom po 
miesiącach walk udało się zająć ruiny 
słynnej Biłohiriwki, o którą toczyły się 
pamiętne walki w lecie 2022 r. Utraciw-
szy ją jesienią tamtego roku, od dwóch 
lat starali się ją odzyskać. Wiekopomny 
sukces. Czasiw Jar i Torećk – stabilnie. 
Moskale uzupełniają siły, a Ukraińcy 
przeprowadzają kontry, próbując po-
prawić swoją pozycję. Umiarkowanie 
kontratakują także koło Pokrowska. 
Na północ od Kupiańska Ukraińcom 
udało się wyprowadzić kontrę, która 
zlikwidowała klin idący od północy 
na miasto. Na południe od Pokrow-
ska Moskale próbują posuwać się do 
przodu. Wychodzi im to anemicznie. 
Jedyny kierunek, na którym mają ja-
kieś postępy, znajduje się na północ od 
Wielkiej Nowosiłki. Cóż, na Wschodzie 
bez zmian.  

Współpraca: „Skipper”

Waciaki, Baba 
Jaga i bonbons 

oGniem na wprost

Andrzej Rafał Potocki
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Bądź soBą – prZecZYtaj

P
iszę ten felieton ostatniego dnia zapu-
stów. Kończy się kalendarzowy karna-
wał, czas hucznych zabaw i rubasznych 

żartów, zacznie się Wielki Post, który potrwa 
do Wielkanocy. Karnawał to także zabawy 
przebierańców i odwracania znaczeń. To, co 
poważne, jest ośmieszane, a to, co niepoważne, 
traktowane serio. Ale myli się ten, kto sądzi, 
że karnawał skończy się tak po prostu. Bo ten 
prawdziwy potrwa do maja. A przebierańców 
mamy sporo. Tylko że nie jest to dowcipne ani 
zabawne.

Trzaskowski przebiera się za Nawrockiego 
i chwilami wręcz mówi jego słowami. Uważa za-
pewne, że nikt się nie pozna na tej maskaradzie. 
Tusk przebiera się za Kaczyńskiego, a w zasadzie 
nie wiadomo za kogo. Raz pozuje na 
tle domowego ołtarzyka ze świętoś-
ciami, kiedy indziej kreśli znak krzyża 
na chlebie, aby zaraz potem pluć roz-
żarzoną nienawiścią i chęcią zemsty. 
To bardzo szczególny typ karnawało-
wicza. Jest tym, za kogo się przebie-
rze i gdyby się nie przebierał, to by 
go nie było. Tusk jest własną pozą, 
własną iluzją. Nie jest wierny nikomu 
i nawet sobie. Trzeba uważać, bo ten 
przebieraniec silnie uzależnia, o czym 
przekonują przypadki Sienkiewicza, 
Kierwińskiego, Giertycha, Sche-
tyny, Kidawy-Błońskiej, Sikorskiego 
i legionu innych towarzyszących mu 
mentalnych kundli. Nie dostrzegają, 
że składają homagium osobie, która 
istnieje tylko w ich wyobraźni, bo, jak 
się rzekło, to tylko kostium i pozory 
istnienia.

Sam Tusk przestał dbać już nawet 
o te pozory. Nie kryje się z niczym i wprost mówi to, co wy-
nika z jego przebrania w danym dniu. Demokracja walcząca, 
prawo, jak je rozumiemy, polskość to nienormalność – to 
tylko niektóre z jego prawd objawionych. Mamy ich słuchać 
i bać się władzy. A ta nic nie robi sobie z faktu, że notowa-
nia rządu są najniższe od lat, że spowodowała nadchodzący 
kryzys migracyjny, że PKB leci w dół, a czołowe przedsię-
biorstwa, chociażby ORLEN, zdecydowanie tracą impet 
rozwojowy. 

W tak skonstruowanym procesie Tusk i jego akolici mają 
tylko jedno wyjście – całkowitą pacy�kację przeciwników 
i wystraszenie sceptyków. Pozbawianie immunitetów, wsa-

dzanie do aresztu, grożenie wieloletnim wię-
zieniem stało się codziennością. Jeśli władza 
by tego nie robiła, jej przedstawiciele dawno 
by już siedzieli. Wybór jest prosty: albo wła-
dza, albo odsiadka. To wszystko przypomina 
jakiś makabryczny karnawał, złośliwe odwra-
canie znaczeń czy groteskę, a wręcz grotechę. 
Jesteśmy mimowolnymi uczestnikami tej za-
bawy, a chwilami służymy w niej za rekwizyty. 

Jeszcze decydujemy o własnym domu, ro-
dzinie, ale karnawał zabierze nam i to. Tusk 
zgodził się na niedorzeczne wymagania od-
nośnie do korzystania z paliw kopalnych, chce 
nam narzucić jakieś nierealistyczne normy. 
Jego pudelek, minister Nowacka, pomału 
zabierze nam dzieci, poddając je lewackiej 

i świntuszącej indoktrynacji. Nota-
bene szkoła bez obowiązków, zadań 
domowych i z okrojonymi lekturami 
to już tylko zorganizowana strata 
czasu dzieci oraz nauczycieli. Mam 
nadzieję, że kiedyś Nowacka tra� za to 
wszystko do Zakładu Karnego w Gru-
dziądzu. Należy jej się to jak psu buda. 

Gdy się nad tym wszystkim zastana-
wiam i wsłuchuję w głosy płynące ze 
strony władzy, pojawiają się myśli es-
chatologiczne. Czy oni naprawdę nie 
boją się gniewu Boga, Sądu Ostatecz-
nego i piekła? Czy stracili instynkt sa-
mozachowawczy do tego stopnia, że 
bez opamiętania brną w zło i zatrace-
nie? Przecież tu albo gdzieś indziej 
kara będzie nieuchronna. To tylko 
kwestia czasu, jak zasilą szeregi potę-
pieńców. Wszak już Arthur Rimbaud, 
genialny poeta i awanturnik, pisał, że 
„należy wierzyć teologom – piekło 

istnieje naprawdę”. Piekło to nie bajka, przypowiastka czy 
rojenia artystów. To także nie kwestia wiary czy jakiejkolwiek 
religii. Moim zdaniem to obiektywny byt. Tyleż realny, co 
groźny. Istnieje po to, aby się go bać za życia. Tak samo ist-
nieje szatan, władca piekieł. Tu inne porzekadło: „Najwięk-
szym sukcesem szatana jest to, że ludzie w niego nie wierzą”. 
Nie wierzyć w szatana i piekło to nie wierzyć w istnienie zła.

Świat bardzo pomału zmienia swoje oblicze. Budzi się 
z karnawałowego danse macabre. Jeszcze pląsają, jeszcze 
słychać radosne śpiewy i toasty, ale czas umyka jak piasek 
w klepsydrze i nie pozostawia złudzeń, że po karnawale 
przyjdzie czas dotkliwej pokuty. 

Piekielny karnawał

Jeszcze pląsają, 
jeszcze słychać radosne 
śpiewy i toasty, ale czas 

umyka jak piasek 
w klepsydrze i nie 

pozostawia złudzeń, 
że po karnawale 

przyjdzie czas 
dotkliwej pokuty

Aleksander 
Nalaskowski
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Michał Korsun prezentuje:  
Ministra Henning-Kloska nie panuje nad lasami

Wycinki z przeszłości

W 
marcu 1961 r. miesięcznik „Morze” informował 
o powrocie do kraju arrasów wawelskich, pod-
kreślając, iż dotarły do ojczyzny na pokładzie 

statku Krynica. To był koniec dramatycznej historii, bo za-
mówione przez króla Zygmunta II Augusta w połowie XVI w. 
w Brukseli arrasy, arcydzieła sztuki tkackiej o tematyce biblij-
nej i przyrodniczej, tuż po niemieckim najeździe na Polskę 
zostały ewakuowane z kraju. Akcję rozpoczęto 3 września 
1939 r., a 12 lipca 1940 r., po podróży przez Rumunię, Francję, 
Wielką Brytanię, dotarły do Kanady. Najpierw przechowy-
wano je w Ottawie, następnie w prowincji Quebec. Zapew-
niono im dobre warunki, jednak tuż po wojnie obawiano się, 
iż tra�ą w sowieckie ręce. Stąd powrót skarbów na Wawel 
dopiero po ponad 15 latach.  

(mk)

Dlaczego 
było tak źle?

P
ół roku po letnich igrzyskach 
olimpijskich w Paryżu można 
zdobyć się na chłodniejszą 

analizę naszej klęski. Chłodniejszą, a nie chłodną, bo polscy 
kibice wciąż są pełni emocji. Klęski, bo gorszy medalowo wy-
nik mieliśmy… 68 lat wcześniej! Z kolei pod względem klasy-
�kacji medalowej znalezienie się przez nas w piątej dziesiątce 
jest najgorszym wynikiem w stuleciu polskich startów na IO.

Analiza klęski Biało-Czerwonych w stolicy Francji po 
igrzyskach nie była możliwa z powodu… polityki. Rząd za-
czął dojeżdżać Polski Komitet Olimpijski i prezesa PKOl, 
bo nowe władze zostały wybrane za rządów PiS. Wówczas 
prezydent RP bezpośrednio zaangażował się w zmianę szefa 
polskiego ruchu olimpijskiego, co było zdarzeniem bez pre-
cedensu. Fatalne wyniki w Paryżu posłużyły zatem rządowi 
jako bejsbol do obicia i wyrzucenia władz PKOl. Jednocześnie 
prezes komitetu, zamiast publicznie zastanowić się nad przy-
czynami sromotnej porażki polskiego sportu, wolał oczywi-
ście uciekać do przodu i pokazywać, że jest o�arą polowania 
z nagonką (bo jest) oraz że władzy nie chodzi o brak sukcesów 
Biało-Czerwonych, tylko żeby… „osiem gwiazdek”. No i „zła-
pał Kozak Tatarzyna, a Tatarzyn za łeb trzyma”. Oczywiście 
analizy występu Polaków w setną rocznicę pierwszego startu 
na igrzyskach – znowu zresztą w Paryżu! – jak nie było, tak 
nie ma.

A przecież musi być. Żeby było jasne: paradoksalnie należy 
widzieć także plusy naszego występu na ostatnich igrzyskach. 
Choćby fakt, że zdobyliśmy medale w znacznie większej 
liczbie konkurencji niż na IO w Tokio w 2020 r. (z powodu 
pandemii odbyły się rok później). Zdobywaliśmy też medale 
w dyscyplinach, w których nie mieliśmy ich od wielu igrzysk 
– choćby w kajakarstwie górskim czy szermierce kobiet. 
Wywalczyliśmy też historyczne pierwsze dwa medale we 
wspinaczce sportowej, w tym złoty. Jednakże „plusy dodat-
nie”, mówiąc słowami pingpongisty Lecha Wałęsy, nie mogą 
przesłonić „plusów ujemnych”.

Polski podatnik łoży olbrzymie pieniądze – i dobrze! – na 
sport wyczynowy. Ba, w okresie rządów PiS znacząco zwięk-
szyły się środki nie tylko na wyczyn, lecz także na sport mło-
dzieżowy, szkolny i małe kluby, które łowią przyszłych meda-
listów igrzysk czy mistrzostw świata/Europy. Należy się więc 
zastanowić, dlaczego jest to system tak bardzo nieefektywny 
w porównaniu z krajami, które mają mniejsze budżety na 
sport, ale większe sukcesy. Może tak jak Brytyjczycy czy Wę-
grzy powinniśmy się skupić na najbardziej medalodajnych 
dyscyplinach?

Oczekuję od ministra sportu i prezesa PKOl przedstawie-
nia w końcu pogłębionej analizy w tej sprawie. Wolałbym 
jednak nie usłyszeć, że będzie lepiej, jak pierwszy „pozamiata” 
drugiego albo odwrotnie. 

Z woleja

Ryszard 
Czarnecki
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W 
poniedziałek 3 marca 
2025 r. podczas X Eu-
ropejskiego Kongresu 

Samorządów w Mikołajkach poszed-
łem na panel pt. „Zdrowie psychiczne 
w świecie ciągłego pośpiechu: jak za-
dbać o siebie?”. Uczestniczyło w nim 
pięć osób, wszystkie wprowadzone 
w problematykę zdrowia psychicznego 
Polaków. 

Słuchając, uświadomiłem sobie, że 
myślenie panelistów przebiega według 
starej zasady: obserwujemy drzewa, nie 
dostrzegając lasu. Dyskutujący zgadzali 
się, że ze zdrowiem psychicznym ro-
daków, w tym młodzieży i kobiet, jest 
kiepsko. Że dotychczasowe sposoby ra-
dzenia sobie z tymi problemami są da-
lece niezadowalające. Że można mówić 
o epidemii chorób psychicznych.

Aby czytelnicy niniejszego felietonu 
nie czuli się zbyt zdezorientowani (na 
marginesie: moim zdaniem chodzi tu 
właśnie o dezorientację), za jedną z pa-
nelistek przytoczę proponowane ujęcie 
zdrowia psychicznego. Jest to zdolność 
człowieka do zarządzania sobą w trzech 
trybach:

1. relaksacji i wypoczynku;
2. zadaniowym;
3. przetrwania, tj. awaryjnym.
Jak rozumiem, problemem stało się 

to, że coraz mniej osób posiada zdolność 
wybierania trybu odpowiedniego do sy-
tuacji i skutecznego funkcjonowania 
w nim. Rozmawiano, co w tej sytuacji 
zrobić, bo dziś człowiek, powiem ciut 
złośliwie, nie może po prostu żyć, ale 
musi sobą zarządzać.

Wskazano, że czynnikiem, który nas 
obciąża, jest ogromna niepewność. 
Zgadzam się. Że nie należy oddzielać 
zdrowia psychicznego od �zycznego. 
Zgadzam się. Że potrzebna jest praca 
nad świadomością. Zgadzam się. 

Że trzeba nauczyć się korzystać ze 
świata cyfrowego. Zgadzam się.

Że trzeba rozmawiać ze sobą. Zga-
dzam się. Że Światowa Organizacja 
Zdrowia mówi, iż depresja jest chorobą 
cywilizacyjną. Zgadzam się.

Żeby pamiętać zalecenie Hipokra-
tesa: lepiej zapobiegać niż leczyć.

Tego typu spostrzeżenia są słuszne, 
raczej znane, jednak w praktyce nic 
z nich nie wynika. A część spostrze-
żeń wygłoszonych na panelu jest – na 
gruncie mojej wiedzy – wprost błędna.

Jedna z panelistek powiedziała: „Po-
kładam dużą nadzieję w nowym szkol-
nym programie edukacji zdrowotnej”. 
Złudna to nadzieja – dodam – wszak 
w krajach uznawanych za bardziej 
„postępowe” od naszego taką edukację 
już wprowadzono, ale bez większych 
efektów.

Optymizm panelistki budzi też to, 
że istnieje mnóstwo różnych form 
pomocy. Dodała: należy nam ufać, bo 
terapeuci, psychologowie (itd.) bazują 

na wiedzy naukowej. Ale tu się też nie 
zgadzam. Bo po pierwsze, dzisiejsza 
wiedza naukowa w sprawach ludzkiej 
psychiki jest ułomna i często zideo-
logizowana, czego dowodem m.in. 
obecność tak wielu form pomocy, 
że często nie wiadomo, które z nich 
do jakich schorzeń się nadają. Kiedy 
np. sięgać po leki, a kiedy po terapie 
behawioralne.

W istocie dyskusja skupiała się na 
objawowym podejściu do chorób 
psychicznych, bez sięgania do ujęcia. 
W sumie rozmaite – liczne, to psycho-
terapeutyczne, to farmakologiczne 
strategie – są niczym psychologiczne 
drzewa, które skutecznie przysłaniają 
socjologiczny las. A bez wyznaczenia 
jego konturów nie sposób dotrzeć do 
sedna problemu.

W dyskusji powiedziano np., że 
psychosomatycy mówią, iż najpierw 
jest problem psychiki. Ale socjolog 
Zybertowicz skontruje: zwykle na po-
czątku jest rozpad więzi społecznych 
dających jednostkom życiowe punkty 
orientacyjne i wsparcie w chwilach 
kryzysu. Dziś dramat rozgrywa się 
na poziomie cywilizacyjnym – chodzi 
o procesy, w tym technologiczne, które 
nie tylko pogłębiają ten rozpad więzi, 
lecz co więcej, nie pozwalają się im 
odbudować.

Chodzi o rozpad tradycyjnych więzi 
rodzinnych, sąsiedzkich, zawodowych, 
przyjacielskich. O kontakty bezpośred-
nie! Nie online. Chodzi też o podważa-
nie tradycyjnych zasad określających 
miejsca, które w życiu społecznym 
pełni normalność oraz dziwaczność. 
Tak, dziwaczność – ma ona swoje 
miejsce w kulturze, ale nie należy jej 
hołubić.

Oczywiście ten felieton jest zbyt 
krótki, by oddać sprawiedliwość prob-
lemowi oraz samej dyskusji. Proszę po-
traktować go jako skrótowe uzasadnie-
nie mojego sprzeciwu wobec cywilizacji 
jałowego pośpiechu. 

Andrzej Zybertowicz

Znów nie widać lasu
od a do ZYBertowicZa
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Dziś człowiek, 
powiem ciut złośliwie, 

nie może po prostu 
żyć, ale musi sobą 

zarządzać
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Oferta telewizji dla nowych Klientów na min. 24 mies. Zwolnienie z opłat nie obejmuje pakietów oraz opcji dodatkowych ani opłaty jednorazowej 1 zł za dekoder. Łączna opłata za Pakiet S
i udostępnienie dekodera polsat soundbox 4K od 13. mies. 45 zł/mies., a od 25. mies. 55 zł/mies. W liczbie kanałów uwzględniono kanały niegwarantowane. Szczegóły w cennikach i regulaminach 

dostępnych u Sprzedawców i na polsatbox.pl. Renomowani akustycy z firmy Bang & Olufsen starannie zaprojektowali i udoskonalili dźwięk dekodera polsat soundbox 4K, aby uzyskać czyste
i mocne brzmienie. Dolby, Dolby Audio, Dolby Atmos i symbol podwójnego D są znakami towarowymi Dolby Laboratories Licensing Corporation.
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